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G A Z E T A  U R Z Ę D O W A
„KURYKft WILEŃSKI" wytbtdil c# WTOREK i PT4 TEK. Ceaa roema r. «r. 10, 
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C o j je p s ja h ie :  Bnympennin memcmiR: Harpa- 
flM IU u jie s e B ie  H3x npooicxa maBHHxx ociiOBaHiS 
RM MeseBania.

HnocmpamuR merbcmin■ Ofiniee oGoaptiiie.—  
raaia. —$paHuia.— Aiiraia.—ABCTpia.— Ilpycchi.- 
ypuin-— TeaerpaoiHua jeneiim.
J lu m ep a m yp iiu ii om dibM  .- I io p ip j.— M tc T n o e  u 

I'RTepaTj’pHoe o 0o 3p lin ia .—  BbijjepiKKH H3L r a 36TX 
5KypHaaoBX.— IlHctMa: n3x B tn b i, K3b  llapmKa, 

H o B o rp y n c K a ro  y t 3 3 a . —  T e K y m ia  i i s i s i c T i a .—  
„ J 1  P eflaK uiH . —  O T B t r a .  —  B naeH C K ifi jp ieB - 
H B ia .— OGxaBaenia.

B H J ’T P E R H I S  I I 3 B L C T M .
Cm.-IIejnepGypza, 27 i/oji/i.

BblCOH^HinilMH UlieHHHMH VKfl.’iaMIl, jaHHHMH Ka- 
HBTyay P o cc iS cm ix x  IIm bepatopckhxx h R apckhxx  
o p j e n o n x ,  BceM HaocTjintfime noatanoBaiihi KaBaae- 
paMH: o p j e n a  C b . A h h h  T p e T b e S  c x e n e m i,  1 8 6 0  r o -  
fla, jiapTa b x  4 - f i  j e i m ,  b l  i ia r p a jy  ycep jH aro  h 
C esnopoaiiaro npocayateiiia , n o  B biG opaM x jBopiiH- 
c n ia , ysaKOHeHiihixx c p o iio iix , KoaaeaccKie c o B tT -  
"HKB: flBopancKiii aactaaT p.ib BnaeHCKoft naaarw  
rPa*aaHCKaro cyąa , Ilnan x Mo.ioxoecus; JW.aocTOK- 
cRo-CoKoabci:iS yt»3jiiibifi cvai.a , najjBopubiH c o b L t-  
bbkx O cnnx I I b b h x  CanopbKO; KoaaeatcKie a c c e c o -  
pbi: BofipyH ciiia y t 3RHbift c y jb a , HraaTifi Eyveecxiu, 
RBopaHCKie 3acf>jaTejra: BnaeHCKOH naaaTbi yroaoE - 
Haro cyna, lłnKeim& Ę o e 2n jm o - H a p O ym n id  h BHaeH- 
CKoft naaaTbi rpajKijaHCKaro cyna, M eab x iop x  flc /i,-  
ema n  p o p im c itie  3act3a'reaH  y t s n iiu x x  cynoBx:

K ieBcnaro, Pa® aBax EibJiRecKii't, 11 y.MaiicKaro, Ilnanx  
OummoecKiu; nBopaiicitifi aactn a x ea b  I'poflHeHCKofi 
naaaTbi rpaatnancKaro cyna, ryCepHCKiH ceK perapb  
IInKoaaH EJiUMameecKiu,— bx to tx  ate neHL ( I 'r n 
MapTa), 3a npocayatenie nBtHanqa i H atTX cpany, bx 
orhoS  u Ton ate noaatHocTH He naate BocbMaro itaacca  
/ ’po.iiiencitiii ryóepHCKiir apxnreitT opx cTaTCitiS c o -  
B'itTHHKX O cnnx MuX<13JIUCB, HanBOpiIbie COBtTHHKB: 
im aG x-aeitapa: JIpnccencKift ytsniiMH, cTapraiS no 
BiiTeócitoH ry6epHin, Bpanx Io c n o x  IleanoecKiu, 
JOmaGyprcidif yiianin.iii Bpa'ix, AnaMX CyJiuMana- 
rp y d 3uncKiu, aeitapi. BuaeHCKaro BocnHTaTeaxiiaro 
nona „ In cycx  M aaneneux K apax Eymua. B x  to tx  
ate neHb (4 -r o  M apra), no  3 ńCfiH,['bTeabCTBOiin/iiro n a .  
•laabCTBa ofix  oTaH ino-ycepnHoii cayatGt u ocoObixx  
T pynaxx, coraacH o ynocToenito itoMHT6Ta mhhh- 
CTponx, KoaaeiKcitie cobIithhkh: HHcneKTopx M bh- 
ckoh rit.Miiaaiii .AnMyiinx Cmpamuncuiu, cTapinie y>iH- 
Teaif rnMHa3ift: B irre6ci;o0, BaciiaiH I{y3/,Miinr,, Mo- 
maeiiCKoii: ilitonx zIcpenKoecKiu h H opfieprx 3 a- 
nojibcniU-Ęoenapó.— O pneiiaC ii. Cxaim cnaBa Bxopoij 
cxeneHH , IImiiepatopckoio Kopoiioio yKpameHHaro, 
niipeK iopx yqaaHinx KieiicRoii r y 6 ep n iu , c ’raTCitiS 
coB-fcTHHKX UiiKoaaii rpew oey, Toro ate opneiia u 
CTeneHH, 6e3x  yitpameniH: Cbinmiit nnpeKTopx 5Ka- 
TOMiipcitaro paiiBHHcitaro yauamna, BaanHMipx lia- 
eaJieecKiu, u niipeKTopa, CayuKofl ruMnanii, llexpx 
JtyoKUHo, conpH'iHcaenx nx opneHy Cb. CranHcaaBa 
TpeTXCB CTeneiiH, 1860 rona, anpliaa nx 3-h rohb, 
iio 3acBBntTeabcrBOBaBiH) MHimcTpa BHyTpeiiHH.xx 
n tax  o 6 x  oxaH nio-ycepnuoft h peBnocTHofi cayatGi;, 
3 a c t n a T e a b  M hbckoh PH M CK O -K aTonH necitoft n y x o B - 
ho0 KOHCHCTopin npeaaT x, JIionBHrx J Ih o ic c k c g iw .

T r k Sć. W iadomości krajowe: Nagrody.— 
Wyjątki z zasadniczych prawideł rozgranicze
nia.

W ia dom ości zagraniczne : Pogląd ogólny.— 
W łochy.— Francja.— Anglja.— Austrja.— Prus- 
sy.— Turcja.— Depesze telegraficzne.

D z ia ł  literacki:  Zapaśnicy.—Przeglądy: miej
scowy, literacki i pism czasow ych— Listy: z W ie
dnia, z Paryża, z p-ttu Nowogródzkiego. — 
Wiadomości b ieżące.— Od R edakcji.—  Odpo
wiedzi.—  Dziennik Wileński.— Ogłoszenia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersburg , 2 7  lipca.

 Przez Najwyższe ukazy Im ienne do kapituły
rossyjskich Cesarskich i K rólewskich orderów, 
Najłaskawiej zostali mianowani kawalerami: or
deru św. Anny trzeciej klassy: I860 roku, dnia 
4-go marca, w nagrodę gorliwego i nienaganne
go wysłużenia z wyborów szlacheckich terminów 
prawem przepisanych, radzcy kollegjalni: As-
sesor od szlachty W ilenskiój izby sądu cywilne
go, Jan Matach o w ie c ; Białostocko-Sokolski sę
dzia powiatowy, radzca dworu Józef-Jan Sopo
ćko; assesorowie kollegjalni: Bobrujski sędzia 
powiatowy Ignacy K u czew sk i, assesorowie od 
szlachty: Wileńskie j izby sądu kryminalnego 
Vv incenty D ow gia łło -N arbu tt i Wileńskiej izby 
sądu cywilnego Melchior Jasiewicz i assesorowie 
od szlachty sądów powiatowych: Kijowskiego

Rafał Bielawski] iłumańskiego Jan Filipowski; 
assesor od szlachty Grodzieńskiej izby cywilne
go sądu, sekretarz gubernjalny Mikołaj K lim a
szew ski.— Tegoż dnia (4-go marca), za wysłu- 
żenienie dwunastu lat z rzędu w jednym i tym
że obowiązku nie niższym od klassy ósmćj: Gro
dzieński budowniczy gubernjalny, radzca stanu 
Józef M ich aelis , radzcy dworu: sztabs-lekarze: 
Drysseński powiatowy, starszy w gubernji Wi
tebskiej doktor Józef Iw anow ski, Dynaburgski 
doktor powiatowy Adam Sulim an-Griidzinski, 
lekarz wileńskiego domu podrzutków »Dziecią
tko - Jezu s,» Karol Bnksza. Tegoż dnia (4-go 
marca), na zaświadczenie zwierzchności o służbie 
odznaczającej się gorliwością i szczególnych pra
cach, stosownie do uznania komitetu ministrów, 
radzcy kollegialni: inspektor gimnazjum Mińskie
go Edmund Straszyński, starsi nauczyciele gi
mnazjów : W itebskiego Bazyli K uźm in, M ohi- 
lewskiego Jakób Czerwiakowski i Norbert Za- 
polski-Downar.— Orderu św. Stanisława drugiej 
klassy, Cesarską Koroną ozdobionego: dyrektor 
szkół gubernji Kijowskićj radzca stanu Mikołaj 
Grenkow, tegoż orderu i klassy, bez ozdob: radz
cy stanu: były dyrektor Zytomirskiej szkoły ra- 
binskiej, W łodzimierz Kowalevjski i dyrektor 
gimnazjum Słuckiego Piotr Łubkin. Został po
liczony do orderu św. Stanisława trzeciej klassy, 
1860 roku, dnia 4-go kwietnia na zaświadczenie 
ministra spraw wewnętrznych o służbie odzna
czającej się gorliwością, assesor Mińskiego rzym
sko-katolickiego konsystorza duchownego, prałat 
Ludwik Łyżekiew icz.

II31> 3 A E L I T A r O  n O P T < P E M H .

II. E o p i p .

(IIpodojiołceHieJ.
CoBopmeniio iieoiKiijaiino, iiporyjHBaacr. y -  

t P°ml bt, Tpomimit jeiib na nanieja óyjiŁBapt, 
a ycJLixa.iL pyccisyw xopoBopyio nkemo, rra- 
kyio Tnxyio, cjepammiyio, hto b l  p c a n i  rnaraxL, 
Ocoóenuo uepe3L To.iny jiicOoiilithlikl , Tkciio 
0RPy3KHBHIlIXL XOpOBOJL, CJBa GbIJla CJHUIHa.

9 t o  ÓLI.IO n o c . l b  o ó l i p i l .  PaCItOJILHUKH, k b k l  
M u t x y t l  ; i ;e  c o o 6 m s i .n i  C T a p o m u .ir .i , h m Ł i o t l  
'" k jK iio B e H ie  i i i l  i i p i i r o p o /p io i i  c . i o ń o j i . i  ii c a M a -  
‘ °  r o p o j a  có n p aT L C H  b l  p a  r o j o B b i e  n p a 3 p H i u i  
° h i3 r ,  p a T y n n i ,  ii T y n >  t o  ii x o p o B o j u  u  r y -  
IiIn t*e u  O opL Ó a. I l c t  b l  J iy q m n x L  i ip a 3 jn i i ' i n b iX L  

J*a p a p x L .  / ( l ; m a i  u  G aub i b l  k j i d c i i l i x l  iu iaT L H X L . 
'h ł t c L  capa< i> a iiL , k o k l  ii b o  m h o t h x l  n o j L - M o -  
Ci;o b i i l i x l  r y G e p n i a x L ,  y m c  n o T C jia .n ,  M ejK jy  
l:P c c T b a n a M n  c b o io  iic i: . 'i io 'i i iT e .i i,i io c T L — ii y c T y -  
!ln .iL  i ie p B e i ic iB o  iic y i i .iio a a iM L  ii  bl B u c m e f i  c r e -  
lleiU l ó e 3 x a p a i ; T e p n a r o  n o i s p o a  n .iaT L U M L . I l a p i i i i  
J1 MyafUKH B o o ó m e  c i p o a t e  p p m a T c n  C B o e ro —  
0 > t l  a ;e  c i i i i ih  b l  n a i u i j K y  c y K o m ib if i  a p in a K L  
(; lu  ^ y * K a ,  K p a c i i a a  c l  JiacTO BH paM ii p y G a m ic a

7’ I,0 CbIML BOpOTOML, D JIipO K ia C H Ilia HJIH U epiIL Iil
(IliJP 0 B a p i.i  B L  c a n o n i ;  tojilko n o a p i t o B a a  n u n i i a

* 'HHJiact y  Oo.iLnimicTBa nyxoBoil hjih KaiiTV- 
30Ml .

|i( } I T° T riac ,L  c n k i n n . i L  n o p f r n i  ó jm a te  icl  x o p o -  
^ ' J y ,  u  c l  T p y jo .M L  i i f io G p a .ic a  c k b o 3 b  c r y c i i i B -

c l ^ c k ^ ; - 10 , H e ro  ™ n y - - ° ,:0JI0  c o p o i i a  i ; p e -  
bhjiii Tten n 11 M0.10JUXL uaOL cocTa-
meiir. M a io ^  pa'r,0M1> X0l)0B!,J’f’- lIaPHeil Clijio 
.IioóonuTiio. r" Bce aacTtHonB-be o jh iil jpyraro. 
CKyjniCTLiń Kmon  ̂Kaii011 HIIayd'Ł 3aropt.ii.nl, my-
nepejL eicrsa L 2  H ^  rJIa3a
TOBaioil K p a c a s i i p u
'ieiuL n p a c a B i i m ,  xot” ! ! / '01''50” Ca6eiłK,L Bni’0' 
leniu 9ioro c.iona u ,le^  "P^^wiitc.ii.homl 3iia-

MH.10BIIJHHXL II n p « C ° ; H° 33 r° GUI0 Mn° '
Komy KOTopuxL Tara „ n p o c ,^  “
•’’ojasi, HeHCTonjeHHas miwiib. ' aCL °B >KaiI’ M°" 

fltBymiai c - m  thxo n t p ,  KL MoeMy flCKpeH.

n c M y  n e y jo B o .iL C T B iio , y m e  T a i a  ii3B rt c T i iy io  c i a -  
p y io  p y c c K y io  n k c n io :

BDjn.ua .leóejr. c l  .leGcpraMii....
I I  n o . i a r a j iL  y c j i b i x a i L  i r t c i n o ,  cme iiu  k Lm l  

h c  3anncaiiHyio, 3aHeceiiHyio cioja iupBiia u co- 
xpamiBinyiocn 3 jrtcr.. E l u o  it jio c t o  jocajuo o iiih -  
óiiTbca b l  npepojomeniaxL.

M o . i o j a n  j ! ; i u ; a ,  n o M a x im a a  i u j i t o u l o m l  n .ia B -  
n o  x o j i u a  b l  x o p o B o j k , o c T a n a B .n iB a n c i .  t o  n c -  
p e j L  o jm iM L , t o  n e p e j L  j p y n i M L  n a p i ie M L , n a -  
h o i i e u L  K H H yjia n .ia T o iiL  b l  o p o r o ,  t o t l  b h -  
in c . lL  ii3 L  p a jo B T .,  B 3 a jiL  e e  3 a  p y n y  n  n o m e .iL  
Ji b iu iB o  n p n i i ie . i i i i iB a a  n  n o c T y m m a a  c b o h m h  c a n o -  
raM H . A i r l . c i i a  c l  c b o i i m l  o j u o o ó p a 3 i iw M L , t h 
x o  rp y c T H L iM L  nairliB O M L  T a i iy j ia c L  x o p o M L ; x o -  
p o B o j n a a  n a p a  m e c ia M ii  n o B T o p a .ia  c m l i c . i l  i . a J ' -  
j a r o  K y n .ie T a . Ho B c e  9 t o  G l u o  b h j io  ,  .im neH O  
S H e p r i i i ;  B u jn o  G l u o ,  h t o  x o p o n o j L  e m e  i ie  p a 3 -  
r y j m j i c a ;  G l u o  b l  c b m o m l  j 'L . r l ;  eme H e G o .r te  
' i a c a  n o i i o . i y j i i i i ,  — j a  u  i ia p H e il  G l u o  M an o ; a  T 't ,  
KOTOJILie II X0JH.1H B L  X O poB O JLI OLUII B'tpOHTHO 
0 'ie i i i ,  G .ik jiii .iM ii n p e jc T a B U T e .n iM ii M o . io ja r o  110-  
K o . r t i h a  c B o e il  c . i o G o j l i .  K y j a  j i iB a .m c i .  G o .r te  
p e T iiB L ie — c e i l n a c l .  m e  o G L a c i n u o c b .

I I I a r a x L  b l  c o p o i t a  o t l  x o p o B a j a ,  B i i j i r t . i c a  
j p y r o i l  K pyjK O K L, C T tc i ie H ii i.i i i  jh oGo iił it h l im ii  co 
Bc t x L  CTOpOHL, OTTVfla IieC .M CL ISpHKII, B 03rJiaC LI, 
b l  K O T opH X L  0T3i.iB aJi0C L t o  o p G p e i i i e ,  t o  y i s o p L , 
t o  n e T e p n b H Ł e . I I  c i r t n n u L  n p o G p a T L c a  G .inm e 
KL j  tllcTB yiO IH H M L .U lg aM L . IIoCM O TplsTL B L C a- 
MOML j k . l k ,  C T 0IU 0 .

T t c i i o  c jK a B ff lin c a  coM K H yTLiił u p y m o i a  c l  
m a j i ib iM L , c l  caM M M L H a n p a m e n u b iM L  jiio Go iii,it  
c t b o m l  c . i k j i u L  3 a  y c iu ia M H  j b v x l  n a p n e i i ,  cGpo-
CIIBIII1IXL CB0H I lO J J 't lS ia i ,  KOTOpLie B03H.1IICI. K3KL
flB a jo G p i . i a  M c j B l i j a ,  c x B a T iiB im ic b  c b o h m h  My 
CKyjIIlCTLIMll 3J0pOBLlM H p y ita M II 3 3  IipO H IIL ia nO H - 
c a  j p y i a  j p y r a .  O p i a  o l ij il  i i e G o j i m ia r o  p o -
CTa, 110 3 a  TO B L  nO.IHOML 3HaHCHiH CJIOBa isaKL
fiypo CGIITI.III. Ulen iiohtii ne Gluo; pyiui n 
i ia jb u u  isopoTKie u TOJicTbie; nom Kpirnwa, Taia 
II Bprt3ajIHCL BL necoia  CTyHHHMH. KpaCIlOe .III- 
RO, BIIO.lOBIliiy 3anpi,IT0e BLlGlIBniHMHCa BO nck 
CTopoiiLi n p a p M ii bo.tocl, Glijio iiohtii cnoiio ilno , 

nanpameiiie Gluo, ho iihjiio, [ito eme Gojilhioh

a a i ia c L  ciuli o c T a B a .ic a  c je p m a iii iL i.M L . (A p y ro ii  
BLICOIUH, T0HK1H G .10HJH IIL, JlilRO, K aK L KHIieilL 
G t . i o e ,  T o .iL iio  c . i e r . i a  s i a j i s i o e  3 a r a p o i ł .  I \ i a 3 a  
r o . iy G i . ie ,  n p o c T o  r o p k . n i  nepB H W M L o rn e M L ; 
i u n p o i i i e  i i o 3 j p n  T O H K aro, K paciiB O  o n e p n e i u i a r o  
n o c ą  p a .3 jy .n i c L .  B L n e p B O M L  Gluo K a n o e  to 
M o m n o e , c n o K o iiH o e  c o a i ia i i i e  ciuli, / ( p y r o n  Glut. 
B e e n  B o o jy i i i c B . i e i i i c , i i c p m io e  B o o jy n iC B .ie i i ie .  
O h l  ii3 B iiB aJ ica , K a i a  c T p y i i a ,  B b ió im a j ic a  H 3L 
ciul, htoGli jiobkhml M an eB p o M L  cGiitl c o n e p -  
HHKa, i t a i K j a a  H e y p a a  B e a a  3 a  coG o io  n o B y io  
B c n L iu n sy , iioblih iio p i.iB L ; ohl Glul totobl 
K a a c e ic a  c e iP ia c L  3 a K p n n a T L , B 3 B ii3 rn y T i. a r o  
Gluo mohi, e c J i i  Gij tojilko B k p o i m i o ,  n e  cti.i- 
jhjicii K p y jK K a ... .  A j p y r o i i  . i t i i n B o  n o B o p a a i i -  
B a jic a  B ceM L  T y jo B iim e M L , K ałK jL ifi p a 3 L  H o r a  e r o  
K a i a  C B an, K p k n i to  u  yB  t p e i m o  c ia H O B iu a c i .  n a  
i io 'i i iy  h n a  bo.iocl hc n i y . i a c i .  hojl K a m p iM L  
jiobkhml y j a p o i i L  „ n o j L  jiL iT i;y  “... Bl  iicml o.iii- 
p T B o p a j i a c i ,  K p a c o T a  T im a  ciiokohhoh, Y B 'tp e in io f i  
bl c e G 't  ciuli... He xoth, moikiio Glijio n p o p o -  
hhtl n o G l s j y  H M eim o e n y ,  a  n e  i ie p m io M y , bo- 
cT opm eH H O M y e r o  c o n e p i u u t y —

H y , l l e x p y i i i i ,  n o H a T y a c c a . . .  e m e . . .  e m e . . .  
BCKjIHKLlBa.IL BjieM H OTL BpCM eilH I lO .iy C 'tjO li MY- 
JKIIKL, O j t l L l l l  3a>KHT0HHLl.ML CJloGojCKHM L, U 
n o  B u p M O M y  p a c n o p i iH U B i i i i i l c a  G o p L o o ił . I I o -  
o m p e i n .e  othociuocl kl T O H K O M y, iiepB H O M y 
n a p in o .

Kokoh to no/K iuou hhhobhhkl— n e 'iiiiiobhhkl 
I I P  npocTo iiuhxth'IL, ctoh.il na j j iy ro n  ctojio- 
Hrt ,  OKojo jp y r o r o  conepm iK a; ii ym e Glul coml 
ne CBoii. IIpocTO .iioGonLiTiio Glijio cMOTpkTL, 
ltaKL OIIL BLIjłui.IBa.lL CBOIIML jIHUOML, pyiiaMH, 
ii.iaTKo.ML n TaGaitepKoń KOTopbie j e p m a .a  bl p y -  
K’t ;  G 'tjiaa n y x o B a a  m .nina Gr.ua cKOMKaua n a  
ro .ioB t; cnim oil oiil tskkc.io y n ep en  n a  i i a p n -  

raB uneca  jm jr.i 3p in e .ie n .. . .
—  H y , H y . . .  B a lia .... r o . i y ó m i K L . . .  ne b li -  

o bocl n a r a r o - T O ,  n a T a r o ;  X B a u i  ero, botl 
tjtl T y T L . . .  T B e p j i u L  oiil H a K a m jo M L  m a r y  
C B o e n y  p r o t e g e ^

/(B a  miHOBHHKa, K O T opw e c t o h j i h  T yiL  me, x o -  
xoTa.iH. H o .in i je i ic K ii i  cojijotl  T o m e  K a m e T c a  n p i i -  
H iiM ajiL  b l  Go{)l5'I; ne M C ir te  m im o e  B n y T p e m ie e

j a f l ! .

y n a c T i e ,  n o  G l u l  c n o K o e n x  a x o . i o j e H i . ,  K a i a  
u  c . r t j y e T L  G.iiocTHTejiK) C j i a r o n i iH in . . .

I Io iia M k c T L  u o c M a T p im a .lL  O K pyaca iom H X L , n e  
i i j i e j n o j i a r a a ,  m to G li  c is o p o  K O H M iuacL O opL G a, 
c y j a  n o  x o . i o j i i o m y ,  c je p m a iiH O M Y  M a u e B p y  I l e -  
T p a . . . .  B j p y r L  o t o  t o  3 a T p e m a J io . . . .  o ó e p n y j i c a . . .  
H ep B H L iił G o p e jL  r o p a a o  n a n e p L  H a conepHH- 
i t a ,  r . i a 3 a  r o p k . n i ,  i t a m j a a  m n .iK a  n o j L  t o h -  
K oii Koateii, c j k . i a . i a c L  G a r p o B o t i ,  n a j y j i a c L  u  
T p e i ie T a . ia .  C a M o e  B L ip a m e H ie  j n m a  e r o  n p o T iiB -  
HHKa ra K m e  o G .n n ia .io  y m e  G o .ib m e e  i i e T e p n k -  
i i i e . . .  o i i l  K p t n n e  3 a B e p H y .a  k o h c i i l  n o a c a  n p o -  
THBiiHKa, H a i i p a r x  n o c . i k j n i a  c i u l i . . . .  M o . i o j o h  
ii T o n id i i  u  o t u i  3 a j L i x a . i c n ,  c ja B .ie n i ib iH  n o a c o M L , 
h o  iio jiB iio e  B o c T o p m e iiH o e  B o o jy m e B . ie n ie  B i , i p u -  
B a .io cL  n a p y a c y  B c e  G o jik e  n  c i u L i r t e . . .  I I p o -  
CTO .IIoGo CM OTpkTL G L U O ....

O i ip y m a io m ie  3 a T a i u n  j y x L . . . .  Hu k | h i k o b l ,  
h h  o j o G p e i i b a  n e  Glijio  c .il h iih o .  —  V  r o c n o  j p a  
b l  G k jio ń  i i u a n k  T a i a  ii o c T a -ia c L  p y i s a  n a  B 0 3 -  
j y x k  c l  npH no jH H T L iM L  n ja iK O M L . . . .  T o .il k o  n o -  
. l y c k j o i i  MyjKHKL c n o K o iii io  n o r j i a j L i B a . i L ,  n o r a a -  
JKHBaa G o p o j y . . . .  B h j h o  Gl u o ,  m t0  H a c T a a a  p k -  
m iiT e jib H a a  M im y T a .

B j p y r L ,  K a i a  c K o m e iiH L iu , T a m e .io  o G p y n n u -  
c a  IłBaHL. J o b k o  O T C T yna H a  n o j i m a r a  e r o  c o -  
n ep iiH K L  3 a c T 0 B ii.iL  C jB H H yT L  o j i i y  n o r y  n  k o k l  
M o.m ia c G i u l  j p y r y i o . . . .  g T0 G l u o  c o B e p m e H u o  
n e o jK iija iiH o  j . i a  B c k x L ... .

H b o i i l  t o t m o c l  m e  b c t o j l ,  o T p a x n y . i c n ,  H e 
T o p o n a c i .  B 3 a .iL  c b o h  a p n a K L  ii3 L  p y R L  o j n o r o  
3 p iiT e j ia  u  c o B e p i i ie m io  c n o n o in io  B C T a.a  b l  p a j u . .  
I l e T p L  T a m e .io  j i . i m a . i L . . .

H o ó k j a  j o c r a j a c L  e w y  n e  j e m e - o .  T p y p , n e  
C L ic o n a a ,  c K o p k e  B ja B je m ia a ,  r a .K e j io  t o  i i o j h i i -  
M a jia c L , t o  o n y c n a j ia c b .  B o t l  n p o c i y n i U L  K p y n -  
H H M L r p a jo M L .  H o  ,n m o  Gluo H je a j iL i io  x o -  
j io m o . O n o  r o p k J io  c o c T o p m e n H L iM L  m a p o M h . 
B k a o i t y p i e  n p n j n  b o . i o c l  t o . i l k o  T e n e p L  o h l  n p n -  
s e j i L  b l  n o p a j o K L ,  3 a 0 p o c i iB L  HXL c o  . iG a . . .  a  
JIoGX TOIIKin, H Sam H Llil r o p j o  OTKHHyTLIH H a 3 a jL .

I o.il k o  cnycTa H k c K O Jim o  M ra o B e ii in  n p i im e . iL  
bt . c e G a  r o c n o j i i H L  G k .io il  m J ia n k .

(Upod. enpedbj
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H36Jiev,eHiH 1133 npoaxma zjiaeuuxi ocHoeaiiiu 
d.1/1 Meatccoamn CneepoSanadHUXi zyOepmu: 

BuJieucKou, rpoduencHOU, Muhckou u 
KoeencKOU.

(Obomanie c m . N . 50.
O  HA3HAHEHI0 3EM E3b KX> gOMAMH APXIEPEHCKHM'b, 

KT> UOHACTblPHMT) 0  nP0XOgCK0MT> REPKBAMTj.

.10 o jH H i  O T b  u p y r a r o  n a  Mesrfc M em gy y ta g a M H  

bt> 2l/ 2 c a H te n a x b ,  a  n a  M e* i; M e * g y  HM-fcHiflMH r o -  
pOJJCKHMH, nOM tmUTŁHM H H p a 3 H H X b  B tflO M C T B b 
B b  2-xb c e a t e a .  T f l t  Meaca 0 3 6 T b  n o  n p a B o f i  h h h ih  

Ha n a n b H e e  p a 3 C T o n m e , T a M b , 'ipe3b 250 c a n t e m , ,  
g i a a x i .  x aK n te  K o n p u ,  03H a 'ieH H 0H  M tp b i .

1 7 7 .  K o r g a  n p a  HagomeHia MeaiH gog a tn o  G y g e n ,  
g t a a T b  Konqbi nan  c t h b h t b .  KaKb oGxacHeHo Bb npn-

1 6 8 .  3 eM U H , n p H i i a s a e a c a m i a  a p x i e p e S c K H M b  3 0 - M t i a H i a  K b  §  1 7 5 ,  c t o a Q u  H a  n o m o B O H  h  n p o c e -  

M a M b ,  M O H a c T h ip H M b ,  n p H x o s c K H M b  u  o H f l i a j i b H b iM b  h o h h o h  g o p o r a x b ,  T O  O T H O C H T b  O H b ie  B b  n e p B O M b  

q e p K B a M b  n p a s o c a a B H a r o  k  g p y r H M b  x p u c T i a H C K u x b  c a y q a t  n a  K p a a  g o p o r a ,  a  b o  B T o p o M b  O T b  n p o c e -  

n c n o B t a a H m  n o  g p e K R iH M b ,  o y H g y n i e B H M T ,  3 a n H C f lM b  a o H H o a  g o p o r n  n a  2  s u n  3  c a a t e H H ,  o n a c a B b  B b  110-  

h  p a 3 H a r o  p o g a  K p t n o c T H b i M b  g o K y M e H T a M b ,  o c T a B -  a e B o .M b  a t y p H a a t  0  M e a i e B o f i  K i i a r t ,  n o  K a K o a  3 0 H iu  

a e H H b ia  b o  B a a g t n i n  T t x b  g o M O B b ,  M o n a c T b i p e i  a  0  H a  c K o a b n o  O T H e c e H b  c T o a G b  n a a  n a K o n e n b  o t b

u e p K B e a  n p a  o f i p a n i e H i n  B b  K a 3 e H H o e  B tg o M C T B O  n a g a e a t a n i a r o  M t c T a .

n p H H a g a e a t a B i n n x b  0 M b  H a c e a e n w x b  s i a t f i i i i ,  M e u te -  1 7 8 . Y n o M H ii a e M b i e  B b  58 6  C T a r b t  c b .  Me*. 3 a K . 

B a T b  H a  T O M b  a t e  o c H O B a H i H ,  « a K b  0  B a a g t a b T e c r i a  a e a t H B K a  n p o B o g a r b  M e a t g y  y t 3 g o B b  n o  l J/ 2  c a a t e H H  

g a i n  c b  B b i g a q e i o  o c o O w x b  n a a H O B b  0  M e a te B H X b  B b  i n n p H n y ,  a  n a  r o p o g c i t o n  M e a c t  h  M e a t g y  H M b H if i 

K H a r b .  B a a g t a b H e c K B X b ,  i t a 3 e H H H X b  0  g p y r a x b  B t g o M C T B b

1 69 .  He M M 'b fo m H M b  coocTBeiiHbixb 3 e M e a b  a p -  n o  2  apuiHHa.
xiepeiicKHMb go.Ma.Mb h  MonacTbipaMb npaBocaaBHa- 179 . B t  r b x b  caynaaxb, Korga seaan Baagtab-
ro H pHMCKo-KaToaHHecKaro HcaoBtgaHia, a TaKate peBb np0 cneuiaabHOMb MeateBanin ocxaBaeiibi Gy- 
np0xogcK0Mb pepitBaMb B c ix b  xp0CTiaHCK0Xb 0 c -  gyTb Bb oGmefi oitpyatHot Mearfc, no rpanBiiaMb y ia -  
noBtganiH Bb npaxogaxb, cocToanjaxb H 3 b  ogH0Xb CTKOBb Bb oTKpbrraxb MtcTaxb npotaata ib coxoro, 
noceaflHb BtgoMCTBa M0H0CTepcTBa rocygapcTBen- a B b  afcCHbixb gtaaTb npocBtTbi 0 3aTecbi Ha ge- 
Hbixb HMymecTBb 0 Bb npHxogaxb cMtmaHHbixb, peBbaxb, oGparneHHi.se Kb Meath; Ha noB oporaxb ate 
t .  e. cocToamaxb 03b noceasiHb roro ate BtgoM- n’npa oitonqaiiia Kaatgaro Baagtnin, ecaa Baagtabnu  
CTBa H HOMtiHn'ibHXb, 000 x o t h  03b ognnxb noM t- noateaaiaTb, gtaaTb MeateBbie itoniji.i.
HJHHbHXb, HO 0Tb KOTOpHXb Bb oGO0Xb CayHaHXb Q  c o m B R H W  0TCbI3KI> 0 B bigaqT , na.AHOBb 0 M ESKE- 

nocTyn0a0 Bb staaeHiroe B t g o M C T B O  HMtHia,—  He o t -  Bbixb KHari,
B o g H T b  npn M e a t e B a m H  y s a i t o H e i i H O H  nponopuin 3 e .M - , „
a a  H g p y r a x b  y r o g i a ,  T a K b  K a K b  T a K O B O H  o T B o g b  1 8 ° -  M e ® e B W e  »  KH“ ™  C 0 ™ I,O T L  n 0  n P f
n p O 0 3 B o g 0 T C fl  n o  p a c n o p a t K e n i s o  M0 H H C T e p c T B a  r o -  " P H  c e .M b  a -o p .M a .M b , c o r a a c H O  n p a n n a b ,

c y g a p c T B e H H b i x b  H M y m e c T B b  0 3 b  K a 3 e H i i i> ix b  g a i b ,  H3 a o ) K e H ( s b ix b  H 0 a t e ,  B b  o c o O o M b  o T g t a t .

H a  o c n o B a H i H  c y m e c T B y m u i H X b  gna c e r o  n p a B H a b .  OTcuaKy h  B b i g a ' i y  n a a u o i n .  u  M e a te B H X b

1 70 .  rip0xogcst0Mb pepKBaMb B ctx b  xpncTiaH- K H H r,6 » K n K ’b  opHrHHaabHhixb Taitb h  noniH C b  isnxb, 
CKHXb HcnoBtgauiH, OTb Koaxb se.Man He nocTynHaa nponiBogHTb coraacno § .)7 cero noaoateHia 0 Jba-
B b  K a 3 H y  H k o h  H e  H M 'fc ro T b  c o G c T B e H H u x b  3 e M e a b ,  3aH , H a r o  B 7‘ M e a t '  3 a K - n o p a g n a .

B b  n p H . x o g a x b  c o c r o a m a x b  H 3 b  n o a t u i 0 H b 0 X b  K p e -  L e a n  G w  k t o  H 3 b  B a a g t a b p e B b ,  o c r a B i n H x -

c T b a H b  o g H o r o  B n a g h a b p a ,  o i B o g a x b  3 3 -x b  g e c a -  CfI o 6 u ^ t> H M t H i n ,  n p o c a a b  o  B b r g a a t  n a a n a  

T H H H y so  n p o n o p p i r o  y g o G n o f t  aeM .m  n 3 b  aeM ean t o t o  11 M ea!eB oS K H n rH  n a  n p H H a g a e a t a m y s o  e a y  s e M a i o ,  t o  
B a a g t a b p a ,  K b  o g H H M b  a h c r a M  i.  a  n o  G a H t io c  t H p e p -  ' a i t o m . i e ,  n o  r t i . i K o t i H p o n a i i h i  H 3 b  o G i p a r o  n a a H a  
K B 0  0  M e a t e n o ia  K H H r n ,  B i > i g a B a T b ,  n a b t c K H B a a  C b  n p o c H -

171.  Taityro s t e  nponopuiso orBogHTb h  T t a b  pep- l o a a  3 a  rm a H L I  H a  noayancTl; n o  1% , a  sa naanbi 
KBaMb, KO0 He HMtsoTb coGcTBeHHb.xb 3eMeab 0 0Tb H a ™ T t 11 6oa te  no 3 py6fl3 cepeGpoMb 3a KBSK- 
KOHXb 3e.M0H TastsKc iie n o c T y n a a o  Bb K a . s u y ,  h o  o u t  a i ,C T 1 ’ -

c o c T o a T b  B b  n p a x o g a x b  C M t m a i i B i - i x b  n a n  r i p H H a g -  Ossb o t m e j k e b a h i h  goporb.
a e a t a n i H X b  p a 3 H bi.M b B a n g l s a b p a M b ,  e c a n  T o a b i t o  b c I ;  1 83 . Hoporn 2-ro  h  3-ro K a a c c o B b ,  cyniecTByio-
3 C M a0  CHXb npHxogoBb o G i m ™  M e a t e B a H i e M b .  B b j j e s t g y  r o p o g a M H ,  e c a n  n i n p i i n n  n x b  i i e  M e H t e

B T O M b  H a g l i a l i  g o a iK H b i  y a a c T B O B a T b  K a 3 e H i i o e  B t -  1 0 - t h  c a a t e H b ,  o c T a B a a T b  B b  T O M b  a t e  B H g t ,  B b  K a -  

g o M C T B O  H B e t  B a a g t a b U h i ,  no c o p a 3 M t p H o c T H  C K a -  K 0 M b  O H t  H a x o g a T c s i .

3 a H H h i x b  3 e M e a b ,  c o r a a c H O  4 6 7  c t .  c b .  M e * .  3 a K . ;  J I p i i M m a H i e .  J | o p o r 0  K O T o p u a  0 C K p 0 B a e H H  l i e

h o  3 c m m  H a p l i 3 h iB a e T G H  c n o a n a  K b  o g H H M b  M h c x a M b  0 -r 7 )  e c r e c T B e H H b i x b  n p H i H H b ,  a  0 T b  H b i n t m H s i r o  n o -  

H  n o  6 .1H3 0 C T H  K b  p e p K B H ,  H 3 b  g a i n  T o r o  H M t H i a ,  n o a t e H i a  n o 3 e M e a b H b i x b  y a a c T i t O B b  h  O T b  n p o 0 3 B O -  

K a 3 6 H H a r o  H a n  n o M t m m b a r o  ,  B b  K O T o p o .M b  c o -  c a t g y e r b  H c n p a M a a T b .

CTOHTb pepKOBb. B oanarpasgeiiie Baagtabpa, 03b q  3AgnabHO0 iiaATb MEJKEBhiMb HHHAMb.
H M t H i a  K O T o p a r o  n p o H 3 B e g e i i b  G y g e T b  n a g t a b ,  s a  M e a t e B b i e  h h h h  n o a y a a r o r b  s a g t a b n y i o  n a a -

.ae.viaBo, o x p t s a H r i y r o  y  n e r o  c i s e p x x .  K o a H - r e c T i s a ,  x y  n o  a n c a y  g i i e n ,  n p i r i i i T a i o n i H x c a  n o  y p o - iH O M y  n o -  

n p H ' i H T a B r a a r o c a  n o  p a 3 B e p c T i < t  n a  e r o  g o a r o ,  g e H b -  H o a te H i io  3 a  n p o H 3 B e g e H H b ia  p a G o r a  n o  K a a t g o M y  g t -  

ra .M H  n a n  3 e .M a e io ,  n p e g o c x a B a a e T c a  B 3 aH M H o .M y  n o -  n o a a r a a  B b  g e H b :

a r o ó o B H O M y  c o r a a m e H i i o  c b  H H M b  B c t x b  g p y r n x b  c o -  ‘ ’ H a i a a b m i K y  n a p x i n  2 p y G  

c r o a u i H X b  m ,  n p a x o g t  n a a g t n i . n e B b ;  e c a a  s e  x a -  M a n a n b  c o c x o a u i H M b  B b  n a p x i H -
K O B a r o  c o r a a u i e m a  H e  n o c a t g y e x b ,  b x .  x a K O M b  c a y -  a  K a a c H H M b  n o  7 0  K o n .

n a t  i i t p y  B 0 3 H a r p a » t g e H i f l  o n p e g t a a T b  n o c p e g -  6 ’ H e  K a a c c H b i M b  n o  3 5  n o n .

c T B O M b  M e * e B O 0  K O M M H C c ia  n a n  M i i p o n a r o  c y g a ,  1 87 . Bb c a y n a t  a t e  o T i t p h i B i u H X c a  H C B t p H o c T e S

c M O T p a  n o T O M y  n o  n o a s o G o B H O M y  3 0  c o r a a m e H i i o  m w  H e n p a B 0 3 b H a r o  H c n o a n e H i a ,  i t o M a n g H p o B a H H b i 8  

g t a a e T c a  p a s M e s e B a m e  H a n  o h u m k  c y g o M b .  n o B t p s t a  h  H c n p a B f l e i i i n  M e * e B O H  ' i h h o b h h i i t .  B a n

I l p M i b H a n i e  l - c .  Bb i i o a i o G o B H U X b  c o r a a u i e n i i i x b  n a p x i n  n o n y i a i o x b  s a g t a b H y r o  n a a T y ,  C O p a . ' i M t p n o  

o  B 0 3 H a r p a a t g e H i H  K a ^ i n . i ,  n a n  o  t b  K a 3 n u  n a c x n a r o  0X 1> x p y g a M b ,  n a  C 'i 6 T b  B 0 H O B H a r o  B b  i i e n p a B H a b -  

B a a g t a b p a  s a  o x B e g e i i H y i o  g n a  p e p r . B e f t  s e a a r o ,  y i a -  H h Ix l>  g t S c T B i a x b ,  0 3 0  B b  H e n p a B 0 a b H O - n p 0 H e c e H H O &  

C T B y e T b  y n o a H O M o n o H H u S  c o  c x o p o H U  i t a 3 H b i,  h o  a t a g o G t .  

n p H H i i x b i a  H M b  y c a o n i a ,  e c a a  B 0 3 n a r p a a t g e n i e  G y 

g e T b  H a 3 H a > ie H o  g e H b r a M H ,  n p H B o g a T C H  B b  n c n o a H e -  l l 3 g E P 0 tK H  n o  m e s k e b a h i k s  .

Hie He H i i a i e  K a K b  c b  yTBepsKgenia naaaTbi r o c y g a p -  W saep®1111 no  M e a t e B a m i o  c o c x o a T b :

C T B e H H u x b  H M y i p e c T B b .  Ecan H a c T n o M y  Baagtabpy a - B't  m T « T H O M b  cogepataHia MeateBofi n a a a r a  h 
H a 3 H a g e H 0  GygeTb 3 a  3 e .n a i o  g e n e a t H o e  B 0 3 H a r p a a t -  M e s e B '-IX ’L  k o m m h c c I M .

geHie, to npHMHTaroipaaca oth itaaeHHaro HMtHia 6 - Bb p a cx o g t no KOMaHgHpoBamso weisteBbixb hh- 
cyMMa ynaaqBBaeTca H3b xo3aHCTBeHnnro KanHTaaa HOBb Ha noaeBhia pa6oTbi n gaa pa3B0rm.  ̂
MHHHCTepcTBa rocygapcTBeHHbixb HMymeCTBb. ' ' acx°3 1,i no cogepataHiio MeweBOH naaa rw

H p u M m a n i e  2 - e .  HepKBH, npaxogbi Konxb ne " « eateBf-'X7> kommhccsh noKpHBaioTCH eaterognbiMb 
B e t oÓHflTbi MeateBaHieMb, paBHO 0 T t , KOTopuxb c KaK7> 001>ficHeno 111» § 11
npaxogbi BOBce He MeatyroTca, HagtasnoTCsi y 3aKo- „ - • * acKaagita aroro cGopa gtaaeT ca Bb Ka;i:- 
HeHHOK) nponoppieso senan, no pacnopaateiii.o ry- a° H ry 6ePIIIH KOMHTBTOMb seMCKHXb noBHHHOCTen, 
CepHCKaro naTiaubCTBa, ecaw Taicow Hafl Ĵi-b He nofl- 3 ro^a; npn 4eMT> Ka.jua iiiiaTHTT) co  cbohxt»
aeatHTb BtgtHiso MHHHCTepcTBa rocygapcxBeHOhixb 100  npopeHTa.MHGoate Heatean seMaeBaagtab-
HMymecTBb coraacHO § 1 6 9 . Ilu- Bnpegb ate, go nocxynaeHia cGopa, npoH3Bo-

1 7 2 . Ecan pepKOBb HMtexb coGcTneHHyio 3e.Maio 3aTca aBancbi H3b rocygapcBemiaro Ka3Haqe0CTBa, 
nan Gbiaa uagtaeHa upeatge orb  npuxoataHb, h o  Me- n °  TpeGoBaHiaMb MeateBOM naaaTbi h  ynpaisaaioiparo 
H te 3 3 -x b  gecflTHHb, r o  go6aBaflrb 'roabKO Hego- ,tB®eBbiMb KopnycoMb.
C T a i o i p e e  g o  aron nponoppin K o a m e c T B o ;  e c a n  ate 192 . CGopb Ha cogepatanie Me*enoH naaaTbi pac-
b o  BaagtHin pepitBH cocxoHTb G oate axoro npo- B3agbreaeTca Ha B e t  nogBtgoMCTBeHHbia eS  no M e -  

CTpaHCTBa, t o  HsaHimieH He oionpaT b. ^enaniio ryGepnin h  npo03BogHTca cb itaatgoH H3b
173. O r H O C H T e a b H O  B u g a H H  n a a a o B b  h McateBbixb B 0 X b  3 a  B e e  B p e M a  c y m e c x B O B a n i a  n a a a T b i ,  go e a  

K H H r b  H a  p e p i t o B H B i a  3 e M a n  p v K O B o g c T B O B a r b c a  c b o -  •' B P 8 3 g H e H ia .  C G o p b  n a  c o g e p s K a n i e  K a * g o 0  M e a t e -  

goMb M e w e B b i x b  a a K O H O B b ,  o t h o c h  K b  c o G c T B e H -  K O M M H c c in  p a c K a a g b i B a e r c a  H a  x y  roabKo r y -

H h iM b  3 0 M a a M b  B e e  K a c a i o i p e e c a  g o  nncpoBbixb. r e p H is o ,  g a a  i t o T o p o n  O H a  yipeatgena h  n p o H . i B o g H r -

174. He u p o H 3 B o g H T b  n a g t a a  s e .M .n i  T a K H M b  p e p -  C)1 3 a  c c e  B p e M a  M e a t e B a H i a  r y 6 e p H iH , g o  s a K p u x i a  

K B a a b ,  n p n - i T b i  K O T o p u x b  n o a y a a i o x b  OTb B a a g t f l b -  1' 0 >J ^ “ c c ^ r -

p e B b  n a n  n p n x o j K a H b  a n n y a x y ,  g e c a T H H y  0 3 0  g p y r a _  ■ a s a a r a e M u f t  H a  3 6 M a e B a a g t a b p e B b  c G o p b ,

r o  p o g a  c o g e p a t a n i e  n o  a p e K p i a .M b  n a n  o - y H g y u ie B b i .M b  B H O M T c a  h m h  n p n  o G i p e M b  3 e.M C K O M b c G o p t .  

3 a n H C H M b , h o  H H e  O T Ó n p a T b  o x b  H n x b  3 e M e a b f n o -  '  7 * E a t e r o g H b i 8  p a c x o g b  n o  K O M a H g n p o B a H is o

T o p b iM H  B a a g t a n  g o  c e r o  B p e .M e H H . M e iK C B u x b  H H H O B b  H a  n o a e B b i a  p a 6 o x b i ,  i t a i t b  r o :

n P a r 0 H 1 , i  M e a te B b iM b  n a p T i a M b  0  n a a T a  B o a b H O H a e M -  

MF.JKKBblXb 3HAKAXb. H O H  npHcayrt, n p O 0 3 B O g 0 M blft T a i t a t e  H3b H C T O H H H -

1 75 .  B M t c T o  y c x a H O B a e n i i b i x b  B b  M e a t e B b i x b  a a -  n a ,  yKa38HHaro B b  §  191 , B 3 b i c K H B a e x c H  i i b  n o 3 -  

K O H a x b  H M b  0  c x o a G o B b ,  g t a a T b  H a  B c t x b  y T B e p a t -  B p a x b  c b  T t x b  T o a b K O  n a a g t a b p e B b ,  no a t e a a n i i o  

g e H H h i x b  M e * a x b  o g u n  x o a b K o  K y p r a H b i ,  B b  B i i g t  K O H X b  n p H H a g a e a t a m i a  i n i b  3 e M a n  B b  x e - i e H i H  a t T a  

K O H y c a ,  H M e H y e M b ie  B b  - l a n a g H u x b  r y O e p H i a x b  n o n -  n o g B e p r n y T c a  M e a t e B a n i i o ,  h  p a c K a a g b i B a e r c a  H a  K a -  

p a M H .  ^ a t g a r o  H 3 b  x a i t o B b i x b  n a a g t a b p e B b ,  p a B H O  h  n a  M e -

U p u M m a H i e .  H a  G o a o x H C T u x b  0  x o n i t n x b  M t -  H te B a B U i ia c f l  B b  T e > ie H i0  a t  r a  3 e M 3 H K a 3 e H H b ia  n  gpy- 
C T a x b ,  e c a 0  H e  y g o G n o  G y g e r b  g t a a x b  K o n p b i ,  g o -  r n x b  B t g o .M C T B b ,  n o  n n c a y  g e c f l T H H b ,  o T M e a t e B a n -  

3 B o a a e T C H  c x a B H T b  M e a t e B b i e  c r o a G u  T a n o S  i i e a n - i H -  n u x b  K a s g o M y  3 e M a e B a a g t a b p y ,  K a 3 i i t  0  g p y r H M b  

H w  h  a - o p M b i ,  K a i t a a  y i t a . a a H n  B b  c t .  5 9 7  C B  3 a K _ n t g o .M C T B a M b .

M e a t e B . ,  c b  t o i o  p a s H i i p e i o ,  h t o G u  h h ® h i b  K o n e p b  195. J a g t a b n a a  n a a x a  M e s t e i i b i M b  i H i s a M b  3 a  110-

C T o a G a ,  BpbiBae.Mi.iH b x .  3e.M3fo, He o r p a H H i H n a a c a  a e B i . i a  p a O o T b i  B 3 b i c i t H n a e T c a  T a i t a t e  c b  x t x b  Toab-
o g n H M b  a p u iH H O M b .  a  H M t a b  Gbi T a K y w  g a n n y ,  Ka- k o  B a a g t a b p e B b ,  n o  s i s e a a n i i o  Konxb n o g B e p r n y T c a

Ky »  n o T p e G y e T b  M t c T H o c r b ,  o 6 g f c a b i B a a  e r o  o c x p o -  M e sK e B a H iro  n p H H a g a e a s a m i a  H M b 3 e M a H , c a t g y m s p n M b

R °H e > iH O , B b  B H g t  C B 8 H . o 6 p a 3 0 M b :

M e a t e B b i e  k o h p m  g t a a T b  ( c m .  o c o G o e  O T O M b  a )  3 a  M e s t e B b i a  g t n c T B i a  n o  o G .M e a te B a H i io  O T p y C -

o n n c a u i e )  M e a tg y  y t 3 g a M H  BeaH'iimoio B b  o c H O B a n i n  H a r o  H M t H i a ,  b c h  3 a g t a b i i a a  n a a T a  B 3 b i c K H B a e T c a

B b  g i a M c x p t ,  a  B b iiH H H o ro  B b  1  c a s t . ;  c b  B a a g t a b p a  O H a r o ;  n p n  a e M b ,  e c a a  G b i a b  c n o p b

H h i x b  r o p o g c K H M H ,  n o M t m 0 H b 0 M0  0  p a s -  o  r p a H n p t ,  g a a  p t m e H i a  K o r o p a r o  T p e 6 o B a a o c b

■ n t  a b u u i ' CTI11> Bl> 0 C H 0 B a H l H 1 c a a t e H b  Bb g i a M e -  o G o h t h  nan c H a r b  c o c t g n e e  H M t H i e ,  t o  3 a g t a i > H a a

n o r t  V T B e p 1”  apuinna. Ha KaatgoMb no- naara aa o 6 x o g b  Han CHaTie TaKoro HMtnia b 3 H C K 0 *

B °  a  n O H 0 H H O M * n y r o  M e:KH n ’,;J IaT I>  ° 4 HH,L K o n e p b ,  B a e T c a  c b  t o c o ,  k t o  H e n p a B H a b H O  c u o p n a b  0  H a  k o -

8 riK gea m i  koto*  OCH°Bani0 5 8 7  ct. cb. ro no § 104 cero noaomcHia 6ygyTb OTHeceHM 03-
S  Ha c a M O M ’b  n o ^ n u S ^ ^  (n ° c r t« r » -  gepiKKH no nponaBogcriiy g ta a .
MHHHbiSl no yxBepatgaeMoft Me*-t, ar’oT v^ yr (n° '  6) ^ “CTB.a no pasMeateBamio oGm aro nan
B a r o  Ha c x o a b K O ,  h t o G u  penxpbi « x b  o c h o b I m Z '  ' ' P e 3 a o a o c H a r o  CCJ1H P a 3 M e * e B a a n c b  B e t
B  C u '  Baag-feabpbi, aagtaniiaa n a a T a  pacKaagbiBaexca H a

W y ją tk i  z  pro jek tu  obejmującego główne za- tyle, żeby punkta środkowe ich podstawy były 
sa d y  rozgran iczen ia  w  gubernjach północno- od siebie na miedzy pomiędzy powiatami o 2  V2 
zachodnich, to j e s t  W ileń sk ie j, G rodzieńskiej, sążnia, a na miedzy pomiędzy posiadłościami 

K ow ień skiej i  M ińskiej. miejskiemi, obywatelskiemi i różnych wydziałów
(Dokończenie ob. N . .5 tyj o 2 sążnie odległe. Gdzie miedza w prostćj lingi

0 WYDZIELENIU ZIEMI DLA DOMÓW BISKUPICH, ^  znaczną przestrzeń, tam co 250 sążni 
ORAZ KLASZTOROM I KOŚCIOŁOM PARAFIALNYM. takze syPao koPce pomiemonej miary.

168. Grunta do domów biskupich, do klaszto- } 17' Kiedy prZy ]w>’P™wadzen1u miedzy wy
rów, parafialnych i filjalnych kościołów prawo- Padnie sypać kopce lub stawie, jak powiedziano 
> • • 1 i,r»Mciańslfir.L , - w uwadze § 17o, słupv na drodze pocztowej 1

sławnego 1 ^ h  ohrzescjansk ch wyznan na- tn ej, tedy odsuwać te  znaki w pierwszym
lezące za erekcjami, zapisami tunduszowemi 1 j • . .  -

Hnl/nmentami wieczvstem; ,P brzeg drogi, a w drugim od drogi pry-różnego rodzaju dokumentami wieczystemi, zo- o i,.u 9  „„i ~ ~ 1
stawione w posiadaniu tych domów, klasztorów Wa,tneJ za 2  lub 3 sążnie, opisawszy w protokole 
■ kościołów przy zabraniu do skarbu dóbr przez P f Wy”  7 granicznój, na jakiej linji 1 na

tJ na tejże zasnH.s. Jak^ odległość słup lub kopiec od miejsca własci-nie posiadanych, rozgraniczać na tejże zasadzie, jest odsunięty.
jak grunta ziemian, wydając osobne plany 1 księg- 178. Granice, o których się mówi w 586 art.
^  169Zn N ie mającym własnej ziemi domom Zb‘ Pf; Gran? P^eprowadzać między powiatami 
biskupim i klasztorom w y z n a ń  prawosławnego i ™  półtora sązm szerokości a  na miedzy miejskićj 

1, - , .. 1 . 1 ’ • 1  r>amfi»lnvm 1 Pomiędzy posiadłościami prywatnemi skarbowe-
rzymsko-katolickiego,.oraz kościołom mi i innych wydziałów po 2 arszyny.
wszystkich wyznan chrzescjanskich w g  j  179. W  t h zdarzeniach, kiedy grunta zie- 

i Władających się z samych włościan wydziału nn mian jal miarze 7, i ta^ 10ne b d
msterstwa dobr państwa i w parafiach miesza- WPI _ir_i • , v ^

ch, 
y-dzi
obywatelskich, lecz od których w o b u  razacn ku miedZy zwrócone; na zawrotach zaś

państwa i w parafjach miesza- we wsWim7 ^ r a 7  b T "  ^
, , . , . i  j • b  ■ v - • . „ „ n i  "u w s p ó l n e j  miedzy okolnej, po granicach uczą

-n y c h , to jest składających się z włościan tegoż stków w miejscach otwartyŻh przejeżdżać sochą, 
wydziału i obywatelskich albo chociaż tylko a w leśnych robić przeręby i zaciosy na drzewach
z obywatelskich, lecz od których w obu razach ku miedzV zwró™™. „Y ; ____ .!i przy 

ze-wpłynęły dobra do skarbu, nie wydzielać przy końcu posiadłości każdej, jeżeli właściciele  
rozgraniczaniu przepisanej prawem proporcji zie- chc£b sypa(: kopce Rrani,.zne. 
mi i innych użytków, gdyż to wydzielenie odby- .
wa się w skutek rozporządzenia ministerstwa ' ' Ą Ń,yW I KSIĄ^gŁ ic^ T O ™ 111 PLA' 
dóbr państwra z posiadłości skarbowych, na za- ie n  p iQT1„ ; •*
sadzie1 istniejących o tćm prawideł. „  18° ;  granlCZne P°-

170. Kościołom parafjalnym wszystkicli wy- , l.lg l? , ’ ,oso™ e prawi-
znań clirześcjańskich , od których grunta nie e -i,o?pi‘S n  W łu n ie i w\7 fJS" •" °1 -1 •
wpłynęły do skarbu i które nie posiadają własnej . , ■ , ■- awaaie planów i ksiąg
ziem i, w parafiach składających się z włościan granicznych, tak oryginalnych, jako i ich kopji, 
obywatelskich jednego dziedzica, wydzielać pro- cz>nlc s osowme o §  •> mniejszej ustawy i wska- 
porcję 33 dziesięcin ziemi przydatnej z posia- Za" ^ °  wTZbl0/ z« PraW S k o c zn y c h  porządku, 
dłości tegoż dziedzica, w jednym obszarze i 18P' Jeśliby kto z posiadaczy we wspólnym  
w pobliżu kościoła. :najątku P ow stałych , prosił o wydanie planu i

171 Takąż proporcję wydzielać także tym ksl?g7 g/amcznój swojej posiadłości, tedy po sko- 
kościołom, które własnej ziemi nie mają i od któ- P j ~  z °8 ólneS° p lanui księgi granicznej, 
rych skarb również ziemi nie otrzymał, lecz które P1,082^ ^ 0 ,za PlanY
położone są w parafjach mieszanych albo do róż- P . • , P a za płany na arkuszu i wię-
! ? .o T V » « c la 4  należących, storo tylko w sży- •»  3 srebrem “  » W
stkie grunta tych parafji podciągnięte są pod roz- 0 POM IARZE DRÓG.
graniczenie. W  tćm uposażeniu powinien mieć 183. Drogi 2-ej i 3-ej klassy, istniejące po-
udział wydział skarbowy i wszyscy ziemianie, między miastami, jeśli ich szerokość wynosi nie- 
w miarę swTych posiadłości, stosownie do 467 art. mnićj nad 10 sążni, zostawiać w tym kształcie, 
Zb. Pr. Gran., atoli cała ilość ziemi wydziela się w jakim się znajdują.
w jednym  obrębie i w pobliżu kościołów, z po- Uwaga. Drogi, skrzywione nie w skutek przy- 
siadłości tego majątku, skarbowego czy obywa- czyn naturalnych, ale z powodu obecnego stanu 
telskiego, w którym się znajduje kościoł. W y- ucząstków gruntowych i samowolności, należy 
nagrodzenie w łaściciela, z którego majątku uczy- prostować.
nione będzie uposażenie, za ziem ię, oddzieloną o  PŁA C EN IU  ZA ROBOTĘ M IERNIKOM ,
odeń w ilości większej nad ową, jaka z działu na 184. Miernicy pobierają płacę za robotę we-
jego część przypadała, w pieniądzach lub ziemi, dług ilości dni,wypadających stosownie do ustawy 
zostawuje się do wspólnej z mm ugody polubow- robót mierniczych za ukończone roboty każdego 
nej wszystkich innych w parafji znajdujących się pomiaru, licząc na dzień: 
właścicieli; jeżeli zaś porozumienie się o nie na- Naczelnikowi partji 2 rub.
stąpi, w takim razie sposób wynagrodzenia ma M ie r n ik o m  w partji zostającym :
być u c h w a lo n y  p r z e z  k o m m iss ję  g r a n ic z n a  lu b  a) S ta r sz y m  p o  70 k o p .
p r z e z  sąd p o lu b o w n y ,  stosownie do tego czy b) Młodszym po 35 kop
w  skutek porozumienia się polubownego, czy też 187 . W  razie jeśli się okaże niedokładność
przez sąd ten rozgraniczenie nastąpiło. pomiaru lub błędne wykonanie, naznaczony do

Uwaga 1-sza. W  umowach polubownych o wy- sprawdzenia i poprawienia urzędnik mierniczy 
nagrodzenie skarbu, lub ze strony łkarbu wła- lub partja, otrzymują płacę od roboty, stosownie 
sciciela prywatnego za oddzieloną do kościołów do prac ich, na koszt winnego błędnego pomia- 
ziem ię, uczęstm czy pełnomocnik od skarbu, ru, lub niesłusznie podającego skargę, 
atoli przyjęte przezeń warunki, jeżeli wynagro- k o sz ta  r o z g r  an iozfn ia
dzenie uchwalone będzie w pieniądzach, przy- ion  w  A  /i * 1 " *
prowadzaj, , i e do skutku o il  in a cż ij, jak po , 4  W yda‘k' "* " W - c z e r a *  .»  następu- 
utwierdzeniu iz b , dóbr państwa. Jeżeli dla o so b , N a izb ,
prywatnśj naznaczone będzie za ziemie wyna- koibmissji granicznych.
grodzenie pieniężne, tedy przypadająca z majątku b) Na ko^ zta ko^ enderowania mierniczych do 
skarbowego summa wypłaca się z ekonomicznego robót polowych j rewizj|.
kapitału ministerstwa dobr państwa. , i  j j  . /  , ,j T 0 -tr ■ ■ \ u i .  i j- . c) IN a zapłacenie miernikom za roboty połowę.

waga -  ga. oscio y, o yc i para je  nie 190. W ydatki na utrzymanie izby granicznej
wszystkie są objęte rozgraniczeniem, jak rowmez •______ • •• • u i • •
te których narańe wcale sie nie roz-raniczaia 1 kommissJ' granicznych, pokrywają się przez te, których paralje wcale się m e roz0ramczają, coroczn pobó jak w § u  powiedziano.
otrzymują jako uposażenie prawem przepisaną m  ^ ozkładJ t  uskutecznia w każ.
proporcję ziem. z rozporządzenia zwierzchności dćj gubernji komit8et Powinności zie,nskich, co 
gu ernja n-j, je  i o uposażenie nie poc ega za t la ta; przyczćm skarb płaci ze swych po-
wiadywamu ministerstwa dóbr państwa podług sia^ło -ci procentów wPęcśj niż d i a n i e .
b n o  t • v i » • i v • • i u  błim zaś pobór w płynie, wydają się forszusse

. eze 1 nscl° ma w asną ziemię, u i  2  podskarbstwa państwa, na zapotrzebowanie izby 
pierwićj jeszcze otrzymał od parawan uposażę-  ̂ . . zar7ad7aiaoeiro kornusem o-ranir-y
nie, lecz mnićj niż 33 dziesięciny, tedy dodawać g ^  J zarz3dZ£W eg° korpusem gramcz-
tylko ilość brakującą do tćj proporcji; w razie zaś ' m  p obf.)r na ut anie izb graniczn(y 
gdy posiadłość kościoła składa się z obszaru rozkłada gi na wsz tk/e dl łe jJj do roz.  
znaczmejszego, zbytecznćj ilości me odejmować. graniczenia bernj(f  i z J źdój 5Z n| cJh uskutecz.

173. Co do wydania planów 1 ksiąg granicz- nia sj(. za ca} ^  istnienia ^  do j<y ska.
nych na grunta kościelne, trzymać się przepisów sowama_ na utrz ie 4 żdćj koJmJmissji
Zb. Pr. Gran. stosując do gruntów własnych granicznćj rozkłada się na tę tylko gubernję, dla 
wszystko co się do ksiąg kadastrowych ściąga. którćj jest ustanowiona j uskutecznia się za cały

174. N ie uposażać ziemią takich kosciołow, czas odbywającego się pomiaru gubernji, aż do 
których plebani od ziemian lub parafjan otrzy- zakrycia kommłssji.
mują annuaty, dziesięcinę lub innego jodzaju sta- 1()3. Rozk| adany „a ziemian pobór, opłaca się
łe daniny, na mocy zapisów « ek c j,n y ch  lub łun- przez nich razem z ob’orem i s k i m .
duszowych, jednak nie odbierać odimch gruntów, 194. Coroczne w ]atkj 4  komenderowanie
które dotychczas były w ich posiadaniu. mierniczych do robót polowych, jako to: pojezdne

O ZNAKACH GRANICZNY II. dla partji mierniczych i opłata posługi z wolnego
175. Zamiast ustanowionych przepisami.praw najmu, zaspakajane również ze źródła w § 191 

granicznych jam i słupów, na wszystkich utwier- wskazanego, uzyskują się napowrót od tych tylko 
dzonych miedzach usypywać jedynie tylko kur- dziedziców, na których życzenie należące do 
liany w kształcie ostrokręgu, które w gubernjach nich grunta w ciągu lata ulegną rozgraniczeniu, 
zachodnich kopcami z0^*4- . i rozkładają się na każdego z tych dziedziców,

Uwaga. N a miejscach b otmstych i grzęzkich, równie też i na rozgraniczane w ciągu lata zie- 
jeśli sypanie kopców będzie niedogodne, pozwala mie skarbowe i innych wydziałów, podług ilości 
się stawić słupy graniczne fak>ćj wielkości i for- dziesięcin uskutecznionego pomiaru dla każdego 
my, jaka jest wslcazana w o J7 art. Zb. Pr. Gran., ziemianina, skarbu i innych wydziałów. 
z tą tylko różnicą, iż iy niższy koniec słupa do 195. Zasłużona przez mierniczych płaca za
ziemi wkopywany, me ograniczał się na jednym roboty polowe, uzyskuje się także z tycłi tylko 
arszynie, ecz iż v akićj był długości, jaka się w łaścicieli, na których żądanie będą wzięte do 
okaże potrze iną stosownie do miejsca, ociosując rozgraniczenia należące do nich grunta, sposobem 
g0 ostrokonczasto, nakształt pala. następującym :

176. opce graniczne sypać (patrz osobne a) Za wymierzenie majątku odrębnego, en la
o tćm opisanie), pomiędzy powiatami wielkości płaca zasłużona uzyskuje się z jego właściciela; 
yi podstawie na 1 1/ 2 sążnia średnicy, a wysokości przyczćm, jeżeli był spór o granicę, dla którego 
na 1 sązen; między posiadłościami miejskiemi, rozstrzygnienia trzeba było obejść lub zająć ma- 
oby watelskiemi i różnych wydziałów w podstawie jątek sąsiedni, tedy płaca zasłużona za obchód 
na sązen w średnicy, a wysokości na 2 % ar- lub zdjęcie takiego majątku uzyskuje sic z tego, 
szyna. Na każdym zawrocie utwierdzonćj między kto niesłusznie spór wszczynał i na kim podług J? 
granicznej sypać jeden kopiec, a na punkcie po- 104 niniejszćj ustawy będą zaliczone wy atki na 
czątkowym, według brzmienia 587 art. Zb. Pr. koszta sprawy. . - , .
Gran., dwa z których jeden (następny) na samym b) Za wymierzenie i rozgraniczenie posiadłości 
punkcie początkowym, a drugi (początkowy) na wspólnćj lub w  szachownicac J ującej się, 
miedzy utwierdzonćj, odstąpiwszy od pierwszego jeśli się rozgraniczyli wszyscy . s 101 e e, p aca



—  591 —

x i ,  no 'wcjiy nonyiemiuxT. Ka*flbiMi jjecaTHHT,; ho
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zasłużona rozkłada się na wszystkich, według szych właścicieli rozgraniczonych, podług liczby 
ilości otrzymanych przez każdego dziesięcin; ale wymierzonych dla każdego dziesięcin. Lecz jeżeli 
jeżeli rozgraniczyli się tylko niektórzy, tedy z nich pomienione ucząstki odrębne ulegną zmianie gra- 
uzyskuje się cała płaca zasłużona i również po- nic przez zamiany i inne umowy, płaca zasłużona 
dług liczby wymierzonych każdemu dziesięcin. uzyskuje się jak powiedziano wyżćj, w punkcie b.

c) Jeżeli w liczbie wymierzonych ucząstków Uwaga. Przepisy tego § rozciągają się także na 
będ^ odrębne, których pomiar dokona się bez posiadłości do skarbu i innych wydziałów na- 
zmiany granic, od właścicieli takich ucząstków leżące.
płacę zasłużoną uzyskiwać tylko za czas, wypa- 196. Płaca zasłużona wydaje się przy wydaniu
dający według przepisów mierniczych na roboty planów utwierdzonych.
z pomiarem ucząstków odrębnych połączone, 197. Utrzymanie etatowe izby granicznćj i
reszta zaś płacy zasłużonej rozkłada się na dal- kommissji granicznych, jest następujące :

E T A T

Izby granicznej i kominisyj granicznych w północno-zachodnich guberniach: W ileńskiej, Gro
dzieńskiej, Mińskiej i Kowieńskiej.

Ho neHciu.

3000 IV.

2300

1650
1650

300

V.

VI. 
VI.

IV.

VI.
VI.

2cT3pa3.

1 500 200 700 VIII. VIII. 5 pa3.
400 100 1500 IX. IX. 6 pas.
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1 350 100 450 X. X. 8 pas.
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1 750 — 750 ____ ____ _ —
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3 320 — 960 . _____ —
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1000
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W IZBIE GRANICZNEJ. 
Prezydent z wyboru szlachty. .

Członkowie.
Członek graniczny ze sztab-ofi- 

cerów inżynierów mierniczych .
Członek od wydziału dóbr pań

stwa ...................................." . . .
Członek od szlachty......................
Prokurorowi gubernjalnemu do

datkowych .......................................
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Sekretarz.......................................
S to łonaczeln ików ......................
Egzekutor i kassjer.......................
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Inżynierów podpułkownik . .
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Na najęcie lokalu dla izby z opa
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W KAŻDEJ K0MMISSIJ GRANI
CZNEJ.
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Od szlachty  ................................... 1

» wydziału granicznego . . 1
Uwaga: Członek ten naznacza 

się z mierniczych oficerów wojsko
wych albo urzędników cywilnych.

Od wydziału dóbr państwa . . 1

Prokurorowi gubernjalnemu do
datkowych . . . . . . . .
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p a ń s tw a ................................................... o

Pośredników od szlachty . . .  2
Kancellarja.

Sekretarz...............................................\
S to łonaczeln ików ............................. 2
Egzekutor i kassjer............................. 2
Archiwista..................................
Tłom a c z ......................

1500

900
900

900

1 —

850
850

1

500
400
500
400
500

— 21,530

500 2000 V. V.

300 1200 VI. VI.
300 1200 VI. VI.

300 1200 VI. VI.

— 300 — —

. 1700 VII. VII.
' 1700 V II. V II.

200 700 IX. IX.
100 1000 X. X.
200 700 IX. IX.
100 500 X. X.

— 500 X. X.

2 st. 3 rz, 
2 st. 3 rz.

2st. 3 rz.

Rysownia.
Dyrektor rysowni z mierniczych

Inżynierów

mierniczych.

4 rz. 
4 rz.

6 rz.
7 rz.
6 rz.
7 rz. 
7 rz.

oficerów . . . . 1 900
kapitan . . . . 1 480
sztabs-kaitan . . 1 400
egzekutor i kasjer. 2 370
archiwista . . . 3 340
tłómacz . . . . 4 320

2 450
mierniczych. . . 7 250
, , , , , , , 5 150

300

500
150

300
HToro. 35 — 26,170

Topografów
Na najęcie kancelarzystów . .
Nu materjały kaneellaryjnc i ry

sowanie .............................................
Na najęcie lokalu z opałem i świa-

* *  n a  ..................................................................Na materjały dla partji mierni
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
POGLĄD OGÓLNY.

Zorza polepszenia doli chrześcijan na Wscho
w ie  nakoniec zabłysła; m ocarstwa wyprawia
ją  swe lądowe i zbrojne siły; urzędnicy do- 
swiadczgjji i nieskazitelni zasiądą obok z do- 
^ojnikam i tureckim i, pozwą przed swój sąd 

mowajcoW \ nietylko wyrok potępienia i ka-

ślili r e E ą-’ ale Powiedz:L Jakie nadal ,obmy-J nie, aby na zaWg2e powrót świeżo
omierzonych okropności uczynić niepodobnym.
net j w wietniu p0 raz pierwszy podniesiono

g os w sprawie uciśnionego chrześcijaństwa, 
powiedzieliśmy, ze j edyny sposób zaradczy nie.
szczęśliwemu jego położenill na W schodzie, po- 
ega na tym m ątrjm  politycznym układzie, j a 

ki z takiem powodzeniem nad Dunajem zapro
wadzono; i dzis ta jedyna pozostała droga. 
Kzecz daremna, rząd turecki nie potrafi w nie

j dołężnych rękach utrzymać steru  państwa. Jak 
sędziwy w łaściciel znacznych posiadłości, naj
lepiej czyni, kiedy ich bezpośredni zarząd spad
kobiercom swoim zostaw ia, zachowując dla sie
bie tylko zwierzchnią władzę i stosowne docho
dy, tak i zgrzybiała instytucja sułtaństw a u- 
czynić by powinna. Jeżeli przykład księstw  nad- 
dunajskich nie byłby dostatecznie przekonywa
jący, dla tego, że w tych krajach mieszkańcy 
tureccy byli zawsze mniej liczni, tedy widok 
Egiptu zdolny je s t usunąć wszelką w tej mie-j 
rze wątpliwość. Od czasu, kiedy Mehmed Ali 
s ta ł się dziedzicznym wielkorządcą dawnego 
królestwa Faraonów i wewnętrzna adm inistra
cja kraju wypadła z niedołężnych rąk sułtań- 
skicli, zakwitły w nim rolnictwo, przemysł i 
handel, nadewszystko zaś spokojność, bezpie
czeństwo, zgoda między mieszkańcami różnych 
wyznań i wym iar sprawiedliwości dla wszyst
kich jednostajny, tak dalece, że nad brzegami

Nilu, równie jak  nad brzegami Tamizy lub Se
kwany, każdy je s t pewny życia i majątku. 0 -  
woz i dla wszystkich rozległych krajów , skła
dających Ottomańskie państwo, podział na dzie
dziczne, acz hołdowne wielkorządztwa, byłby 
najwłaściwszy, nim w kolei czasu przyjdzie do 
ostatecznego rozprzężenia tej budowy, którą 
miecz sklecił, lecz miłość nie skojarzyła.

W yprawa Syryjska nie może być obfitą 
w nadzwyczajne wypadki; wojska europejskie 
nie wystąpią do boju w otwartćm  polu, żaden 
przeciwnik nie ośmieli się stawie im czoła, 
działanie ich będzie zupełnie podobne do dzia
łań wojsk koronnych, kiedy w 1769  roku, po 
strasznej rzezi ukraińskiej, zasiedli sędziowie 
dla pomsty. Prości zbójcy, jakiem i są Druzo- 
wie i muzułmańscy zdrajcy, ukryją się w gó
rach, ale nie ośmielą się nie stanąć przed są
dem, jedni drugich powiążą i pod miecz kato
wski wydadzą. Lecz nie na tern ograniczy się

posłannictwo floty i chrześcijańskiego rycer
stwa; na męzow stanu czeka nierównie waż
niejsze zadanie: zbadać, o ile są prawdziwemi 
głuche pogłoski, iz rzeź Syryjska jes t owocem 
rozległego muzułmańskiego spisku, którego źró
dło bije u grobu proroka, a podziemne strum ie
nie nurtu ją całą Azję i znaczną część Europy, 
ocaz obmyślić niezawodne sposoby do zatamo- 
Wania powrotu tych krwawych zdarzeń. Jeżeli 
Wieści o spisku okażą się prawdziwemi, wypra
wa Wschodnia spotężnieje, liczba Wojska chrze
ścijańskiego będzie musiała być powiększoną i 
rękojmie, których domagać się u sułtana przyj
dzie, będą tak roznorodne i tak  stanowcze, że 
ten zniewiesciały, ostatkam i sił i zamożności 
goniący władzca, daćjich nie będzie w stanie, a 
wówczas państwa europejskie ujrzą się zmuszo- 
nem isam e te  rękojmie wynaleźć i wschód na 
zasadach bezpieczeństwa i sprawiedliwości u- 
rządzic. Jeżeli przeciwnie istnienie SDisku iesi
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tylko płodem przejętej zgrozą wyobraźni, zada
nie będzie ła tw iejsze, ale zawsze skończyć się 
na tein musi, źe te  k raje , w których sta ła  lu
dność chrześcijańska przebywa, pod bezpośred
nim rządem tureckim  zostać nie będą mogły. 
Dla braku miejsca nie mogliśmy dać w dzisiej
szym Kurjerze zupełnego sprawozdania z obrad 
parlamentu angielskiego dnia 3 sierpnia odby
tych, podamy je  w następny piątek; z nich czy
telnicy ujrzą, że to młode, pełne życia i przy
szłości, stronnictwo, na czele którego stoją 
tacy ludzie, jak  B r i g h t  i C o b d e n ,  wyrzeka 
się podaniowej polityki angielskiej ,  utrzymy
wania bądź co bądź całości państwa tureckiego, 
ujrzą jak  błahe są podstawy, na których lord 
Palmerston obronę tej polityki opiera. Dzięki 
niech będą Napoleonowi, żc sprawę Wschodnią 
poruszy ł,  źe stawionemi sobie trudnościami 
zrazić się niepozwolił, początek je s t  dany, r e 
szty n ieubłagana loika zdarzeń dokona.

Wypadki wiążą się z sobą nierozerwanemi 
ogniwami. Sprawa Wschodnia rzuciła  wielkie 
światło na okrytą tajemniczą pomroką sprawę 
W łoch południowych; Napoleon, sprzeciwiając 
się wcieleniu do Piem ontu  Toskanji i Bomanji, 
kazał obawiać się, aby podobnież, a może j e 
szcze nierównie silniej, nie opiera ł się w c ie 
leniu Neapolu i Sycylji; tym czasem , pragnąc 
skłonić Anglję do co najprędszego przyzwole
nia na wyprawę Syryjską, uroczyście zapowie
dział, że urządzenie Włoclf samym Włochom 
zostawi. To oświadczenie dodało serca do 
rozwoju wielkiej idei. Aż do wyrzeczenia owych 
słów przez Napoleona, W ik to r-E m m anuel,  po
stawiony na rozdrożu, albo dokonania odrazu 
wzniosłej myśli, stanowiącej wieniec jego ży
cia, albo ocalenia dla ojczyzny tych  wielkich 
i niespodziewanych korzyści, jak ie  wywalczył, 
nie mógł wziąść ostatecznego postanowienia. 
To co dwór neapolitański p rzekładał,  było nad
zwyczaj nęcące: wojsko, od 1 2 0  do 1 5 0  ty 
sięcy, silne, dobrze wyćwiczone i ja k  w wal
kach z Garibaldim pokazało się, w obronie 
złej naw et sprawy, waleczne, skarb zamożny, 
flota liczebnie wielka; wszystko to pójść m ia
ło na podwojenie potęgi piemonckiej i podać 
możność w ystąpienia  przeciwko A u s tr j i .  W  r a 
zie dojścia do skutku  przymierza, W łosi  m o
gliby wyprowadzić w  pole przeciw A ustr jakom  
3 0 0 , 0 0 0  zbrojnych, a lubo cesarz Franciszek- 
Józef, mimo niedostatek swego skarbu, zdołał
by jeszcze do 2 0 0 ,0 0 0  już  gotowego w  kra ju  
W eneckim  żołnierza, jeszcze 1 0 0 ,0 0 0  dorzu
cić, nie w y trw ałby  natarczywości uniesione
go zapałem włoskiego wojska. Żołnierze jego 
nie są już  ci sami, co pod S o l f e r i n o ,  z tak 
bohaterskim  zaprzaniem zabijać się dawali, 
urok szczęścia austry jackić j gwiazdy rozw iał się 
wśród huku  dział francuzkicli, żołnierz cesar
ski upadł na sercu , i ,  do klęsk przywykły, już  
p rzes ta ł  w ierzyć w sławę. Wiedząc to wszyst
ko, W iktor-Em m anuel, niebył dalekim od za
w arcia  przymierza z F ranciszkiem  II ,  nie dla 
tego, aby potworną myśl federacji włoskiej 
w życie wprowadził, lecz że w ierzył, iż tym 
sposobem najprędzej A ustr jaków  za Alpy wy
rzuci. Korzyść ogromna, którą zaledwie spo
jen ie  rozdzielonych dotąd części W łoch  zró
wnoważyć je s t  zdolne. Zdaje się atoli, iż rz e 
czy inny obrót wezmą; przymierze z Neapolem 
przez chwilę prawdopodobne, skutkiem  oporu 
Garibaldiego nie dojdzie. Jeszcze dyktator nie 
odpowiedział na l is t  uwielbianego przez siebie 
króla, a przynajm niej odpowiedź jego nie je s t  
wiadomą, ale, aby odmawiając naw et na ten 
raz  posłuszeństwa tak  przeważnemu dla siebie 
głosowi, dał św ia tu  dowód, że króla nade- 
wszystko kocha, że w nim  jedynego władzcę 
Włoch widzi, że go jako  ojca i zbawrcę ojczy
zny szanuje, rozkał w Sycylji s ta tu t  Sardyń- 
ski ogłosić i naród wezwać, aby W ik to ra -E m - 
manuela za swego króla uznał. Sam  zaś w ie r
ny raz poślubionej idei, nie żadneni rozumo
waniem wiedziony, ale idąc za tą  pochodnią 
gienjuszu, który ulubieńców swoich przez n a j 
zawilsze manowce, przez naju rw is tsze  przepa
ści na  szczyt sławy zwykł wprowadzać, po s ta 
nowił pójść do Neapolu i doświadczyć co prze
waży, czy miłość imienia i wspólnej ojczyzny 
włoskiej, czy przesąd miejscowej udzielności.

Żyjemy w czasach tak  dla ludzkości w aż
nych, tak  w n as tęps tw a  obfitych, iż potomko
wie zazdrościć nam  będą, zesmy byli świadka
mi tych wielkich zdarzeń. W szystko przybie
ra  dziejowe rozmiary, a co dla ludzkości je s t  
pocieszająccm, t o , że uczucie sprawiedli
wości bierze górę nad przemocą, że przesądy 
“stępują i korzą się przed św ia tłem  prawdy.

W Ł O C H Y .
Turyn, 1 sierpnia. Posłowie neapoli-
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I nie zaszkodziły, widocznie p. Manna i towarzysz 
jego p.W inspeare czekają na skutek królewskie
go listu do Garibaldiego. Niektórzy utrzymywa
li, że W iktor-Emmanuel rzeczony list napisał 
pod warunkiem, iż król neapolitański zrzecze się 
Sycylji- Ci którzy znają prawe i wzniosłe serce 
królewskie, nigdy temu nie uwierzą. Krok szla
chetny uczyniony przez W iktora -Em m anuela 
miał jedynie na celu przerwać rozlew krwi wło- 
skićj i uniknąć powikłań, mogących stać się zgu- 
bnemi dla niepodległości półwyspu, natchnięty 
był pobudką kierującą calem życiem W iktora- 
Emmanuela t. j. troską o szczęście i wolność 
Włoch.

Hr. Cavour czynnie pracuje nad pojednaniem 
rozmaitych odcieni jednego stronnictwa. Wspól
ni przyjaciele pragną pogodzić go z p. Ratazzim, 
jeżeli nie dla tego, aby dawniejszy prezes ra ly  
ministrów wszedł do gabinetu, to przynajmnićj, 
aby przyjął prezydencję na przyszłym parlamen
cie. Z natchnienia też hr. Cavour, minister Fa- 
rini wyjechał do Genui, dla zbliżenia się z Ber- 
tanim; wybór je s t dobry, dawna i ścisła przyjaźń 
łączy tych dwóch niepospolitych ludzi, chęci ich 
są też same, różnią się tylko w obranych dro
gach, na to jednak zgodzić się muszą, że dziś 
kiedy dalsze zaalpejskie państwa zwróciły uwagę 
na W łochy, zgoda jest potrzebniejszą niż kiedy
kolwiek.

Jeszcze opinja jes t dziwnie nieprzychylną przy- 
nierzu z Neapolem, czyli wyraźniej mówiąc oso
bnemu istnieniu tego królestwa; dzienniki wzię
ły sobie za wyłączne zadanie dowodzić tego za
łożenia i zaprzeczyć nie można, że im je  z roz
maitszych stron wyświecą, tćm bardziej ułatwią 
hr. Cavour możność usprawiedliwienia polityki 
piemonckiój.

W  tym duchu dziennik florencki la Nazione 
mówi: „Piemont nie jes t obowiązany ocalać te
go, co przed kilku jeszcze miesiącami, był jego 
śmiertelnym wrogiem i ocalać go z narażeniem 
siebie na zgubę. Rząd konstytucyjny, żyjący 
wsparciem opinji powszechnej, nie może nią bez
karnie pogardzać. Więcćj powiem: jes t to za- 
sadniczem prawidłem polityki, że żaden rząd, 
bez niebespieczeństwa upadku, nie może wyrzec 
się swojej zasady. Ta zasada, za którą idzie nie
ufność względem rządu neapolitańskiego, który 
na pozór skłania się do odstąpienia dotychczaso
wego swojego trybu, nie dozwala naszemu rzą
dowi, opierającemu się na prawie narodowem, 
uczynić żadnego kroku nie tylko dalekiego od tćj 
zasady, ale nawet takiego coby mógł obudzić 
wątpliwość. Dyplomacja nio może wymagać, 
aby król zawarł przymierze, oddalające go od o- 
bozu prawa narodowego, i który przez nieubła
ganą logikę czynów przeniósł by go do obozu, 
będącego właśnie przeczeniem tegoż prawa. “

Dnia 3 sierpnia. W rażenie zjazdu teplic- 
kiego było w Piemoncie bardzo słabe, bo od- 
dawna przewidziane. Nieprzyjaźń Austrji, za
chowanie się N iem iec, a mianowicie Prus w la
tach 1848 i 1859 kazały przewidywać, że przyj
dzie czas, w którym obadwa wielkie państwa nie
mieckie staną przeciwko W łochom, zwłaszcza 
jeżeli Francja pozostanie z W łochami w przymie
rzu. To tłumaczy i  pokój w Villafranca i te 
nadzwyczajne uzbrojenia, które od początku ro
ku ciężą na budżecie piemonckim. W iedząc to 
wszystko i zważywszy, że Austrja zgromadziła 
pod ścianą Piemontu 200000 wojska, że w urzę
dowych swoich pismach wskrzesiła nazwę kró
lestwa lombardzko-weneckiego, zjazd teplicki 
poczytywany jest tylko za dalszy ciąg jćj knowań. 
Polityka rządu od pokoju zurichskiego, a mianowi
cie od powrotu hr. Cavour do władzy, tak była 
skierowana, aby mogła znaleśó się w gotowości 
przeciw koalicji spółcześnie wymierzonćj na P ie
mont i Francję, kędy W łosi widzą swe natural
ne przymierze i wsparcie. Ta polityka objawiła 
się w ustępstwie Sabaudji i N izy, a więcćj jeszcze  
w tem, że gabinet, zamiast usłuchania rad opi
nji powszechnej, chcącćj z góry odrzucić wszyst
kie przełożenia rządu konstytucyjnego, wolał 
przyjąć i szczerze roztrząsnąć propozycje przymie
rza tego państwa, mogącego połączyć z naszćm  
walecznćm wojskiem do 120 do 150 tysięcy żoł
nierzy, skarb zamożny i znaczną flotę. W  duchu 
fćj właśnie polityki, p. Farini naraża dziś w Genui 
swoją popularność; nastając na pp. Bertani i N i- 
cotera aby zaniechali zamiaru wtargnienia w po
siadłości rzymskie. Nakoniec, w duchu tejże po
lityki i dla oszczędzenia Włochom nieprzyjaźni 
kilku mocarstw, dla zachowania na dzień potrze
by świeżych i nietkniętych sił włoskich, W iktor- 
Emmanuel zgodził się na napisanie wiadomego 
listu do Garibaldiego, co także może zaszkodzić 
królewskiej popularności. A le szczęściem , na 
czele rządu piemonckiego stoją mężowie stanu, 
którzy wiedzą, że nie ma powodzenia bez ofiar 
miłości własnej, uczucia i osobistych widoków. 
Wiedzą oni, że zamiar W łoch jednolitych jest naj
piękniejszy i w wypadku swoim najpożyteczniej

s z y  i jeden mogący tylko rozwiązać to pytanie; 
ale sądzą, że w gruncie rzeczy, doprowadzenie 
tego zamiaru do skutku, oprócz dwóch potężnych 
nieprzyjaciół, którychby poruszyło przeciw W ło
chom, z powodów dynastycznych, obudziłoby 
jeszcze największą zawziętość ogółu katolickiego 
świata, który dopóty byłby wrogiem W łoch, do
póki papież dobrowolnie nie zrzecze się władzy 
świeckiej, będącej największą klęską kościoła. 
Oprócz tych niebespieczeństw zewnętrznych, do
prowadzenie do skutku jedności włoskiśj, w chwi
li przesilenia, zwątliłoby państwo, dałoby w je 
go rozporządzenie siły ułudne, wstrząśnieniem  
i przejściem z jednego rządu do drugiego zupeł
nie rozprzężone. Nic więc dziwnego, iż w obec po
dobnych niebespieczeństw, mężowie stanu zanie
chali chwilowo ubiegania się o doskonałość i chcą 
poprzestać na rzeczach pewnych i opatrywać naj- 
naglejsze potrzeby narodu. W  podobnych ra
zach jest najpożądańszćm skupienie wszystkich  
sił moralnych kraju i dla tego pojednanie hr. Ca
vour z p. Ratazzi jest zdarzeniem bardzo szczę- 
śliwem. Nasi mężowie stanu mają przed innymi 
to  zaszczytne pierwszeństwo, że dobro ojczyzny 
zawsze ich jednoczyć zwykło. Trzy razy hr. Ca

vour i p. Ratazzi w latach 1852, 58 i GO wystę
powali jak  przeciwnicy i oto po trzeci raz, skoro 
niebespieczeństwo grozi z zagranicy, jednoczy 
ich spoina miłość kraju.

P. Porro, gubernator Genui, złożył swój urząd, 
który w ostatnich czasach, zwłaszcza od rozpo
częcia wypraw Garibaldiego, stał się równie 
ważnym jak niesłychanie trudnym. P. Porro 
zrozumiał, że prace chwili przewyższały jego si
ły, wolał więc ustąpić miejsce zdolniejszemu, lu
bo wybór będzie niezmiernie ciężki; myślano dać 
mu za następcę p. Palieri,ale niepowodzenia, jakich 
doświadczył będąc gubernatorem Parmy, zraziły 
go do urzędowania i zdaje się, że postanowił od
dać się wyłącznie nauce prawa administracyjnego.

Dziennik 1’Opinione, poczytywany za półurzę- 
dowy, umieścił następną uwagę: „Neapol nie żą
dał ligi, ale przymierza; ustępstwa tego rządu 
przyśpieszyłyby skutecznie ruch ku zjednoczeniu 
włoskiemu. Rząd nasz nie może sprzeciwiać się 
temu ruchowi. Jeżeli powinien opierać się zu
chwałym radom, jeżeli nie może dać się unieść 
stronnictwom; jeżeli obowiązkiem jego jest utrzy
mać stosunki między-narodowe i nie uledz żadne
mu przymusowi, również jest jego powinnością 
stosować się do życzeń narodu. Nie może mieć 
nadziei kierować opinją tylko wteczas, gdy jej bę
dzie dopomagał. Dziś opinja przychylna jedno
ści przeszła za Alpy; w Paryżu roztrząsają jej 
zasady i potwierdzają jej dążenia." •

Dziennik mediolański Perseveranza pisze: „W  Pa
ryżu wszyscy pragną co najprędzej ujrzeć jedno
litość włoską; o ile przyłączenie Włoch środko
wych obudziło niechęci, o tyle wcielenie Włoch 
południowych byłoby przyjęte z radością. Rząd 
cesarski nie daje ani rad, ani zachęty: ale zo- 
stawuje najzupełniejszą swobodę działania, po
zwala więc domyślać się czego pragnie. Cesarz 
nigdy nie był w tak dobrem porozumieniu z hra
bią Cavour, hrabia zaś nie może chcieć czego 
innego tylko to, czego chcą Włochy, t. j. jedno
ści włoskićj. Nie idzie tu  o przeszkadzanie dzia
łaniom wojsk na wyspie; jenerał zostawiony jes t 
w tćj mierze własnej odpowiedzialności, idzie o 
ustalenie politycznych stosunków między dwo
ma rządami. Od tego ostatniego usiłowania za
leżeć będzie zgoda rządu sardyńskiego z sycylij
skim; rząd nie może oddać się w ręce niewia
domej przyszłości, chce przyzwoitego objawu na 
rzecz powszechnego dobra; w razie przeciwnym, 
jenerał będzie kierował Sycylją, według swojego 
widzenia, Piemont zaś będzie wolny od wszelkićj 
odpowiedzialności. “

k r ó l e s t w o  o b o j g a  s y c y l j i .
rieapol, 2 8  lipca. Stan królestwa jes t wielce 

zatrważający; pogłoski, że państwa obce nalega
ją  na Francję, aby ta  przez wpływ swój na Pie
mont zmusiła W iktora-Em anuela do położenia 
końca przedsięwzięciom Garibaldego, rozjątrzy
ły do najwyższego stopnia umysły stronictw. 
Niezmierna większość narodu nie troszczy się 
o politykę, p o g r ą ż o n a  j e s t  pod -w z g lęd e m  o b y w a 
t e l s t w a  i p r z y s z łe j  d o l i  k r a ju ,  w  n i e w y t łu m a c z o 
n ą  o t r ę tw ia ło ś ć ;  d a w n ie j s i  urzędnicy, których 
znaczna liczba jeszcze została na miejscu, ze 
wściekłością patrzą na wszystkie zmiany i ra- 
dziby powrotu dawnego porządku rzeczy; woj
sko, utrzymywane w zasadach bezwarunkowćj 
wierności, ale też z gruntu zepsute przez wmawia
nie mu pogardy i nienawiści dla reszty narodu, 
zbłąkane w przekonaniach, nie wie Czego się 
trzymać, skłonniejsze jest atoli wrócić do da
wnego trybu rzeczy, niż do oswojenia się z no
wym; oficerowie,— jedni zupełnie wsteczni, in
ni podatni nowym wyobrażeniom, gromadnie 
występują ze służby, już to aby nie działać wbrew 
przekonaniu i nabytym nałogom, już aby mieć 
wolne sumienie do użycia szabli podług chwilo
wych natchnień. Ogromne stosunkowo stron
nictwo włoskie t. j. pragnące, bądź co bądź zje
dnoczenie Włoch w czyn zamienić, ma, jak  ka
żde stronnictwo, krańcowe odcienia; jedno z nich 
jes t za utrzymaniem dynastji, za udzielnością 
państwa i ligą z Piemontem; środkowe pragnie 
W łoch jednolitych monarchicznych, z władzą sil
ną, pod berłem Wiktora-Emmanuela; skrajne na
koniec, całe przesiękłe nauką Mazziniego, W i
ktora-E m m anuela i hr. Cavoura potępia jak  
zdrajców i tylko w ogłoszeniu rzeczypospolitćj 
widzi talizman mający W łochy przerodzić na 
kraj jednolity. Wpośród takich wewnętrznych 
targanin, nic dziwnego, że państwo znajduje się 
w odmęcie i że nikt nie potrafi przewidzieć na 
czćm się to wszystko skończy. Ministrowie są 
ludzie uczciwi, niezmordowani w szczerej pracy 
zaprowadzenia ustawy, ale na każdym kroku 
znajdują niesłychane trudności. Prezes rady 
Spinelli uzupełnić naw et gabinetu swojego nie 
może: chciał przybrać do spólnictwa pracy p. 
Giuseppe Vacca, lecz ten odpowiedział: chcecie 
mię mieć za towarzysza, bo przypisujecie moje
mu nazwisku huczną wziętość, a przykładowi 
wpływ na umysły swoich przyjaciół. Ale mnie
manie powszechne stało się dzis tak stanowczem, 
że natychm iast po wejściu do ministerstwa, stra
ciłbym i wpływ i wziętość. Podobnież postąpili 
pp. Ferrigni i Crisci. Jak  wszystko idzie opor
nie, dość powiedzieć, że gwardja narodowa, któ
ra dzieli usiłowania p. Liborio Romano, już 
w stolicy czynną być poczęła, na prowincji w ża
den sposób zaprowadzić się nie-daje. Intenden
ci, czyli gubernatorowie, są najzawziętszymi wro
gami tćj instytucji; muszą pod tym względem 
czasy stac najgorzćj, kiedy gabinet był zmuszo
ny ogłosić następny okolnik.

N eapol 2 5  lipca 1S60.
„Panie intendencie,

„Zawalony jestem  skargami gorliwych obywa
teli na opieszałość w utworzeniu gwardji naro
dowej, we wszystkich prowincjach i na zwłokę 
w jej uzbrojeniu. Co zaś wywołało najmocniej
sze oburzenie, to właśnie ów krok niewytłuma
czony, iż po rozwiązaniu straży miejskićj, ustano
wionej pod dawniejszym rządem i po odebraniu 
od niej broni pp. intendenci odmówili wydania 
tejże broni gwardji narodowej, mimo wyraźnych 
na to rozkazów. Ta broń jest własnością kraju, 
nieużycie jćj ku opiece pokoju i porządku po

wszechnego je s t zbrodnią obrazy ojczyzny, jest 
niezrównanem i nieprzebaczonćm bezeceństwem. 
Wogólnośei zaś, wraź to sobie dobrze w umyrsł, 
p. intendencie, że nie czas dzisiaj trwonić czas 
na błahych rozprawach i daremnych szkrupułach, 
ale że idzie o ocalenie kraju od bezrządu, w któ
ry bezczelność pewnych ludzi wtrącićby chcia
ła. Dla osiągnienia tak  wzniosłego celu, każdy 
środek jes t i wczesny i prawy, bo nad ustawa
mi i konstytucją góruje społeczność, dla której 
i prawa i konstytucja są uchwalone. Przeniknij 
się dekretem z d. 24 bieżącego miesiąca, w k tó 
rym dla ostatecznego ocalenia obecnćj chwili, 
użyto nadzwyczajnych środków ; przypomnij 
i samemu sobie i innym odwieczne godło: Salus 
populi suprema lex es to. (Najwyższem prawem 
niech będzie ocalenie ludu). Jeżeli zaś su
mienie, którego głosowi każdy człowiek posłu
sznym być powinien, obudzą w duszy pana, nie 
mówię już pewność ale prostą wątpliwość, że)się 
nie znajdujesz na wysokości obecnego stanowcze
go położenia, nie powinieneś wahać się ani chwili 
w złożeniu urzędu, bo zachowanie przez pana 
władzy, może kraj doprowadzić do zguby. Od
powiesz mi więc przez powrracająeego gońca 
szczegółowie o głównym przedmiocie gwardji 
narodowej i o jćj uzbrojeniu; postarasz się o ro
zesłanie niniejszego okolnika w druku, do wszyst
kich władz podrzędnych, żadnćj z nich nie wyj
mując."

„Za ministra, dyrektor Michał Giacchi.“ 
Nakoniec jen. Nunziante opuścił Neapol. Roz

gniewany na króla, iż zezwolił na oddalenie go 
od swej osoby, dał to poznać w liście do niego 
pisanym. Król kazał mu przesłać wydalenie, nie 
zaś uwolnienie ze służby; jenerał, przeciwnie, 
nastawał, aby tylko był uwolnionym; snać chciał 
przez to dowieść, że nie sam usuwa się od po
sług krajowi, ale, że stronnictwo przemocą nie 
pozwala mu być pożytecznym; z tego powodu na
pisał następny list do ministra wojny:

„Panie ministrze,
„Dopóki istnieje nadzieja walczenia za cześć 

i chwałę ojczyzny, dopóty taki żołnierz, jakim 
być pochlebiam sobie, nigdy nie żąda wydalenia- 
Oddawna przeto prosiłem króla jegomości o u- 
wolnienie mię ze służby, nie zaś o wydalenie i 
nakoniec prośba moja poczytaną została być na 
dobie. Upraszam więc, aby ta różnica niezmier
nie dla mnie ważna, została sprostowaną. W  ra
zie, czego przypuścić nie śmiem, odmówienia 
temu słusznemu wymaganiu, ponieważ w rzeczy 
tyczącćj się godności osobistćj nie umiem wcho
dzić w żadne układy, żądam, aby ten list mój u- 
ważany był za protestację z mój strony, prote- 
stację, której ogłoszenie przez dzienniki zapowia
dam. Neapol, 22 lipca.

Al. Nunziante. 
Innym listem pisanym do p. Spinelli, oznajmił 

prezesowi rady: „Niemogę na piersiach moich 
nosić orderów rządu, który miesza ludzi uczci
w y c h ,  nieskażonych i p r a w y c h ,  z  takimi, c o  ty l
ko na p o g a r d ę  z a s łu g u ją .  Ż ą d a łe m  uwolnienia a 
nie wydalenia ze służby. Nie mogąc przyjąć wy
dalenia i przeciwnie na moje pierwsze żądanie, 
wracam dyplomata różnych orderów, które mi 
były nadane, prosząc o poświadczenie z otrzy
mania niniejszego pisma."

Małżonka zaś jenerała tak  pisze do króla: 
„N. Panie, stopień damy dworu już do mnie 

nie należy. W  skutek czego wracam go w. k. m- 
razem z patentem mojego naznaczenia."

Neapol, 22 lipca. Księżna de Mignano. 
Nunziante nie chciał przyjąć pasportu neapo

litańskiego, wyjednał sobie pasport w poselstwie 
angielskiem i udał się do Marsylji.

M inister spraw wewnętrznych p. Romano, w zło
żonym królowi raporcie doprasza się o ogólną zmia
nę osób składaj dących rady municypalne; da
wniejsi radzcy, wdrożeni do innego porządku rze
czy, nie chcą szczerze pracować nad zaprowadze
niem systematu konstytucyjnego. Rada municy
palna w stolicy nie dozna żadnych odmian, widać, 
iż dała gabinetowi dostateczne rękojmie liberal
nego sposobu myślenia.

Piszą z Reggio pod d. 30 lipca, że zbiry, któ
rzy wrócili z Messyny, złączywszy się z żandar
mami, chcieli zrabować miasto; ale po krótkiej 
utarczce uwięziła ich gwardja narodowa, przy 
pomocy wojska.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Rada obywatelska w Palermo składająca się ze 

120 członków, wybrała ze swojego grona kommisję 
z 12 osób, rodzaj junty municypalnej, w której 
skupiona jest władza całej rady; rzecz ona junta 
ma zająć się upiększeniem miasta. Przygotowa
ne już są plany otworzenia nowych ulic, sprosto
wania dawniejszych niewygodnych przechodów 
i t .  d. Miasto ma w tym celu otworzyć pożyczkę. 
Służba bezpieczeństwa powszechnego potrzebo
wałaby należytego urządzenia; bo straż policyjna 
odbywa się w dość pocieszny sposób; trzymający 
ją  zasiada na stołku, karabin trzyma między no
gami i pilnuje wyznaczonćj sobie części ulicy- 
Wsi napastowane są przez złoczyńców, niepo
dobna zwiedzać ich bez broni. Rząd stara ł się o 
zapewnienie bezpieczeństwa przez pewien rodzaj 
przenośnych sądów wojennych, które za otrzy
maniem wiadomości o popełnionych zbrodniach, 
wnet udają się na miejsce i doraźnemi przewoda
mi karzą przestępców, których policja wszyst
kich niemal, lub z małemi wyjątkami, zna po na
zwisku.

Wspomniano już, że senat odwiedził prodykta- 
tora pana Depretis. W  odpowiedzi swojćj mó
wił on o jedności W łoch pod berłem W iktora- 
Emmanuela; o przyszłćj stolicy nowego króle
stwa włoskiego Rzymie, którśj świetnym wień
cem być mają Palermo, Neapol, Florencja, Me- 
djolan, W enecja i Turyn.

Obecny skład wojska sycylijskiego j e s t  na
stępny : Siły  zupełnie uzbrojone, w y ć w ic zo n e  i bę
dące w działaniu: pierwsza linjowa brygada, 4 
bataljony; dowódzca Nino Bixio; drugićj dowódz- 
ca Medici; trzeciej Cosenz; 4 bataljony strzel
ców etnejskich, o b o w i ą z a n y c h  do służby przez

strzelców genueńskich;ciąg trwania wojny; rota
dwie baterje artyllerji; bataljon mzymerji; szwa-
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dron gidów; dwa bataljony wyborowych alpej- \ 
skich strzelców; bataljon synów wolności; rodzaj 
legji cudzoziem skiej, składający się z 900, mniej 
więcej, ludzi, zebrany i dowodzony przez pół- 
kownika angielskiego D unne.

Wojska mające być wkrótce uzupełnione; 4-ta 
i 5-ta brygada piechoty linjowej; półk jazdy, pod 
dowództ wem p. L a  C erda; 5-ty , 6-ty , 7-m y, B-my, 
9-ty i 10-ty bataljony strzelców  etnejskich; 3-cia 
i 4-ta baterje  a rty llerji. Prócz tego oddział złożo
ny z 200 ludzi, straży  policji obozowej, szwadron 
towarzyszów broni, nadto bataljon  m ilicji piewszej 
kategorji, odpow iadający ruchomej gwardji naro
dowej, ubranej ja k  gw ardja narodowa toskańska 
Ł j- w bluzach. U rządzają się kadry drugiego 
Półku jazdy  i 5-tej baterji arty llerji.

Po zaw arciu uk ładu m iędzy G aribaldim  a  jen . 
Clary, w skutek którego 10,000 wojska królew- 
skieg0 obowiązało się odpłynąć do K alabrji, mu- 
nicypałność m essyńska kazała porozlepić dwa 
następne m anifests: „I. P rzedn ia  straż wojsk
królewskich ustąp iła ; ostatn ie półki, zebrane na 
jedno stanow isko, m ają dziś jeszcze na  w ybrze
żu T erra-now a w siąść  na  okręta. Poniew aż m i
licja nasza m a w krótce przybyć i czuwać nad 
miastem M essyną, wzywamy niniejszem  w szyst
kich m ieszkańców do powrotu do m iasta, dla 
obwołania i uśw ięcenia swoją obecnością zagaje
nia nowego rządu . “
M essyna 26 lipca 1860. „ Syndyk. “

„Francesco Guardavaglia Bruno. “ 
II. „N ie wszyscy m ieszkańcy mogli być za

wiadomieni o panującem  w mieście bezpieczeń
stwie, bo najw iększa część domów je s t  dotąd  
zam kniętą. T a  okoliczność przynosi nie tylko 
stratę dla handlu  w ew nętrznego, z którego żyje 
najm niej zamożna ludność, ale zm niejsza liczbę 
m ieszkań, k tóre  m iasto w inne je s t dostarczyć 
mężnym obrońcom Sycylji, wolności i n iepodle
głości włoskiej. Niżej podpisany, w ierząc szla
chetnym  uczuciom ożywiającym  jego podw ład
nych, wzywa ich pow tórnie do pow rotu w domo
we progi, pewnym  będąc, iż uspokojeni w ten  
sposob, pośpieszą do spełniania swoich obywa
telskich obowiązków.*

„M essyna 28 lipca I 8 6 0 .
„ Francesco Guardavaglia B runo.u 

Odezwa ta  została usłuchaną. W szyscy m iesz
kańcy w rócili do m iasta, okręta w ojenne i kupie
ckie zajęły daw niejsze stanow iska w porcie. M es
syna ośw iecana je s t  co wieczór, na dom ach po
wiewają chorągw ie piem onckie.

O b w i e s z c z e n i e .
„Bliskie je s t przybycie do naszego m iasta jen . 

Medici i naszych mężnych; znajduję w łaściwem , 
aby w szystkie domy były oświecone, na uczcze
nie wejścia walecznego wodza.*

N a pierw szem  z tych  pism i na obwieszczeniu 
niebyło herbu  sabaudzkiego; w idać, że pośpie
szono z jego odlaniem , bo na manifeście d. 28 już 
herb  umieszczono.

Isto tn ie  d. 26, kolum na jen . Medici uroczyście 
weszła do M essyny, wśród najżyw szych okla
sków; nazajutrz przybył G aribaldi; objechał, oto
czony swym sztabem , całe m iasto, przyjmowany 
Z najwyższem  uniesieniem . N atychm iast z a ją ł  
się robotam i fortyfikacyjnemi, co m u tak  czas 
zabrało, iż znajdował się tylko na początku ucz
ty , danćj dla niego przez znam ienitszych miesz
kańców. ' O bliczają na 20,000 ludzi wojsko G ari
baldiego, z k tórśm , jak  tw ierdzą, ma w targnąć 
na ląd; już  300 łodzi urządzono na przewozy. 
W zniesiono baterję  przy samej la tarn i morskiej, 
d la  okrycia wylądowania.

Monitor Powszechny um ieścił następny tekst 
konwencji; „R oku 1860, lipca 28 dnia, w M essy- 
nie. Tom aso de C lary, m arszałek polny, wódz 
naczelny wojsk w M essynie i kaw aler, jenera ł- 
m ajor Giacomo M edici, powodowani uczuciem  
ludzkości i chcąc uniknąć rozlew u krwi, któreby 
sprowadziło z jednej strony zajęcie M essyny, 
z drugićj zaś obrona m iasta i warowni, w moc 
władz udzielonych sobie przez swych mocodaw
ców, zaw arli następny u k ła d : A rt. 1). W ojska 
królew skie opuszczą m iasto M essynę, nie będąc 
niepokojone i m iasto zajęte zostanie przez wojska 
sycylijskie, które wzajem nie nie będą niepokojo
ne przez wojska królewskie. 2) W ojska królew
skie opuszczą warownie Gonzaga i Castellaccio 
w ciągu dwóch dni od czasu podpisania n iniej
szego układu. Obiedwie um aw iające się strony 
Wyznaczą dwAch oficerów i jednego komissarza 
dla zinwentowania dział, zapasów w ojennych i 
zapasów żywności, słowem wszystkiego co znaj
dować się będzie w warowniach, w chw ili ich o- 
puszczenia. ltząd  sycylijski bierze na siebie sta 
ranie przystąpić do przeniesienia w szystkich zin- 
W entowanych przedm iotów, skoro żołnierze wy
stąpią; ukończyć rzeczone przew iezienie w cza
sie jak  najprędszym  i złożyć przew iezione przed
mioty w pasie zneutralizow anym , o którym  w net 
Uczyni się wzmianka. 3) W prow adzenie na okrę
ta  wojsk królew skich odbędzie się tak , iż wojska 
sycylijskie nie będą mogły ich niepokoić. 4) W oj
ska królew skie zostaną w posiadaniu cytadeli 
tw ierdz Don Blasco, L an terna  i San Salvadore, 
pod warunkiem  jednak , iż w żadnym możliwym 
przypadku nie będą mogły szkodzić m iastu, wy
jąw szy gdvby ich warownie były napastow ane i 
gdyby środki napaści sporządzano w samem m ie
ście. Dopóki rzeczone przyjęte w arunki będą za. 
chowane, cytadela wstrzym a się od rozpoczęcia 
ognia na m iasto, aż do ustania kroków nieprzy 
jacielskinh. 5) Z neutralizuje się przestrzeń ziemi 
samo° ’ stykająca się z pasem wojennym; 
rozcć <r- rozumie się, że ten  pas powinien
. |;pr,Fa* nil 20 metrów od stoku otaczającego

zę. (j) u an(j ej niorskj będzie obustronnie 
zupę cie w o n a w jęC j wzaiem na flaga będzie 
szano c ą. • akoniec, podpisujący niniejszą u

S , T gli porozumiewać się w potrze- 
)ac . ^   ̂ -i r°*ewskiego , m ających związek

z życiem C>Wilnem, kt6;(8 m ająJ |Jyyó załatwione
i opatryw ane mie.ście M essynie. Działo się, 
odczytano i z aw a ro , dnia, m iesiąca i roku po
wyższego, u °™u Paca Francesco Fiorentino 
bankiera pod C zterm a Zdrojami.

.  Tomaso de Clary, marszałek polnv.“
„ G . Medici, j enerał-m  aj or. *
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D ziennik  /’Opinion Nationule ogłosił następne u- 
wagi, pod napisem: Modrość zuchwałych '. „ \ \  siąsć 
na ok rę ta  z 1,200 ludzi ladajako uzbrojonych, 
aby napaść i zdobyć wyspę, liczącą 1,000,000 
mieszkańców, strzeżoną przez 3 5 ,0 0 0 -czne woj
sko, w czasach zw yczajnych, byłoby czynem sza
leńca. Ale kiedy te n  szaleniec dokaże swego, 
kiedy stoczy bitw ę i wywalczy zwycięztwo, k ie 
dy n atrze  na m iasto stutysięcznej ludności, m a
jące  25,000 załogi, kiedy zmusi ją  do kapitulacji, 
do odpłynienia, kiedy ośm ielony powodzeniem 
mówi, że przebędzie morze i zhołduje królestwo 
liczące 8,000,000 m ieszkańców, kiedy samo o- 
czekiwanie jego przewagi unosi ludności, p rzera
ża dw ór, rozprzęga wojsko, m arynarkę, rząd, 
wówczas należy zmienić zdanie i uznać, że da
wniejszy szaleniec w idział i trafniej i dalej niż 
mędrcy, że dobrze ocenił położenie, i że przeni
kliw ym  wzrokiem zapału i patryotyzm u, zgadł 
czego inni nie zdołali widzieć; i przeczuł, P ° d  po
zoram i ponurśj spokojności, rewolucję lak  doj
rzałą i tak  nieuchronną, że sam widok chorągwi 
wyzwolenia m usiał rozstrzygnąć wybuch. O d 
pierwszego dnia większość zrozumiała G aribal
diego. N ie tylko otoczyła spółczuciem jego szla
chetne postanow ienie, ale pojęła, że ten  awan
turnik , ten  flibustier, ja k  go niektóre dzienniki 
nazywały, sam jeden  zrozum iał drogę przez poli
tyczne położenie W łoch  nakazyw aną. I do dziś 
dnia większość nie zm ieniła przekonania i zamie
rzając zrewolucjonizować południowe i środko
we W łochy, w ytknąw szy dla siebie za d u p y , 
Neapol, Rzym i W enecję, G aribald i dowiodł nie 
ty lko bohaterskićj śmiałości, ale trafności rzu tu  
oka, który nie dosyć oceniano. G aribaldi je s t 
dziś zawadą rządów  i zmorą dyplomatów; Jego 
zam iary, sam orzutność, nagłość jego działań nie 
mogą podobać się żadnem u ustalonem u rządowi. 
N ajszczersi m iłośnicy sprawy włoskiej obarczają 
go przestrogam i i radam i, wszyscy chcieliby go 
zmusić do rozsądnego postępow ania; naw et król 
W iktor-E m m anuel, dla którego pracuje, ulega
jąc  natarczyw ości dyplomacji, pisze do mego, 
aby został w Sycylji i nie wkraczał na ląd stały. 
G aribaldi jednak  nie posłucha nikogo i pójdzie 
swoją drogą, bo znajduje się na dobrej; niech 
w niej w ytrw a, niech się nie daje ani zatrzym ać, 
ani z niej zmylić.* (Le Nord.J

F R A N C J A .
Paryż, 2  sierpnia. Dziś o godzinie 4-tej w sk u 

tek  w idzenia się p. Thouvenel z posłami mo
carstw, wyprawiono rozkaz do Tulonu, aby woj
ska w siadały na okręta.

Rząd francuzki wezwany był przez mocarstwa 
do wyjednania sześciomiesięcznego rozejmu mię
dzy G aribaldim  i Neapolem . Cesarz odpowie
dział, iż nie można ręczyć za skutek rokowań 
w tym  względzie, k tó re  byłyby darem nem i bez 
poparcia go siłą, czego uczynić w żadnym przy
padku nie bierze na  siebie; gabinet londyński nie 
chciał podobnież podjąć się tego obowiązku; lecz 
z drugiej strony, przekładał, że jeśliby  pow stanie 
szerząc się z południa na północ, objęło Wenecję, 
wówczas należałoby je  powstrzymać siłą. F ra n 
cja odpowiedziała, iż znajduje nierównie łatw iej- 
szem powściągnąć ruch w samym jego źrzódle.

Mówią o podobieństwie w idzenia się cesarza 
Napoleona z królową hiszpańską w Barcelonie, 
podczas jego podróży do A lgieru, lecz ta  wieść 
dotąd nie ma żadnych oznak pewności.

W iadom o, że cesarz pragnie wprowadzić pewny 
stały porządek w używ aniu tytułów , różniących 
m iędzy sobą szlachtę francuzką. W  kraju, gdzie 
panuje  zupełna równość przed praw em , zdaje się, 
iż cały ten  przedm iot pow inienby być zupełnie 
obojętnym. K iedy za L udw ika-F ilipa prokura
to r  królew ski pozwał przed sąd paryzki człowie- 
ca z gminu, który dorobiwszy się m ajątku po

czął się nazywać hrabią i domagał się aby wyro- 
nem  trybunału  zakazano mu używać przywła
szczonego ty tu łu , sąd zawyrokował: wszyscy
Francuzi równi w obec prawa; ty tu ły  książąt, 
margrabiów, hrabiów, baronów' i t. d. nie nada
ją  noszącym je  żadnych przywilejów, ponieważ 
więc przyw łaszczenie ty tu łu  hrabiego przez ob- 
żałowanego, żadnej krzyw dy nie czyni, a obża- 
owanemu przyjem ność sp raw ia , sąd odrzuca 

skargę prokuratora. Tym czasem  cesarz Napole
on by ł innego zdania; dekretem  sw’oim 1858 ma
ja  28, rozkazał, aby ci ty lko używali tytułów, 
którzy na to  złożą dowody. Radość starożytnej 
szlachty francuzkiej była ogromna; wszakże me 
doszło do tego stopnia, żeby ich aż z rządem  po
jednać  m iała , trwoga i żal do cesarza przywła- 
szczycieli były głębokie i pew nie przyczyniły mu 
nie mało nieprzyjaciół, co miało tem  większą nie
dogodność, że praw a cesarskie N eapoleona 1 po
stawiły tworzoną przez niego szlachtę w przy- 
krem  położeniu. Podobnie ja k  to było w Polsce, 
gdzie król z woli sejmowej nadając nobilitację, 
obowiązywał obdarzonych, do nabycia w przecią
gu trzech  la t własności ziemskićj, pod odpadnie- 
niem  od udzielonego dobrodziejstw a, równie i Ce
sarz N apoleon I, dekretem  1808 zobowiązał swo
ich nowych książąt, hrabiów, baronów  i t. d. 
do nabycia dóbr nieruchom ych i ustanowienia 
w nich majoratów, czego jeśliby  nie spełnili, ty tu 
ły  d la  nich tylko dożywotnie istnieć mogą, po
tomkowie zaś od nich odpadają. Cesarzowi N a
poleonowi I chodziło zapewne o to aby szlachta 
jego utw oru, mogła nosić z godnością nadane 
sobie ty tuły; zapom niał i o niesprawiedliwości 
praw a pierworodztwa i o tem  ile czcze ty tu ły  krze
wią zawiści i niechęci między obywatelam i jedne
go k raju , ile, podsycając próżność, ubliżają go
dności człowieka. E poka od 1808 do 1814, prze
by ta  w ciągłćj wrzawie wojennej, nie dozwoliła 
myśleć o m ajoratach, tem  mnićj pod rządem  Burbo- 
nów; wiadomo bowiem z jakićm  oburzeniem  naród 
odrzucił prawo pierw orodztw a i z jak ą  pogardą da
w na szlachta patrzy ła  na  szlachtę cesarską; nako- 
niec prawem  1835 m ajoraty ostatecznie zostały we 
F rancji zniesione. W skrzeszać je  dzisiaj byłoby 
niew cześnie, chociaż zaprzeczyli niepodobna, że 
począwszy od chaty  wieśniaczej i przywiązanej do 
nićj k ilkunastu  morgowćj przestrzen i roli, aż do 
pałacu bogacza, liczącego miljonowy dochód, u- 
stanowienie praw a pierworodztwa ma za sobą po 
tężnie przemawiające dowody, ale dzisiaj, we

Francji zwłaszcza, gdzie dawna szlachta okazuje 
się ta k  przeciwną wielkości i sławie swojego k ra 
ju , wskrzeszenie majoratów oburzyłoby wszyst
kie zacne uczucia ludu francuzkiego. Gdy. więc 
nowa szlachta cesarskiego początku, podług lite 
ry  prawa tytułów swoich używać nie może, dla 
tego, że majoratów nie potworzyła, daw na zas, 
chociaż tychże m ajoratów n ie  posiada, bo je  
prawo zniosło, cieszy się jednak  ty tu łam i odzie- 
dziczonemi, ta  nierów ność praw a wywołała licz
ne skargi. D ał im początek prośbą swoją p. 
M ongyval de Noyon podaną do senatu , aby p ra 
wodawstwo usunęło różnorodne, w ynikające stąd  
niedogodności i uchw aliło jednostajność praw  co 
do tytułów i szlachectw a. Rozpraw y w tym  
przedmiocie były nadzw yczaj żwawe. Jenera lny  
prokurator D upin użył całego zasobu prawoznaw- 
stwa i wymowy, radząc senatowi odrzucenie pro
śby, co też i otrzymał; ale poniewraż cesarz, w złćj 
chwili, to pytanie, z siebie b łahe, w pojątrzenia 
nam iętności i najgorszą z nich próżność obfite, 
poruszył, pewno na tej jednej prośbie nie skończy 
się i senat będzie m usiał rozpatrzyć rzeczone py
tanie, pod wszelkiemi jego względami.

Posłowie marokańscy w y jeżdżając  z Paryża, 
złożyli na  ręce p. T houvenel 10000 fr., z których 
8000 mają być oddane prefektowi S ekw any dla 
ubogich paryzkich, 2000 wniesione do kassy 
przytułku cesarskiego w Vincennes.

Dnia 3 sierpnia. D ziś na b irży wywieszono 
następne ogłoszenie; „M inisterstw o stanu  i do
mu cesarskiego. W szystkie m ocarstw a zgodziły 
się na w arunki w dania się europejskiego w Syrji. 
Konferencja odbędzie się dziś o godzinie 3 w mi
nisterstw ie spraw zagranicznych d la  rozporzą
dzeń bezpośredniego wykonania spólnie uchw a
lonych postanowień.

Dnia 4  sierpnia. Konferencja doprowadziła do 
dwóch protokołów, które z jednej strony, stano
wią i określają w arunki interw encji w Syrji, li
czbę wojska oznaczonego na 12000, dostarczyć 
się m ającego przez różne państw a. F rancja  wy- 
szle połowę t. j. 6000; lecz gdyby inne kraje 
wojsk nie przysłały, wówczas i resztę uzupełni. 
Protokół nie określa liczby okrętów. Spółdzia- 
łanie mocarstw , które konwencję podpisały, sto
sunki między dowodzącymi, pomoc P orty  w środ- 
dach poskram iających, jak ie  okażą się potrzebne- 
mi, to wszystko zostało szczegółowie opisane; 
z drugićj strony protokół, na żądanie Rossji, raz 
jeszcze wyraża, że mocarstwa europejskie czuwa
ją  nad prawam i ludzkości chrześcijańskiej w T u r
cji i n ie odstępują od uiszczenia obietnic obję
tych  art. 9 trak ta tu  paryskiego. N ie je s t  prawTdą, 
że Porta warowała dla siebie wolność wprowa
dzenia do Syrji wojsk liczniejszych od europej
skich. Nie miała potrzeby czynić tego zastrze
żenia, konferencja bowiem sam a żądała, aby suł
tan  w ypraw ił największe, w edług możności swo- 
jć j, siły- W ojska europejskie nosić będą nazwę 
posiłkowych. Czas pobytu ich w Syrji nie je s t 
określony; bieg zdarzeń rozstrzygnie w tćj m ie
rze.

Jen era ł Beaufort d 'H autpoul obejmie dowódz
two wyprawy. D aw niejsze koleje jego zawodu 
wojskowego uspraw iedliw iają ten  wybór; zna bo
wiem dokładnie miejscowość, na której działać 
m u przyjdzie. W  r. 1840 był on adjutantem  So- 
bm ana Paszy, t. j. F rancuza Selves, urodzonego 
w Lyonie, który będąc podporucznikiem  wojsk 
Napoleona przy rozwiązaniu korpusu nad  Loarą, 
znalazł się bez sposobu do życia we Francji i 
udał się szukać szczęścia w E gipcie. T am  uży
ty przez M eehm eta-A li, postępując bystro w go
dnościach, urządził wojsko egipskie, na tryb  zu
pełnie francuzki i postaw ił siłę zbrojną egipską na 
tym  stopniu, iż w ice-król dw ukrotnie w 1832 pod 
K onich i w 1841 pod N esib, bliskim  był stania 
się panem  W schodu. M iędzy jed n ą  a drugą 
z tych  wypraw  M echm et-A li m iał do uspokoje
nia L iban , wysłał więc do tego k ra ju  p. Selves; 
wówczas to p. Beaufort dTIautpoul znajdow ał się 
w sztabie głównym egipskiego wodza; zna więc 
doskonałe Syrję, jej miejscowości, klim at i m ie
szkańców. T a  znajomość w młodości nabyta, 
pomnożona późniejszem doświadczeniem, dopo
może m u do spełnienia poruczeń, na których po
wodzenie zwrócone je s t spółczucie całej Europy.

Cesarz uda się w poniedziałek do obozu pod 
Chalons. N a kolei żelaznej wszystko już goto
we dla przew iezienia centgardów  (osobny oddział 
gw ardji, składający się ze 100 ludzi, przyboczna 
straż cesarza). D . 7. W . ks. B adeński przybę
dzie do Chalons, dla wyw zajem nienia się cesa
rzowi za niedawne odwiedziny. Zdaje się być 
rzeczą pewną, że ks. re jen t podobnież tam  przy
będzie.

M inister oświecenia i wyznań rozesłał do b i
skupów francuzkich następny okolnik: „M ości
księże biskupie, świeżo zawiązało się w Lyonie 
towarzystwo ku w spieraniu papieża we w szyst
kich jego praw ach duchownych i świeckich: p ra 
widłem postępow ania je s t bezwarunkowa uległość 
głowie kościoła, nie przekraczając nigdy jego wo
li, a le  też  nie dopuszczając się w jej spełnieniu 
najm niejszego wahania się lub zwłoki; środki, ja - 
kiemi towarzystwo posługiwał': się będzie: mo
dlitw a , ogłaszanie i rozpow szechnianie n a jle 
pszych pism w obronie św. apostolskiśj stolicy 
i składki znane pod nazw aniem  świętopietrza. 
Może też  używać wszelkich innych sposobów 
tymczasowych, lub podrzędnych, w skazanych przez 
okoliczności. Towarzystwo kierow ane je s t przez 
rektora i w ice-rektorów; zarządza niem kom itet 
centralny w Lyonie i rady diecezalne, połączone 
z radą główną, znosi się ono listownie z komissją 
złożoną z kardynałów  i z jen . Lamoriciere.

Z tego w iernego obrazu statutów at cy bra
ctwa św. Piotra w Okowach i zokolmkow kom ite
tu  głównego, każdy postrzeże, że to tow arzystw o 
rzeczyw iście świeckie co do swego sk ładu , je s t 
politycznem  i duchownem  co do celu, oraz że 
zaprzecza otw arcie p ra w o m  rządu, tudzież obo- 
wńązkom obyw ateli, n a k a z u ją c  członkom bezw a
runkow ą uległość Ojcu św., bez różnicy władzy
duchownej i świeckiej. Dodam, iż zastrzegając 
sobie wolność działania podług okoliczności i 
wszelkiemi środkami, zdolnym i do obrony poli
tyk i rzym skiej, w sprawach zew nętrznych, w któ

re  może być w daną, towarzystwo przywłaszcza 
sobie stanowisko najw yższe, należące wyłączni.} 
do rządu Francji i że nakoniec przybiera całą po
stać towarzystwa tajem nego i zakazanego, usiłu
jąc  rozciągnąć na caiy kraj, bez żadnego praw ne
go upow ażnienia, system at affilacji i korrespon- 
dencji kierow any przez kom itet główny i komi
te ty  djecezalne.

„Nie mam potrzeby tłómaczyć mojego zdania
0 istotnych zam iarach założycieli tego tow arzy
stwa; przypuszczam , że te  są uczciwe i szczere, 
ale wasza przewielebność sam uzna, że podobne 
stowarzyszenie, chcące utw orzyć u k ry tą  władzę 
w kraju , i wciągać obywateli w polityczne przed
sięwzięcia, których środki w ykonania są nieokre
ślone, może obudzić sprawiedliwe podejrzenia
1 niespokojność cządu. Pewny jestem , m. ks. 
biskupie, że proste odczytanie prawideł, k tóre  
zapew ne W aszćj przew ielebności będą nadesła
ne odwróci W . P. od dopomagania tem u stow a
rzyszeniu. A le rozum iem  być przyzwoitem up ra
szać o ostrzeżenie duchow ieństw a diecezalnego, 
okazującego skłonność do niego, iż rząd  nie bę
dzie się w ahał rozwńązać tow arzystw o, którego 
istnienie je s t w ykroczeniem  przeciw naszem u 
karnem u prawodawstwu. “

„M inister oświecenia i wyznań Rouland
Paryż, 17 lipca 1860.
Piszą z M arsylji, 1 sierpnia, że O. E stóve, 

przełożony jezuitów  i znaczna liczba podróżnych 
przybyli tu  na  okręcie M ersey z B ejru tu . Opo
wiadają co następuje: „Spokojność panująca te 
raz w Syrji je s t pozorną. Rozkaz wyrżnięcia 
chrześcijan nadesłany został z K onstantynopola; 
jeśliby  chciano dójść źrzódła tego niegodziwego 
spisku, dowiedzianoby się k to  te n  rozkaz wydał. 
Mówią, że w D am aszku i w Syrji liczba zam or
dowanych chrześcijan dochodzi do 15000. Od 
czasu przybycia okrętów  wojennych, chrześcija
nie są spokojniejsi, ale M uzułm anie przegrażają 
się, że państw a mogą przysłać wojsko, ale za 
przybyciem  swojem to  wojsko, znajdzie ty lko  
kości chrześcijan.*

Dnia 4  sierpnia. L is t cesarza nie dobrze je s t  
widziany przez Francuzów ; przypom inają oni so
bie i w yliczają z goryczą wszystkie ustępstw a, 
•poczynione od 5 la t przez N apoleona dla A nglji: 
Spraw a księstw  naddunajskich, gdzie lubo zje
dnoczenie nastąpiło, przecież A nglja potrafiła 
w K onstantynopolu utrzym ać zasadę rozdziału; 
książę je s t wprawdzie jeden , ale dwa osobne rzą 
dy w ikłają rozwój społeczny.—-Rzecz o między 
morzu suezskiem , w którą  cesarz nie chciał wdać 
urzędowie Francji. Sprawa em igrantów ,-w  któ- 
rćj, po zbrodni 14 stycznia, cesarz ustąp ił życze
niom A nglji. A den, o k tóry  spór puścił prawne 
w przedaw nienie. Przeszkody jak ie  Anglja czy
n iła  H iszpanji przed wojną m arokańską. O dło
żona ratyfikacja tra k ta tu , dającego Francji po
siadłości morskiego stanowiska nad m oizem  C zer- 
wonem. Spór o emigrację murzynów do osad, 
zakończony na  korzyść A ngji listem  podobnym  
do niniejszego. T e  w szystkie zdarzenia ebecne 
pam ięci Francuzów  upakarzają ich miłość w ła
sną; zdaje się, że czara ustępstw  już się po brze
gi napełniła i opinja powszechna dalszych pe
wnie zatw ierdzić nie zechce. Jeszcze cześć F ran 
cji i jćj bezpośrednie dobro nie są narażone; 
Francuzi wiedzą, że N apoleon nie popełni słabo
ści, ale pragnęliby aby już  położono koniec u s tę 
pstwom. K siąże N apoleon daw ał wczoraj w iel
ki obiad na cześć jen era ła  węgierskiego T u rra , 
walczącego pod znakam i Garibaldiego. Spół- 
biesiadnikam i byli najznakom itsi wychodźcy 
W ło scy .

a n g l j a .
Londyn, 3 sierpn ia . Im  więcćj tegoroczny p a r

lam ent zbliża się do końca, tem  posiedzenia sta ją  
się bezbarwniejsze. Izba  lordów obradowała 
wczoraj od godziny 5 po południu, do północy, 
i cały ten  czas zajął wpis bilów, już uchwalonych 
przez izbę gmin, po małćj wagi rozpraw ach. Izba 
gmin odbyła wczoraj dwa posiedzenia: pierw sze 
od południa do godziny 4 -te j, d la przyjęcia mało- 
znaczących projektów praw a, drugie od godziny 
6-tej wieczorem do godziny 2-giej po połnot y po
święcone rozpraw om  nad projektem  obwarowania 
brzegów Anglji.

P. Lindsay  wnosił poprawę, że ponieważ flota' 
w ystarcza na obronę kraju, je s t  więc rzeczą 
zbyteczną, ponosić oddzielne wydatki na warow 
nie lądowe, rozwijał swoje zdanie, szczegofaie 
opierając się na liście cesarskim .

M inister w< jn y  p. S id n ey  Herbert, z najw ięk
szą mocą, mówił przeciw popraw ie, po długich 
więc rozpraw ach i po odbytym glosie 1 >rda P a l-  
merstona, żądającego aby izba natychm iast rzecz 
rozstrzygnęła, popraw a odrzuconą została w ię
kszością 268 przeciw 39 głosów. W iększość mi- 
n isterjalna 229 głosów. Podobnież odrzucono i 
wiele innych popraw tąż sam ą większością, izba 
zatem przyjęła postanowienie rządu , czyli uchwa
liła, że prace około obwarowania brzegów angiel
skich zostaną wykonane.

L ord  John R u s s e l , odpow iadając na zapyta
nie S ir  ii- R ovyer, ośw iadczył, ze rząd angiel
ski nie otrzymał żadnego doniesienia, upoważnia
jącego do przyjęcia za praw dziw ą wieści, jakoby 
z rozkazu G aribaldiego rozstrzelano 39 osoo 
vv Milazzo.

T ak  więc lo rd  Palm erston myśl uzbrojenia 
Anglji p rzyprow adził do skutku i to w sposob
równie ła tw y , j ak nieprzewidziany; naw et 1 st
cesarza N apoi :ona, przyjęty z taką  radością
w A nglji, nie zaszkodził projektowi pierw szego 
ministra; widać, żc biegły w sejmowej tak tyce  
kierow nik, miał już z gory zamówione głosy, k tó
re niezawiodły go w stanowczej chwili. P o 
wszechność atoli nie podziela prześw iadczenia

taki roz- 
ych orga-

prasy a n g " “ y y - a e i r s  t ik  się o tym 
przedmiocie wyraża. «Nigdy elastyczniejsze i 
bardziej zwodnicze przełożenie, jak  projekt uzbro
jenia brzegów, nie było wniesione przez jakikol
w ie k  gabinet. W ciąg a  ono naród w wydatki, 
których 12 miljonow fuu. s t , zakreślonych w ra 
porcie, są tylko drobną cząstką, a które rzeczy
wiście są  bez granic i nie zapewnią krajowi 
trw ałego bezpieczeństw a. Zawsze pozostanie taż 
ciemność co do przyszłości, llząd  z pociechą wi-
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dział stan powszechnego rozjątrzenia umysłów, 
nie dla tego jednak, aby przynieść sprawiedliwe 
uspokojenie, ale aby znaleść w nim usprawiedli
wienie wydatków, mimo których zawsze będziemy 
ofiarą alarmistów. Jeśliby prace, mające być wy 
konanemi w ciągu trzech lat, już były gotowe, 
gdyby wszystkie budowle, skreślone na planie 
rządowym, już były wzniesione i wszystkie dzia
ła  osadzone; wówczas nawet byłoby równie ła- 
twem, jak  dziś napastować Anglję siłom fran 
cuzkim, zwłaszcza takim , jak je wczorajszego 
wieczora opisywał p. Herbert, i gdyby też siły 
zamierzały sobie nie zdobycie Anglji, a\e zada
ni® jej jak najdotkliwszych stra t materjalnych, 
zawsze znalazłyby secinami punktów do wylądo
wania na ziemię angielską i sprawienia ciężkich 
spustoszeń. P. H erbert wymienił te niebezpie
czeństwa, jakby z góry chciał obwarować się prze 
ciw zarzutom, a jednak mc nie czyni dla ich od
wrócenia. Zostawuje otwarte pole dla alarmistów 
i otwarte brzegi dla nieprzyjaciela. Postępowa
nie rządu niczem usprawiedliwić się nie da. Kra 
i izba gmin nie cofają się przed żadną, choćby naj
wyższą, żądaną summą pieniędzy. Zarzuty czy
nione przeciw warowniom, nie ściągały się clo 
wysokości wydatków, ale do trwonienia grosza 
publicznego. Dla czegóż mając lud i parlament, 
gotowe do wspierania wszystkich przekładanych 
przezeń środków, nie przedstawia nam rząd pla
nu, istotnie skutecznego, ku obronie narodowej? 
Flot a nie jest ani wyćwiczona , ani opatrzona 
w należyte potrzeby,—i być nią nie może,—bo na
ród, który miljony po miljonach rzuca w otchłań 
chciwych przedsiębierców, lub grzebie je w oko
pach warowni, nie ma już z czego opłacić majt
kom wartości ich usług. 'Wszystkie nasze za
miary morskie upadają z tej przyczyny, a nikt 
nie chce przyłożyć ręki do uleczenia tćj choroby. 
Gdy więc taki jest stan naszej marynarki, jakież 
jest położenie naszej marynarki, jakież jest poło
żenie naszej odwiecznój siły narodowej konstytu
cyjnej, t. j. milicji? Od czasu do czasu słyszymy 
z ław podskarbstwa napuszone retoryczne okresy 
o jej potędze i skuteczności, ale statystyka zupeł
nie co innego mowi. Podług urzędowego sp ra
wozdania ministra wojny, złożonego w d. 26 lipca, 
na żądanie p. Alcoch, ogół milicji w Anglji, 
Szkocji i Irlandji wynosił w tym czasie tylko 
82,664 ludzi, a w  tój liczbie tylko 44986 było 
zaciężnych. Niech ministrowie polepszą byt flo
ty, a pewnie wystarczy ona na obronę naszych 
brzegów. Niech ułatwią ludności cywilnej spo
soby uorganizowania się wojskowego , a wnet 
znajdzie^się gotową do przyjęcia cudzoziemskich 
gości; ale niech nie wyzyskują, rok po roku, 
patryotyzmu, niech nie trwonią zasobów, niech nie 
zawodzą nadziei szlachetnego i pełnego ufności 
narodu.«

Może uderzy czytelnika to co dziennik D aily  
News mówi o tlocie swojego kraju; skargi jednak 
redakcji są słuszne. P łac i majtków na okrętach 
rządowych jest daleko niższą, niż na okrętach 
kuph ckich; i dla tego nikt dobrowolnie nie za
ciąga się do rządowej służby mnrskićj, adm ira
licja przeto, dla uzupełnienia potrzebnćj l i c z b v  
majtków, uciekać się musi do tak zwanej press;/ 
t. j. że użyci do tego siepacze rządowi, rozbiegają 
się po miastach portowych angielskich, napadają 
na tawerny i schwytanych w nich majtków, gwał
tem oddają na służbę. Majtkowie więc czując się 
skrzywdzonymi, częstokroć pełnią swe obowiązki 
niechętnie, a zdarzają się nawet przykłady, że 
okręta nie inogą być w zupełności osadzone do
stateczną liczbą potrzebnych ludzi. Wyższość 
więc płacy rządowej nad kupiecką usunęłaby 
wymienione niedogodności

Wszystkie bez wyjątku dzienniki angielskie za
jęły się rozbiorem listu cesarza Napoleona do hr. 
Persigny. Niepodobna jest powtarzać najrozmait
szych uwag, do których to znamienite pismo da
ło powód; zdaje się nam że T im es  najtrafniej 
je ocenia: “Cesarz Francuzów ukazał się wczoraj 
oczom naszym w postaci nowej, i w cale miłej. 
Znaliśmy go jako skończonego mówcę , jako pi
sarza wstrząsających odezw, jako człowieka zdol-, 
nego natchnąć broszury, zwiastujące zmiany, na 
których zapowiedzenie panujący drżą na swych 
tronach. Dziś występuje pod nowem światłem, 
jako korespondent szczery i poufały. Cesarz na
pisał list do narodu angielskiego pod przezroczy- 
stem pośrednictwem swojego posła i przemawia 
w nim jak człowiek prywatny, zwierzający się 
przed równym sobie ze swych uczuć i mniemań. 
Jeżeli to dyplomacja , wówczas ta dyplomacja 
wyzutą jest ze swej wystawy i szychów, bez la
ski, bez tabakierki, bez orderów , bez szpady 
z brylantową rękojeścią i bez kapelusza z pluma- 
żem. Az dotąd wyobrażano sobie, że wielkie sp ra
wy wymagają wyłącznego języka. W naszych 
dawnych sztukach teatralnych, królowie i moż- 
nowłaiizcy mówią wierszami, słudzy zaś , żoł
nierze, paziowie i kaci przestają na prozie. Ce
sarz dowiódł, iż może zdawać sprawę przed na
mi z zasobów wielkiego narodu i rozwijać sprę
żyny głębokiej i ukrytej polityki, w taki sposób, 
jakby mowd o zarządzie prywatnej własności, 
albo jakby wykładał swoje zamiary w zawikłanej 
sadowei sprawie. Cesar-, ,u,,__sądowej sprawie. Cesarz Francuzów długo mie
szkał między nami i korzystał z doświadczenia. 
Zrozumiał, że najkrótsza droga trafienia do serc 
naszych jest postępować z nami otvvarcie ; p0 
prostu, że daleko łatwi, j trafi zamierzanego 
celu zręczną prostotą, niż gdyby, n;is obarczał 
retorycznemi figurami, ktoremi założyciel jego 
rodu obracał prawie z równą zręcznością, jak 
bataljonami na polu bitwy.

•Rzeczywiście, powinno to nam pochlebiać, bo 
wielki cesarz Francuzów, rozjemca doli Europy, 
Przybrał najuboższych i najpokorniejszych mię- 

zy nami , za powierników odkryć, których nie 
dan1- Przed niezmierną większością swych pod- 
nic i i Kiedy otrzymujemy zapewnienie , iż 
mysi swo' nan?‘ n‘e ta ‘> ze nam powiedział całą 
nie mamy nie barwLfc, nic nie opuszczając, 
Trudno byłob a roztrząsać rzete ln oaci ty '011 słow' 
granicznćj franću-Jw ^'' choc; j eden szczegół za
ród angielski, 0 którl 1)ollt>,kl- obchodzący na-
pełniejszych i na',bardnz;n 'edano,by. nam naJzu'
jaśnień. L ist zawiera nawet'1t ^ a j a j ą c y c h  wy- 
re zwykły czynie się w poufnem kt°~
ścisłej przyjaźni, ale których nie odsłaniaf»mU S‘Q 
obojętnym , lub nieżyczliwym. Tak, na Samy”

wstępie, cesarz mówi, że sprawy są zwikłane, 
skutkiem niedowierzać, rozpowszechnionych od 
czasu wojny włoskićj; ani słowa tu  o knowaniach 
dawnych stronnictw, o zawodach, o przesądach 
albo o spółzawodnictwach; skutek jest przypjsa- 
ny wprost prawdziwćj przyczynie i fakt przyjęty 
ze szczerością, nie zostawiającą nic do życzenia.»

Po streszczeniu wybitniejszych miejsc listu T i
m es mówi dalej: “Sądzimy, że lud tego kraju go
tów jest przyjąć rzeczony list w duchu w jakim 
był pisany t. j. w duchu zaszczytnej prawości. 
Dalecy od spoglądania na jego autora nieprzy- 
jaźnie, nie będziemy nawet patrzeć na czynione 
przezeń kroki ku zgodzie z podejrzliwością; 
pragniemy wierzyć , że potężne cesarstwo , tak 
blizko nas położone, nie ma względem nas innych 
uczuć, tylko takie jakie przystoją dobremu są
siadowi i przyjacielowi. Największa część oświad
czeń tego listu, a szczególnie ściągających się 
do spraw włoskich, tureckich i syryjskich, może 
bezpośrednie być sprawdzoną i szczerze cieszy
my się, widząc cesarza Francuzów tak rozsąd
nym i tak umiarkowanym w tern, co się ściąga 
do Syrji, tak prawym i liberalnym w tern, co się 
ściąga do Neapolu. Otrzymujemy te zapew n ie 
nia z największem zadowoleniem i szczerze spo
dziewamy się, że nasza polityka zewnętrzna pro
wadzoną będzie w ten [sposób, aby mogła pójść 
drogą nakreśloną przez tę mistrzowską rękę.»

A U S T R J  A.
Wiedeń, o sierpnia. Wszyscy z wytężoną cieka

wością czekają jutrzejszego posiedzenia komitetu 
złożonego z 24 członków rady państwa. Przez ca
ły tydzień zbierały się rozmaite odcienie rady, dla 
spólnego obrania drogi, w czekających ją czynościach. 
Członkowie węgierscy mają przedstawić swój pro
jekt w formie memorandum; redakcję jego przypi
sują hrabiemu Szecsen; to pismo ma być ułożone 

wielkim talentem i opiera się na zasadach federa
cji, tak iż skoro ukaże się na jaw, nie wątpliwie 
sprawi ogromne wrażenie w calem cesarstwie, ma 
mieć za sobą większość rady i już znamienitości te
go zgromadzenia, co z początku uchodziły za prze
ciwników przełożeń węgierskich, dziś przyjmują ich 
wnioski. Rzecz oczywista, że rada państwa zbliża 
się do chwili największej działalności.

Z  drugiej strony ministrowie rozmiłowani w cen
tralizacji, w nieodpowiedzialności i w swoich urzę
dach, bardzo często starają się znosić z tymi człon
kami rady, których spodziewają się zjednać głosy. 
Ich żądania są bardzo treściwe: żadnych rozpraw
0 systemacie rządowym, niezgadzać się na oddział 
Węgier, a zatem nie przypuszczać niezależnych sej
mów prowincjonalnych, niezgadzać się na żadną na
rodową udzielność, ale uchwalić centralizację wła
dzy i jednolitą monarchję. Ten upor jest i w cha
rakterze i tradycjach Austrji, ale widnokrąg chmu
rzy się. Jen. Benedek składa sprawozdania o du
chu Węgrów, zupełnie zgodne z temi, jakie przy
chodzą od jen. Socksewicza z kroacji, od ks. Lich- 
tenstejna z Siedmiogrodzia i od jen. Sant-Uuentin 
z Woiwodiny; lecz Austrja niechce ustępować, 
a kiedy będzie musiała, żeby tylko nie było za po- 
źno.

Zjazd Teplicki obojętnie przyjęty został w Wę
grzech, które ani do głowy nie przypuszczają, aby 
ks. rejent miał wziąść na siebie obowiązek w ’ 
nania wyroków austrjackich na Magyarach. 1 
żają bardzo sprawiedliwie, że jeśliby Austrja i Pru
sy zawarły przymierze z sobą względem spraw 
europejskich, musiałby natychmiast nastąpić kontr- 
alians. Ks. rejent wie o tern i nie zechce plątać 
swojego kraju w wojnę.

Doktor Zawesicz, lekarz mieszkający w Wiedniu, 
wezwany został aby najspieszniej przybywał do Bel
gradu, gdzie ksiąze Miłosz zagrożony jest niebe- 
spieczeństwem życia. Stary książę kazał zebrać 
się wszystkim znamienitszym zwolennikom dynastji
1 polecił im swego syna i następcę, książęcia Mi
chała, oczekiwanego co chwila z Iwanki.

Minister sprawiedliwości, przez postanowienie 
z d. 2,3 lipca, następnie urządził wprowadzenie 
w sądownictwach i biurach administracyjnych ję 
zyka, stosownie do rozmaitych narodowości, z któ
rych składa się królestwo węgierskie : W całem 
królestwie, ma się zapewnie rozumieć w miastach 
gdzie wszyscy prawie mieszkańcy składają się 
z Węgrów lub Niemców', język niemiecki, lub wę- 
g|ei'ski, dla 22 hrabstw, czyli komitatów język sło- 
wachi, dla 5-ciu rum uński, czyli wołoski, dla 4-ch 
r ateński, t. j. taki jakim lud mówi w części Gali - 
heji, na Wołyniu, Podolu i t. d.

Dziennik Prassa  donosi, że korweta szrubow'a 
IFindolo i parostatek wojenny ksiąze E ugeniusz, 
maJ4 połączyć się z fregatą parową Radecki i udać 
Sl? na Wschód.

P R U S S Y.
Berlin, 4 sierpnia. Ks. rejent wyjechał wczo

raj wieczorem, umyślnym pociągiem, do Ostendy, 
gdzie zabawi do 29 bieżącego miesiąca.

W skutek zjazdu teplickiego, wysłano z Berli
na do Paryża notę, w której rząd pruski odmawia 
udziału w konferencji, mającej przyznać wcielenie 

audji do Francji, ale wyraża przekonanie, że 
neutralność szwajcarska dotąd nie będzie zdawała 
się zabezpieczoną, dopóki Francja nie da więcej 
zaspakajających wyjaśnień, co do brzmienia i ob- 
szernosci zobowiązań, wynikających z tego no
wego pomnożenia cesarstwa. Nota kończy się 
wynurzeniem nadziei, że Francja zechce otoczyć 
tę neutralność, nawet w obecnych okoliczno
ściach, wszystkiemi rękojmiami pożądanemi dla 
bezpieczeństwa Szwajcarji i-pokoju Europy. Ga
binet wiedeński wyprawi depeszę w tymże duchu.

T U R C J A .
Konstantynopol, 2 4  lipca. Dziennik, wychodzą

cy w tej Stolicy Journal de Constantinople pisze: 
„Głęboka boleść J. S. M. po otrzymaniu smut
nych doniesień zLibanu i Damaszku i oburzenie, 
które go przeniknęło, natychmiast natchnęły go 
najsprężystszem postanowieniem prędkiego i su
rowego poskromienia tych zbrodni, gwałcących 
tak ohydnie dobroczynne skłonności, jakie oży
w a ją  sułtana względem wszystkich jego podda
nych. J. s ,  M. wydał bezpośrednie rozkivzy, aby 
wojsko syryjskie, składające się z 20,000 ludzi, 
było natychmiast pomnożone i dowiadujemy się, 
że 6-tysięczny oddział posiłków udał się do D a
maszku. Na inne oddziały czekano z Wola. 
Głównodowodzący wojskiem sycylijskiem, Halim- 
P a s z a , przechodzi pod bezpośrednie rozkazy

Fuad-Paszy. Wielkie zapasy zboża wyprawiono, 
z rozkazu rządu ottomańskiego, do Bejrutu, dla 
dostarczenia żywności ofiarom tćj domowej woj
ny. Do wojsk wyżej wymienionych, przybędzie 
jeszcze 18 bataljonów rezerwowych. F lota otto- 
mańska, znajdująca się przy brzegach syryjskich, 
jest aż nadto dostateczną do przywrócenia tak 
niespodzianie zakłóconój spokojności.“

Rząd turecki z powodu wypadków syryjskich, 
rozesłał okolnik do paszów rządzących następne- 
mi prowincjami: Kurdystan, K harput, Mossul, 
Bagdad, M arath, Adana, Siwas, Angora, Trebi- 
zond i Erzerum, tudzież do głównodowodzącego 
wojskiem w Anatolji. W  rzeczonym okólniku, 
między innemi, powiedziano: „Napróżno byłoby 
przypominać, że opieka majątku, życia i czci 
chrześcjan, poddanych Porty, poruczonych przez 
Boga Najwyższego naszemu panu, jest jednym 
z chwalebnych i zasadniczych przepisów święte
go prawa, i rzeczą jest oczywistą, że kto wbrew 
tym przepisom działać będzie, nie znajdzie zba
wienia ani w te rn , ani w przyszłem życiu.“ 
W  dalszym ciągu tego okolnika rząd nadaje wła
dzę paszom, w niedostatku dostatecznej liczby 
wojska, wnet nieodnosząc się do nikogo czynić 
zaciągi i wszelkiemi siłami, nie dopuszczać rzezi 
chrześcjan.

L isty  z Konstantynopola donoszą, że udało się 
ambasadorom odkryć spisek, którego sprzysięże- 
ni mieli, w nocy z 20 na 21 lipca, rzucić się na 
fanarjotów, to jest greków, zamieszkałych w czę
ści miasta Fanarom zwanćj i w pień ich wyciąć. 
Policja turecka pochwytała spiskowych, są to 
softasy (uczniowie meczetowi, to jest młodzi teo
logowie muzułmańscy); wojsko było z nimi w po
rozumieniu, majtkowie okrętów, znajdujących się 
w porcie stambulskim, mieli ze swej strony do- 
pom ódz; ludność miejska turecka również by 
nie próżnowała. Chrześcjanie nie mogliby stawić 
oporu, bo są bezbronni, Turcy zaś, jak badania 
przekonały, oddawna opatrzyli się w broń, proch 
i kule.

Dziennik ateński Nadzieja u trzym uje , że 
w M ekce jes t źrzódło całego muzułmańskiego 
fanatyzmu, że zebrani tam święci postanowili wy
tępić chrześcjan, w całćm tureckiem państwie, że 
szczególniej wściekłość ich wymierzona jes t na 
większe miasta, które poczytują za ogniska giau- 
rizmu, że w nich co najprędzej należy wygubić 
i chrześcjan miejscowych i europejczyków. Smyr
na może stać się lada dzień ofiarą tśj ślepej nie
nawiści. Jedyny jes t sposób wyprawić do Mekki 
dostateczną ilość wojska i na miejscu zniszczyć 
siedlisko tego przeciw-chrześcjańskiego spisku.

Najdowodniejszem świadectwem rzezi w D a
maszku je s t list Abd-el-Kadera, pisany do pp. 
Faure, Francuza, właściciela przędzalni, na L i
banie: „Damaszek 27 zilhege, roku hegiry 1276 
(18 lipca 1860). Pragnąłbym cię oglądać i proszę 
Allaha o zachowanie twej osoby. Otrzymałem 
twój czcigodny list z d. 13 lipca, w którym py-
tasz m n i e  c o  z d a r z y ł o  s i ę  z  c h r z e ś c j a n a m i  w  D a 
m a s z k u .  U w i a d a m i a m y  c i e b i e ,  że w poniedziałek 
1) lipca, o godz. 2-ej po południu, wojna się za
częła, spowodowana ukaraniem przez gubernatora 
miasta, kilku muzułmanów, którzy pokrzywdzi
li chrześcijan. Ci muzułmanie, wpadłszy we 
wściekłość, uzbrojeni rzucili się na domy chrze
ścjan, zabijając, rabując i podpąlając. Żołnierze 
tureccy pośpieszyli im na pomoc, udając, że chcą 
uśmierzyć rozruch , ale razem z nimi zabijali, 
kradli i podpalali. Niektórzy z pomiędzy starych 
muzułmanów usiłowali powściągnąć te  zbrodnie, 
ale dowódzcy tureccy nie chcieli pokoju, prze
ciwnie podżegali swoich żołnierzy przeciw nie
szczęśliwym chrześcjanom, ciż żołnierze otrzy
mali wsparcie od hord z różnych sekt złożonych. 
W idząc taki stan rzeczy, pośpieszyłem wziąść 
pod moją obronę nieszczęśliwych chrześcjan; po
prowadziłem z sobą moich algierczyków i udało 
się nam ocalić życie wielu mężczyznom, niewia
stom i dzieciom. W  takim  stanie rzeczy, trwają
cym przez poniedziałek i wtorek, w ciągu k tó 
rych zbuntowani nie przestawali zabijać, palić i 
wytępiać chrześcijan, gdy gubernator ani myślał 
o ich obronie, posłałem sprowadzić do mnie p. 
Lanusse, konsula francuzkiego i wielu innych 
francuzów. W e środę, pod pozorem zabicia 2 
muzułmanów, co jest fałszem, wojna znowu roz 
poczęła się, a jednak Damaszek ma gubernatora, 
wszystko jedno choćby go niemiał. Z mojej stro
ny, boleję nad tern nieszczęśliwćm zdarzeniem, 
tak zgubnem dla biednych chrześcijan,nie poznać 
miejsca gdzie domy ich stały; wszystko poszło 
w perzynę; liczba zabitych nie je s t wiadomo, ale 
przechodzi 3,000. Nakoniec i tu  tylko mogłem 
zebrać chrześcijan i europejczyków,wszyscy zna
leźli bezpieczny przytułek w moim domu, do
starczam im według możności wszystko czego 
potrzebują i proszę Allaha, aby ich wyrwał z rąk 
tych szaleńców.

(podpisano) Abd-el-Kader Ebn Mahhieddin.

DEPESZE TELEGRAFICZNE
RZYM 2  sierpnia. Ojciec ś. w ydał ency

klikę do biskupów M aronickich, w  odpowiedzi 
na ich  list z dnia 2 6  lipca. P ius IX opłakuje 
rzeź M aronitów, wyraża zgrozę, którą przej
muje go barbarzyństwo tureckie, uwielbia w y
prawę francuzką i zachęca panujących do po
skrom ienia zbrodni niewiernych i do powścią- 
gnien ia wrogów w iary, obyczajów, spraw ie
dliw ości i porządku społecznego.

M ARSYLJA 2 sierpnia. S iatek przewo
zowy przybywający prosto z Bejrut, przyniósł 
wiadom ości z tego miasta z dnia 19 lipca: 
b uad-pasza z towarzyszącćm mu wojskiem, sta 
nął dnia 16  w Bejrut. Okolnik ogłoszony w Bej
rut tw ierdzi, że największa liczba muzułma
nów w Damaszku nie miała uczęstnictwa w rze
zi. Mordercy byli w liczbie 2 ,4 0 0 .  Z 5 ,0 0 0  
żołnierzy tureckich regularnych i nieregular
nych, znajdujących się w  Damaszku, część by
ła nieczynną, druga zaś część nie dozwalała 
chrześcijanom uciekac z podpalonych domów

i owszem wtrącam je napowrot w ogień. 
del-Kader bronił chrześcijan z orężem w ręku.

LONDYN 4 sierpnia. Lord John Russel o- 
znajmił w  izbie gmin wczorajszego wieczora, 
że protokół konferencji, podpisany w Paryżu, 
zastrzega, że na w ezwanie Porty 1 2 ,0 0 0  żo ł
nierzy wypłynie do Syrji, że połowa tych wojsk 
składać się będzie z francuzów, pobyt ich ma 
być sześcio-m iesięczny. Drugi protokół zo
sta ł podpisany z wymaganiem, aby Porta w y
pełniła swoje zobowiązania z 1 8 5 6  i z zapew
nieniem , że żadne prawo interwencji nie w y
niknie na przyszłość z dzisiejszych postano
wień. Pan Bright powstawał przeciw inter
wencji. Lord Palmerston w yraził, że Turcja 
uczyniła w ielkie postępy, i, jeśliby zostawić ją  
wolną od wszelkiej interwencji, i gdyby mo
carstwa poprzestały tylko na udzieleniu jej do
brych rad, całość państwa tureckiego utrzy
małaby się.

M ARSYLJA 2 sierpnia. L isty z Egiptu 
donoszą, ze vice-król przeznaczył w Aleksau- 
drji dla wychodźców syryjskich ogromny pałac, 
w którym wygodnie się pom ieścili.

Monitor powszechny ogłasza następną notę: 
Francja, Austrja, Anglja, Prusy, Rossja i Tur- 
cja zgodziwszy się na warunki europejskiego 
spółdziałania w Syrji, ich reprezentanci ze
brali się wczoraj w m inisterstwie spraw zagra
nicznych dla podpisania protokołu, stanowią
cego, że środki wspólnie uchwalone, mogą być 
natychmiast wykonanemi. Dziennik urzędowy 
um ieścił także depeszę z Konstantynopola z 2-go  
sierpn ia: że Achmet-pasza, jenerał guberna
tor prowincji Damaszku i główno dowodzący 
wojskiem  w A rabistanie, przywieziony został 
do Stambułu, zdegradowany i odesłany napowrót 
do Syrji dla stawienia go tam przed sądem. 
Kurchid-pasza, jenerał gubernator Bejrucki, 
jest uwięziony.

NEAPOL 5 sierpnia. Poniew aż wszelkie  
usiłowania zawarcia rozejmu z Garibaldim o- 
kazały się bezskutecznem i, rząd postanowił u- 
czynić należyte przygotowania odparcia naja
zdu. Ulepszenia w wojsku i flocie są bardzo 
czynnie wprowadzane. Komendant C a p e c e-  
l a c o  mianowany jest dyrektorem w m inister
stw ie marynarki. Zmiany osób we w szyst
kich gałęziach zarządu są już bliskie końca; 
sekretarjat przyboczny królewski zwinięto. Ca
marilla została zastąpioną ludźmi wyznaczony
mi przez ministrów; król zw iedził odwacht 
gwardji narodowej.

Monitor powszechny ogłasza następny de
kret : pragnąc dać świadectwo emirowi Ab- 
del-Kaderowi uczu ć, jakiem i nas natchnęło 
jego szlachetne postępowanie w Damaszku, na 
przedstawienie naszego m inistra sekretarza 
stanu w wydziale spraw zagranicznych, posta
nowiliśm y i postanawiamy co następuje: Emir 
Ab-dcI-Kader w yniesiony jest do dostojności 
wielkiego krzyża naszego cesarskiego orderu 
L e g j i h o n o r o w e j .

LONDYN 4 sierpnia, sobota. Zakład R eu
tera ogłasza depeszę z W iednia, oznajmująeą, 
że, w rocznicę urodzin cesarskich, 18  sierpnia, 
nadane zostaną reformy zapowiedziane m anife
stem  Laksenburgskim. Tenże zakład donosi, 
że prawo wyborcze neapolitańskie pozwala w y
bierać na deputowanych do parlamentu w szyst
kich obywateli włoskich.

TUR 4 N, sobota 4  sierpnia. Dziennik Per- 
severanza ogłasza, że rząd nakazał pobor woj
skowy z klas 1 8 3 8  i 1 8 3 9  roku.

ł AID Z, niedziela 5 sierpnia. Dziennik la  
R a t r i e  oznajmuje dziś w ieczorem , że 1 ,5 0 0  
Ganbałdistów wylądowało w Kalabryi, nie znaj- 

ują< oporu i że sam Garibaldi oczekiwany jest 
niezwłocznie w  Neapolu.

TURYN, niedziela 5 sierpnia. Rozeszła się 
pogłoska, że pełnomocnicy neapolitańscy, w i
dząc niepodobieństwo zawarcia przymierza, o- 
puszczą Turyn. Nowa pożyczka 1 5 0 ,0 0 0 ,0 0 0  
została wypuszczono po 80  i 2 5 .

LONDYN, poniedziałek 6 sierpnia. Zakład 
eutera ogłasza depeszę z Palerm o z d. 4  sier

pnia , oznajm ująeą, że czekano ogłoszenia 
w dniu jutrzejszym  statutu sardyńskiego, oraz 
dekretu reorganizacji Rady stanu i sądów, tu 
dzież programmatu, obejmującego wynurzenie 
uczuć m iłości dla króla W iktora-Emmanuela 
i jedności w łoskićj. Proklamacja m iała być, 
jak mówią podpisaną przez pp. G r i s p i 
i D e p r e t i s.

P R Z E G L Ą D  M I E J S C O W Y .
W I L N O .

Uchwała ogólnego zebrania Wileńskiego towarzystwa Dobroczyn
ności na posiedzeniu d. 30 czerwca I860 roku * ) .

Jeśli w ogólnem społeczeństw ie ludzkiem, 
zbyt często przytrafia się n iestety , że prawość, 
zasługa i cnota, zmuszone nieraz za życia w al
czyć z zaw iścią, prześladowaniem lub potwarzą, 
od uznania dopiero potomnych oczekują swej 
nagrody na ziemi; tedy przyzwoitą jest rzeczą,

*) N ad es łan a  przy  odezw ie z d , 25 lip ca  (N. 235).



aby przynajmniej jak zacni pojedynczy ludzie, 
tak i Towarzystwa szczególne, a zwłaszcza  
wyższym , świętszym , duchownym celom po
święcone, innej trzym ały się kolei, i uznawszy 
w swem gronie prawość, zasługę i cnotę, nie 
‘’zekały aż je  grób na wieki pochłonie, aby je 
wieńcem chwały i wdzięczności swojej otocz:ć. 
fen  miły j sprawiedliwy obowiązek ma w łaśnie  
('° spełnienia W ileńskie towarzystwo Dobro- 
Czynnośei. Każdy z nas czuje i uznaje, że bez 
ujńiżenia nikomu, nikt z nas nie może się po
g n a ć  w zasłudze i gorliwości około dobra 
tego W ileńskiego towarzystwa Dobroczynności 
2 *fW. Prałatem  probszczem Katedry W ileń- 
sk<ej ks. Józefem Bowkiewiczem , który od ro
ku 1 8 3 7  będąc stałym  członkiem towarzy 
stWa,od roku 1 8 4 1 ,  sprawuje ciągle bez przer- 
Wy urząd dyrektora wydziału ekononicznego 
' 'ice-prezesa towarzystwa, zajmując się za- 
rządem ogólnym i poświęcając w yłącznie czas 
swój, prace i siły  troskliwości o wzrost i po
myślność tego zakładu. On to wsparty po
wszechnym szacunkiem i wpływem swym u spół- 
°bywateli, przez zachęcanie do zapisywania się 

członków i do przyjęcia na się przez szano
wne damy ciężkiej ofiary kw esty W ielkano
cnej, przyczynił się znakomicie do pomnożenia 
•iczby składek, stały dochod przynoszących. Za 
jego to radą, rozszerzone zostały znacznie mu
fy domu towarzystwa, przeznaczone na najemne 
mieszkania dla obcych, w celu zwiększenia do
chodu na rzecz ubogich; przyczem on sam  
z własnej ofiary, w m iejsce corocznych opłat, 
złożył jednorazowie tysiąc r. sr., o ile zaś te 
fabryki przy wznoszeniu tak obszernych budo
wli prowadzone były z oszczędnością, z uwagą 
na potrzeby i wygody mieszkańców i na praw
dziwą korzyść towarzystwa, wszystko to przy
d a ć  należy światłem u i umiejętnemu kiero
wnictwu, a bacznemu i troskliwem u dozorowi 
czcigodnego prałata. Komuż z nas w reszcie 
nie znane są trudy jego we w szystkich innych 
gałęziach tego zakładu, a zwłaszcza w zabez
pieczeniu lub odzyskiwaniu funduszów towa
rzystwa, zagrożonych utratą lub będących pod 
sporem prawnym, który za zwyczaj spadkobier
cy w łaściw ych dłużników lub dary czyniących  
wszczynają? Chcąc w yliczyć w szystkie czyn
ności i sprawy tego rodzaju, w których czuła 
jego staranność i niezmordowana gorliwość, 
przyczyniły się najskuteczniej do tryumfu spra
wiedliwości w sądach, a razem i do pomnoże
nia stałych funduszów towarzystwa, od w ejścia  
dostojnego prałata w poczet jego członków, na
leżałoby zająć liczne karty dziejów tego zakła
du. ISiemożemy atoli pominąć milczeniem osta
tniej sprawy o summę zapisaną niegdyś tow a
rzystwu przez ś. p. professora W ileńskiego uni
wersytetu Życkiego, która to sprawa przez lat 
wiele uważana za całkiem straconą, skutkiem  
jedynie niezmordowanej i niczem niezrażającej 
się działalności dostojnego prałata, przyniosła 
na koniec towarzystwu, i to na mocy polubo
wnego układu 4 ,5 0 0  rub. sr ., oprócz schedy 
ziemnej wartości kilku tysięcy rubli na własność 
tego zakładu przypadłej. W szystkie te i tylo- 
liczne zasługi, wiadome w szystkim  i uznane 
przez w szystkich członków towarzystwa Dobro- 
cynności, godne są zaiste, abyśmy uczcili je  też  
hołdem publicznym, dopóki Bóg m iłosierny do
zwala jeszcze się  cieszyć nam obecnością mę
ża, który te zasługi położył, a jemu dowodem  
szczerej wdzięczności i życzliwości kolegów. 
W  tym więc celu uchwalamy: l - o  Aby por
tret JW . prałata Bowkiewicza, zrobiony ko
sztem  składkowym członków tow arzystw a, u- 
mieszczony był w sali posiedzeń, obok zdobią
cych ją  wizerunków tych w szystkich znamieni
tych ludzi, którzy do założenia lub wzrostu 
W ileńskiego domu Dobroczynności najwięcej się 
przyczynili, 2-o JW . prałat Bowkiewicz ofia
rował na rzecz ubogich z własnych swoich fun
duszów 1 ,0 0 0  r. sr., które jak się wyżej rze
kło, użyte zostały na rozszerzenie murów tego  
domu; postanawiamy: dodać do tego tysiąca  
drugie tysiąc rubli z ogólnych funduszów towa
rzystwa, oddzielić te dwa tysiące rubli na oso
bny fundusz, przeznaczając go na stałe utrzy
manie z procentów, jednego ucznia w  m iejsco
wych szkołach publicznych. Fundusz ten ma 
nosić nazwę funduszu prałata Bowkiewicza, i 
kandydat będzie wybierany przez niego z po- 
między sierot wychowujących się w  W ileńskim
domu Dobroczynności; po najdłuższćm zaś da 
Bóg życiu prałata, wybór ten dokonywać się 
będzie większością głosów  na ogólnem zebraniu 
członków towarzystwa. 3-0 Litografowane 
kopje portretu jy v . prałata, W ileńskie towa
rzystwo Dobroczynności, rozeszle do wszystkich  
innych dobroczynnych zakładów w kraju, i ta
kową swoją uehwałę za pośrednictwem dzienni
ków i gazet, poda do wiadomości publicznej. 
Takowej uchwały zgodny egzemplarz wręczony 
został JW . JA- prałatowi Józefowi Bowkiewi- 
czowi przez wyznaczoną deputację z grona ogól
nego zebrania.

PRZEGLĄD LITERACKI.
(Dalszy ciąg ob. N. 59.)

Opowiadania o królu Janie 111, przez K. Szajnocbę.
Opowiadanie pierwsze: Mściciel. Żytomierz 1860.
nakład księg. Jana Hussarowskiego 8-VO maj. str.
164 i XXIV.

(Artykuł Antoniego Nowosielskiego).
Dzieło Szajnochy prześlicznie jest ułożone, tre

ściwe, zwięzłe, a wrażliwe i wdzięczne jak obraz 
odmalowany pęzłem umiejętnym; całość jego ota
cza osobliwszy urok poezji szlacheckiego żywota 
polskiego; mówię tu o tej pierwszej, ogłoszonćj 
właśnie powieści, Mściciel. Nasamprzód z oso
bliwszą znajomością rzeczy maluje nam autor 
stan krainy ruskiej, do której należały ziemie 
trzech domów spokrewnionych z sobą Żółkiew
skich, Daniłłowiczów i Sobieskich, zamki Żół
kiew, O lesk i Złoczów, przeszłe ostatecznie na 
własność tego ostatniego ze trzech domów. Ruś 
i Ukraina, położone na granicy Turcji, Wołoszy 
i Krymu ustawicznie ulegały pożodze i spusto
szeniu idącym za nabiegami niewiernych; kogo 
płomień, łub miecz oszczędził, tego dokonywał 
jassyr, ciężka niewola pogańska; młodzieży płci 
obojga szła obrabiać pola Krymu, zaludniać ha
remy tatarskie, lub tureckie, albo składać pułki 
janczarskie i straż przyboczną sułtana, albo ba
szów najodleglejszego wschodu. Drogi, ktoremi 
wpadali Tatarzy, znane były pod imieniem szla
ków tatarskich; były te prądy tatarskie niekiedy 
do pięciu mil szerokie, czuwali nad niemi osobni 
„straże szlakowi14 z najprzedniejszego rycerstwa. 
„Niedola ta ciężyła głównie krainom ruskim, ale to 
nieodstręczało im wcale, mówi historyk nasz, mie
szkańców. Owszem poetyczny kontrast pomiędzy 
błogosławioną przyrodą kraju a wiszącą nad nim 
grozą pogańską, jakby dziwnym jakimś urokiem 
pociągał ludzi ku Rusi. Szlachta polska ściąga
ła się tu tłumnie i lud od roli; w opisie Polski 
z wieku XVI znajdujemy, że w stronie tćj język  
polski ledwie nie więcćj był używany od Ruskie
go, gdyż dla niezwykłej żyżności gleby i cią
głych harców z Tatarstwem chętnie się tu osie
dlali Polacy. Dzięki więc zuchwałemu plemie
niu, które z równą namiętnością kochało owe tłu
ste role czerwono ruskie jak i możność ustawi
cznych zapasów rycerskich z nieprzyjacielem wia
ry, niezabrakło nigdy osadników Rusi czerwonej. 
Ź każdym nowym półwiekiem wzmagało się

• r r  4- Anad nią niebezpieczeństwo od Turków i 1 atarow 
i z każdym pokoleniem nowem przybywało jej 
dworow i wsiów, zamków obronnych i miasteczek, 
zagród szlacheckich i wiejskich, kościołów i kla
sztorów. W  północnej stronie szerokiego  ̂woj e- 
wództwa ruskiego rozciągały się dobra wielkich  
pańskich domów jak Tarnowskich, Lubomirskich, 
Sieniawskich, Sobieskich i Potockich, południo
wa strona podgórska zaludniona była mnóstwem  
drobnych fortun szlacheckich, licznemi osadami 
szlachectwa łanowego, rozciągającemi się prawie 
bez przerwy od Sanu aż do granic wołoskich.
0  takiej szlachcie wioskowej i zagrodowej w sa- 
nockiem lub samborskiem krążą z dawien dawna 
liczne opowiadania, o „zagęszczeniu i nasiadłości 
rycerstwa44 między Dniestrem a górami, W stro
nach Halicza, nadmieniają już pod rokiem 1564 
konstytucje sejmowe. Szlachta mniej można i 
panowie mieszkańcy na dołach i na górach, wszys
cy przyczyniali się zarówno do uprawy i obrony 
pięknego kraju, zakładali folwarki i pilnowali 
szlaków tatarskich, osadzali chłopów i zapędzali 
się rycersko za Tatarstwem do Perekopu, budo
wali kościoły i zapisywali w nich na kamieniach 
grobowych swoje z nieprzyjaciołami Chrystusa 
staczane bitwy i odniesione ku chwale bożej rany. 
Jakoż poglądając dopiero na to obywatelsko-ry- 
cerskie pożycie szlachty halickićj, uzupełniamy 
sobie najpiękniejszym rysem obraz poetyczny Ru
si czerwonćj. Kraj błogosławieństwa, kraj nie
doli, był to zarazem kraj osobliwszego zespole
nia sielskości z rycerskością, cnót ziemiańskich 
z bohaterskiemi, losów patryarchalizmu błogiego 
z traicznością najwyższą.44 Oto jak pięknie, jak 
malowniczo, wystawia nam historyk scenę ową, 
na którćj żyją Żółkiewscy, Daniłłowiczowie i So- 
biescy, osoby drammatu tego, mieszkańce Żół
kwi, Oleska i Złoczowa!

Pierwszy rozdział pięknego opowiadania dzie
jowego K. Szajnochy zajmuje się właśnie histo- 
rją tych trzech zamków, wzniesionych ku obro
nie kraju ruskiego od niewiernych, tudzież hi- 
storją treściwą tych trzech domów możnych wo
jewództwa. Zamki te  leżały w kilkumilowej od
ległości od siebie, a ludzie zamieszkujący je ze
spolili się z sobą, sercem, miłością dla kraju i na- 
reście związkami krwi. Stanisław Żółkiewski 
hetman i kanclerz państwa, pan na Żółkwi, wy
dał był córkę swoją za wojewodę ruskiego Danił- 
łowicza, pana na O lesku, a wojewoda, wydał 
późnićj córkę, a wnukę hetmańską, za młodego 
wojewodzica lubelskiego Sobieskiego ze Złoczo
wa. W idzimy więc tu  trzy postacie jakby dzia
da, syna i wnuka. Życie prywatne starego het
mana i żony jego Reginy ładnie tu jest oddane, 
równie jak i publiczny jego żywot oraz śmierć na 
polach cecorskich, kiedy wojował Skinderbaszę. 
A le mnićj więcej postacie te znane już są nam 
z dziejów; osobliwie, niedawno, pięknie, malow
niczo, skreślił nam ten ustęp historji kraj owej 
Michał Baliński w artykule: Zgon Żółkiewskie
go w wyprawie cecorskiej,pomieszczonym w stu- 
djach historycznych tego autora. To co Baliński
1 Szajnocha opisują w wieku XVII, mianowicie 
wojny szlachty polskićj na W ołoszczyźnie, to sa
mo skreślił niedawno z wielkim  talentem  i ży
ciem Mikołaj Malinowski w artykule: Jakób H e- 
raklides i Olbracht Łaski. Tylko tu w wieku 
XVI występują walki awanturnicze na własną 
rękę panów polskich nad PrutenT i Dunajem, tam 
zaś obrona granic polskich od napaści Tureckiej 
i Tatarskićj, z garstką rycerstwa mężnego pod 
wodzą doświadczonego, starego wodza. Zawsze 
przecież, tu i tani, tenże sam duch nienawiści 
dla poganina łupieżcy, nieprzyjaciela krzyża. Do
konywali przeciw niemu vryprawy na własną rę
kę W iszniowiecki , Alb rycht Ł a sk i, a oso
bliwie starosta śniatyńsk?., Mikoł. Jazłowiecki 
myśląc o podbiciu Krymu, gniazda samego tego

plemienia jaszczurczego. Ten ostatni byłby, zda
niem współczesnych, dokonał tego zamiaru, przy
wodzonego do skutku, z pomocą zaciężnych W o
łochów i kozaków, gdyby nie odwołanie tych o- 
statnich przez cesarza Rudolfa na Wołoszczyznę; 
z odstąpieniem ich Jazłowiecki nędzą i śmiercią 
musiał przypłacić swój zamiar. Niemało głów 
w Polsce marzyło o tern, pisał w tej rzeczy W ere- 
szczyński, podawał projekta Starowolski, jak wy
gnać Tatarów, a osiedlić Krym Polakami, kusił 
się o dokonanie tego Koniecpolski, zamierzał 
W ładysław IV i wszystko spełzło na niczem, bo 
nigdy szlachta nie chciała działać z królem całą 
potęgą swoją, podejrzywając go o absolutum do
minium.

I kiedy teraz wybierał się hetman Żółkiewski 
w pomoc Gracjanowi wojewodzie Wołoskiemu, 
złe były ominą; niedługo przed wyjazdem hetma
na z Żółkwi okazała się nocą niezwyczajna ja
sność na niebie; przestraszeni domownicy het
mańscy mniemali widzieć jakieś potykające się 
wojska ogniste i kilku pobiegło zbudzić hetmana: 
„Na moją to głow ę!44 rzekł hetman wejrzawszy 
w niebo i przypomniał sobie starą wróżkę ze 
Swinczy, pod Rzeszowem, która jeszcze w mło
dych leciech przepowiedziała mu w szystkie po
myślności dalszego życia i chwalebną śmierć za 
ojczyznę ! Wkrótce nastąpiła klęska eecorska, po 
której głowę hetmańską Turcy odesłali do Stam
bułu, gdzie została wetkniętą nad bramą seraju; 
syn zaś jego Jan Żółkiewski zostawał w niewoli 
w Krymie.

(Dokończenie nastąpi).
p r z e g l ą d  p i s m  c z a s o w y c h ,

Gazeta W arszawska  ( 1 9 1 — 193):
—  Z powodu projektu  podanego obyw atelom  H ru-.  

b ieszowskiego przez  p. L e p p e r ta ,  w k tó ry m  au tor  
proponuje  up raw ę  modrzewia  na  wielką^ skalę, 
rozb iera  szczegółowo sposób hodowania i użytki ,  
Gazeta użala się na  w yniszczenie ,  p raw ie  całkowite  
wytępienie najlepszych gatunków  d rzew  w  K ró le 
s tw ie ,  i radzi projektowi p. L ep p e r ta  nadać  ob sze r
ne zastosow anie , okazując namacalne z tego k o 
rzyśc i .

—  K orespondencja  z Poznania donosi, iż  kontra-  
k ta  S-to .Tańskie— niepowiodły się w ty m  roku .  Oby
w a te ls tw a  znalazło się niewiele, te a t ru  polskiego 
i a r ty s tó w  nie było w c a le , o zaw ieranych  in te r e 
sach i kon trak tach  nie było s łychać  także ; a  czego 
ty lko  na  n ieszczęście  było  wiele i nad to  m oże ,  t» 
spaceru jących  i czekających  służby  : b iedny prole- 
tarjat! Dalej opisuje walne zebranie  T o w a r z y s tw a  
przy jac ió ł  nauk, o czem ju żeśm y  donosili czyte ln ikom , 
i podaje  t r e ść  cz te rdz ies to -a rkuszow ego  p ić rw szego  
tomu Boczników  T o w a r z y s tw a .  T y le  w  tć j t r e 
ści znajdujemy niezmiernie w ażnych  p rzedm io tów , 
iż nie m ogąc pop rzes tać  n a  p ro s tem  w ypisan iu ,  
wolimy zaczekać przybycia  do n a s  sam ćj książki.  
P rócz  Roczników , T o w arzy s tw o  w ydało  j e s z c z e : 
Przyczynki do dziejów polskich  Mosbacha, i O 
wytępieniu robactwa i m yszy pustoszących go
spodarstwo leśne i polne. U Kamińskiego w y 
szedł R ys piśmiennictwa  Ł u k asz e w ic z a ,p o m n o ż o 
ny  przenoszącem i objętość p ierw otnego  dzie ła  do 
datkami ks. Kilińskiego, i d rukuje  s ię  szós ty  i o s ta 
tni tom  Teki Podoskicgo.

—  L is t  p. T .  Padalicy z U kra iny  pośw iecony  je s t  
opisowi żeglugi parowej na D nieprze ,  k tó r ą  z a 
wiązano w  r. p rzesz łym . S tow arzy szen ie ,  po w ie lu  
n iefortunnych  przejściach , w  roku  bież. uorganizo- 
wato się nieco porządniej i m a  dw a s ta tk i  pa row e  cho
dzące między K rem enczugiem  i K ijow em . T .  Pa- 
dalica podróżow ał na jednym  z tych  s ta tk ó w , i m a
lowniczo opisuje brzegi D niepru . Z na jdu jem y tu 
fakt, dowodzący praw dziw ego  b a rb a rzyńs tw a  szczę 
śliwych p ierw otnych  czasów :— u s ta w a  s to w a rz y 
szenia żeglugi parow ej w łoży ła  n a  podróżnych 
trzeciej k la s sy  obowiązek noszen ia  d r e w  z portów  
na sta tek! czemuż je szcze  nie noszen ia  na plecach 
po ulicach i zaułkach dy rek to rów  s tow arzyszen ia?

—  K orespondenc ja  z Londynu  opisuje w ys taw ę 
rozm aitych narzędzi rolniczych.

—  W  p ić rw szś j  połowie lipca k s .  arcyb iskup  
gnieźnieński i poznański odbył u ro czy s tą  k o n se 
krację  k ośc io ła  w B orku , w zniesionego  ze sk ładek  
paraf jan  i m iejscowego patrona.

—  W  G dańsku  w yszed ł  polski e lem en tarz  dla 
tam ecznych  s ta roprusk ich  Mazurów, m ów iących  ty l
ko daw nym  rodzinnym językiem.

—  W  O strow iu  Poznańsk i i A. Mosbach, autor 
“W iadom ośc i  do dziejów polskich z arch iw um  p r o 
wincji sz ląskie j« , w ydaje Przyczynki do dziejów  
polskich z  archiwum miasta Wrocławia.

—  W y szed ł  I i R zeszy t  ser ji  trzec ie j “W zorów  
sz tuk i ś redn iow ieczne j- ;  o b e jm u jący :  czarę i na
lewkę p rzez  króla  duńskiego darow ane  S. C zar
nieckiemu ; roztrucluin  w k sz ta łc ie  paw ia; miecz 
reg im en tarsk i ;  siodło i rząd  hetin .  Jab łonow skiego .

—  Ks. M. Buliński, kanonik k a ted ry  sandom ie r
skiej, prof. ak. duch. rz .  ka t .  w a rsz .  w ydać za
m ierza  oryg inalną  historję powszechną kościo
ła; tom  p ie rw szy  w kró tce  wyjdzie  na  w idok p u 
bliczny.

KORESPONDENCJA 
K U R Y E R A  w i l e ń s k i e g o .

Wiedeń, d. 27 lipca 1860.
(Dokończenie ob. N . 59.)

W  W ęgrzech  ruch j e s t  ciągły, możnaby go nazwać 
ogólnie postępow ym , prawdę jed n ak  trzeba  przyznać, 
że jakko lw iek  może s tać  się dla A ustr j i  niebez
p iecznym , je s t  jednak  zupełn ie  innym w zasadzie 
ja k  ruch  W łosk i.  T u  n ik t  nie myśli o z u p e łn ć m  
oderw aniu  się od Austr ji .  Niczego więcćj nie chcą 
jak  autonomji k ra ju ,  z łączenia  w szystk ich  bzęsci 
kraju  w  jedną  całość pod koroną  ś. Szczepana, a do 
dynast j i  panującćj chcieliby zachować s tosunek » u » j t  
osobistej« tylko n iepodobna powiedzieć z pew n o 
ścią, czyli dążność  zespolen ia  j e s t  ogólną. Bzy ob
ję ła  w szy s tk ie  k lassy?— Je s t  nawet podobnem  do 
p raw dy , że jak  w całym  świecie, tak i tam  lntelli- 
gencja  k ra ju ,  s toi na  czele życia narodow ego i że 
p rzew ażna  liczba ludności włościańskiej często  nie 
wie, o co chodzi— jednak  mocnoby się w  rachubie 
omylił,  k toby spekulow ał tam, jak  w  sąsiednićj p ro 
wincji na antagonizm kast. J e s t  to zadanie psycholo
giczne, w a r te  zgłębienia p rzyczyn .  W  całych W ę 
grzech  nie ty lko chłopi, ale i żydzi czują się być 
W ęgram i obywatelami k ra ju ,  n iem a żyda, k tó ryby 
nie m ów ił językiem kra jow ym . O granicę, niejako

o miedzę j e s t  ta  część Polski, k tó ra  się dosta ła  pod 
panowanie A ustr j i .  J a k  że tam  maczćj. L icząc od 
1772 do 1846 ,  w przeciągu la t  74  najlicznićjszą część 
m ieszkańców  tak  zobczyć po trafiono, iż n a  próżnoby 
tam szu k a ł  na jm nie jsze j iskierki miłości k ra ju ,  jćj 
miesce za ją ł  g ruby  zm ysł »Żądzy obećj w łasności«—  
Żydzi tam tejs i zabobonnemu, p rzes ta rza łem u  m is ty 
cyzmowi się oddając, ani o jego po trzeby ani o  mowę 
kra jową się nie troszczyli i nie troszczą, w ś ró d  g ro 
du rodzinnego są  obcymi, wyzyskiwanie k ra ju  i m ie
szkańców  jes t  celem ich us i łow ań,  alfą, i omegą ich 
mądrości. Różnicę tę ,  j a k  pow iadam , tak  rażącą  
w krajach  sąsiadujących z sobą ,  p rzypisyw ali n ie
k tó rzy  geologicznym przyczynom :— że gdzie klimat 
łagodnie jszy , gdzie wino się rodzi, by t lepszy  w  ogól
nośc i ,— człowiek w eselszy , mniej zazd ro śn y ,  mnićj 
chciwy cudzego i nie może być  n iep rzy jac ie lem  ni 
k ra ju ,  ni krajowców , mimo przegród socjalnych. Inni, 
ze s tanow iska  politycznego, zapatrując się na r z e c z y ,  
są  tego zdania , że życie publiczne, k tóre  p rzez  kilka 
w ieków  mimo wojen, i zam ieszek  domowych, ro z le 
wało św ia t ło  po ca łem  kra ju , przyczyniło  się nie po
mału do rozbudzenia  ducha obyw ate ls tw a ,  iż w yni
kły s tąd  s to sunek  w iększej wolności osobistej—  
widzimisiem obcem nie sk rępow any  w p ływ ał ,  m imo
wolnie i na k lassy  te, k tó r e  w życfu publicznćm 
czynnego nie b ra ły  udziału, i że w yrobiła  się n iezna
cznie moralna kon tro la  opinji p u b l i c z n ć j , k tó ra  
w k łada ła  na  człowieka, politycznie i tow arzysko  u- 
przyw ilejow anego, obowiązek uw ażan ia  ziomka k a ż 
dego jako  człow ieka i obchodzenia się z nim po ludz- 
k u .—Jakąkolw iek  z resz tą  p rzyjmiemy p rzyczynę tego 
dualizmu, w  skutkach fakt stoi n iezaprzeczony, że  
chłopi i żydzi w  W ęgrzech  stali i s to ją ,  zaw sze  po 
s tron ie ,  jak  to urzędownie mówią, par t j i  narodowej 
a w ła śc iw ie— narodu .  W  k tó rąko lw iek  spó jrzeć  
s t ronę ,  w szędzie  się pojaw ia  duch jedności i b ra te r 
s tw a .  K ażdy  b ierze chętnie część  w iny  daw nych 
grzechów  na  siebie i s t a ra  się popraw ić .— W szy scy  
co m yś lą  (a je s t  takich niemało) s ta ra ją  s ię  wszelkie- 
mi si łami różnorodność  opinji pogodzić i zrównać. 
U nika  się w szys tk iego ,  coby do niezgody mogło po
p row adzić  i tak: w  dziennikach w ęgiersk ich  nie- 
znajdzie polemiki osobistćj i na  lekars tw o ;— śc ie ra 
j ą  się opinje przyzwoicie ,  sc ientyficznie ,  t rzym ając  
się p rzedm iotu , osoby zostawiając n a  s tron ie .  Wielki 
tak t  polityczny posiada  ten naród , ma też i ludzi n ie 
zmordow anych  na czele, k tó rzy  sw oją  pozycję , m a 
ją te k ,  czas,  wiadomości i doświadczenie  na usługi 
k ra ju  poświęcają .

Głównie idzie w szys tk im  o p rzyw rócen ie  s tanu  
daw nego ,  k tó ry  od roku  1848  gw ałtow nie  zos ta ł  
zmienionym:

Posiadłości należące do korony  ś. Szczepana po 
dzielono w roku 1848 tym  sposobem:

a) Naprzód część W ęg ie r  na  5 nam iestn ic tw  roz- 
gatunkow ano, niby podług przew ażnć j narodow ości .

b) Po tćm  w  T em esw arze  uformowali stolicę no 
wego kraju: zwanego: W ojew odina  i B anat T em e- 
sza  (T em escher  Banat) .

c) Siedmiogród oddano pod adm in is trac ję  g u b e r 
na to ra  wojennego i cyw ilnego, k tó rym  był je n e ra ł  
aus try jack i raz: L ich tens te in ,  po tem  Schw arzenberg .

d) Kroację  i S ławonię z dodatkiem n adb rzeża  m o r 
skiego; t. j .  d is t ry k tu  F ium y, oddano pod  zarząd  B a 
na, rodem  K roa ta  w  swoim czasie  s ław nego  Je l ła-  
czyca. K tó ry  dla A ustr j i  wielkie zasługi położył,  
a n a  końcu— zw arjow ał  i um arł.

T e raz  po wojnie w łosk ie j ,  gdy  się w zięto  do kon- 
cess ji ,  i re form , zwinięto 5 nam ies tn ic tw  ad a— i 
złączono je  w  jedno , pos taw iw szy  na jć j  czele j» n  ł- 
ra ła  B en ed ek a  co do b, c i d  r z eczy  zos ta ły  t Jk j  
ad b postanowiono n a  czele W ojew odiny  je n e ra ła  
s- t  Quentin miasto  jen. Soksev its  rodem  z K roacji ,  
a tego zrobiono banem  Kroacji .— T y m  tedy now ym  
prze łożonym  nakazano ,  by element słowiański (któ
rem u  naw iasow o mów iąc w  1848  z ło te  góry  obiecy
w ano a m ało  co dano) pro tegow ali .  Zdaje się je 
dnak, że ju ż  Serbow ie  i K roaci nie idą na  lep jak
daw nić j  Jeden  fakt rzuca  nieco św ia t ła  na  sy tuację .
J e n e ra ł  St- Quentin objeżdżał k ra j ,  wszędzie  się z a 
t rzym yw ał,  rozm aw iał z m ieszkańcam i, zachęcał do 
p rzeds taw ian ia  mu potrzeb i dolegliwości kraju  etc. 
W Teres iopo lu ,  m ias teczku  zam ieszka łem  przez  S ło 
wian by ła  b ram a tryum falna  z napisem , nie s e r b 
skim ale w ęgierskim . »Isten kozott« (W itam y cię). 
D eputacja  z 2 4  osób złożona, z właścicieli  z iem 
skich  i m ieszczan  w ręczy ła  mu petycję ,  k tó rć j  s z c z e 
góły m uszą  być  już  z pism publicznych w iad o 
m e.— T ym czasem  tu do W iedn ia  do narad  pow ołano 
biskupów  S tro ssm ayer ,  Rajasich, S z a g u ia ,  os ta tn i  
W ołosk i ,  a tamci S łow iańscy p a s te rze ,  k tó rzy  w sw o 
im czasie sw ym  w p ływ em  trzodę im pow ierzoną  ob
rabiali dość skuteczn ie  w duchu an t i -W ęgiersk im .—- 
W  Gran, rezydencji  p ry m asa  całych W ęgier,  k a r 
d y n a ła  Sc itowskiego,odbyła  się 2 2  t .  m. u roczys to ść  
poświęcenia  dużego dzwona, kosz tem  P ry m asa  w y 
lanego.— Sędziwy arcy -pas te rz  ce lebrował sum mę. 
Po p rzeczy tan iu  p rzez  kanonika Szabo, dokum entu , 
na  ten  ak t kościelny się ściągającego, p rzem ów ił p ry .  
m a s  do ludu licznie zgromadzonego między innemi te  
słowa: »Tak jak  dzwony tej kapitu ły  w harm onji  
przyjem nćj,  choć każden odmiennym o uszy  odbijają 
się głosem: tak  niech każden z w as  w ie rn y ch ,  choć 
odmiennym językiem, ale w zgodzie b ra te rsk ić j  w zno
si modły do nieba, o łaskę , dla tć j  w spólnćj ojczy- 
zny.« W spom iał o bitwach i k lę sk ach  razem  przeby- 
tych  przez naród W ęgie rsk i i te n  Sion W ęgier.  Z a 
kończył modlitwą p ro sząc  B oga ,  by dał: żeby głosy 
tych 5 dzwonów tćj k a te d ry  c J y c h  W ęg ie r  do koń- 
ca świata, św iadczy ły  o zebraniu  religijni*15 ducha 
wiernych, o godności i zgodzie ludów, o wielkości 
Ojczyzny,i o sław ie  naszego  ukoronowanego króla *).

W  P eszc ie  ch cian o  w yp raw ić  serenadę z p ocho
dniam i, s ła w n em u  protestansk iem u m ów cy S z e k a ts ,  
z pow odu je g o  w y b o ru  na superinteudenta e w a n g e 
lick ieg o . Brali ud zia ł i p ro fesso ro w ie, dok torow ie  
teo lo g ji, n a jw ięk sza  c zę ść  w sze lako  stu d en tó w . Rząd  
z a k a z a ł, ztąd nieporządki, aresztow an ia , n a w et k ilk u  
t y ł o  ra n n ych , trw ało  to przez 3  w ie c z o r y . J en era ł 
B en ed ek  w r ó c iw szy  z ekskursji po kraju , k a z a ł po- 
śc ią g a ć  patrole i spokój w ró cił sam  p rzez  s ię . W  ilu 
to okolicznościach  w *adz°ro w  różnych krajach, 
m ożnaby przypom nieć aueyranda »Surtou l pas  
trop de zele.«

*) Węgry liczą swych królów w p o rząd k u  tym ,w  jak im  n a 
stępow ali po sobie ou czasó w ,jak byli osobnem  królestwem; 
przyłączenie do u y n a s tji  A u stry jac . m onarch ji u w aża ją  za
prowizoryczne.—-Ces.Ferdynand jako ces. Aust. nazrwai się 
Ferd. I a J , Węgierski Ferdynand V król Węgier.—  
Jioronow: d, „8 lut: 1830 za życia ojca Franciszka. Tera
źniejszy casarz nie jest koronowany, jako król Węgierski.—  
Po spełnieniu tćj uroczystości dopiero—Węgrzy uważają 
Austr. cesarza za głowę narodu—bo dopiero wtedy jest icb 
królem.

!
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W krótkim czasie Wiedeń będzie miał skróconą j prawdziwie niewinny, rozwiązłą książką się nie
zgorszy dla tej prostój przyczyny, że jej niezrozu- 
mie; dusz wzniosłych takie przedm ioty nie zajmą; 
nieczysta zaś, niska w yobraźnia, dopiero zapa
la  się do obrazu niemoralnego, ja k  jej k toś doń 
m oralny kom entarz napisze. Urzędowa puryfi- 
kaoja odda właśnie tę usługę episierom, a nie po
praw i nikogo. T ak  przynajm niej z doświadcze
nia wnosić się godzi.

Ażebyście nie uwierzyli ślepo m inistrowi i nie 
sądz ili, i e  wszystkie nowe rom anse francuzkie są 
„stekiem brudów  i niepraw ości" polecam wam 
ostatnią pow ieść pana S tahl, pod ty tułem  „Po
dróż S tuden ta ."

W nosząc z ty tu łu , sądzić by można, że to ja
kaś pow iastka lekka, pełna wybryków i awantur; 
tym  czasem  w cale tak  nie jest: autor pisał dla 
kobiet, p isał więc z należnem  ich płci uszanowa
niem  i czystością.— Ażeby uniknąć pokus, stu
dent P iotr w pierwszym  zaraz rozdziale składa 
przysięgę w ierności u stóp panny F leu re tty , że
gna paryzkie życie i siada na  dyliżans, który  go 
ma wozić po św iecie. P io tr liczy la t dwadzie- 
śc ie— nie je s t ni zły ni dobry, trochę sceptyk, 
swobodny ja k  m ajętny sierota— leniwy jak  czło
w iek używ ający zbyt w cześnie fortuny, na którą 
nie zapracował; ale serce jego jeszcze nie skażo
ne, a dusza do przyjęcia wszystkich wrażeń go
towa.

N a takiej kanwie, pisarz m aszynista byłby o- 
snuł jakąbądź bajkę, mając tylko na wzglę
dzie zaciekaw ienie czytelnika. S talli postępuje 
inaczej. N ie chodzi m u bynajm niej o niespo
dzianki, ani dram atyczne sytuacje: opowiada wy
padki bardzo zwyczajne, p rzeplatając je  uwagami 
i zdaniam i, k tóre n ie  tylko mogą zabawić, ale

drogę i zbliżoną kommunikację z Paryżem. Kolej 
zachodnia czyli Elżbiety, na cześć cesarzowej tak 
zwana, ma być otwartą za parę tygodni najdalej, 
będzie iść z tąd na Linz, Salzburg, Monachium, Stutt
gart przez Kehl nad Renem, Strassburg etc. Pociągi 
wielkićj szybkości (de grandę vitesse) mają podró
żnych w 34 godzin zaprowadzić stąd do'Paryza, i vice 
versa. W sóbotę zeszłą jednym wagonem bez przer
wy na próbę zajechali do Kehl, szło im o wypróbo
wanie szerokości kół i szyn, w sposób praktyczny, 
gdyż dyrekcje różnych towarzystw ugodziły się by 
nie odmieniać wagonów, tylko by tutejsze do Pary
ża, a tamtejsze do Wiednia szły jednym ciągiem; 
otwarcie uroczyste ma nastąpić w przytomności ce 
sarza Austryi i króla Bawarskiego, który ostatni ma 
dzień naznaczyć, obecnie koruje się w Graefenburgu.

Czechy są ze wszystkich Słowian, najruchliwsi, 
i bardzo wytrwali; sami się chętnie nazywają: Sło
wiańscy Anglicy. To usposobienie doprowadziło u 
nich industrję do wysokiego stopnia doskonałości. 
Najlepsze wyroby bławatne. żelazne, szklanne, młyny 
machiny kopalnie, dostarchają Czechy, gospodar 
stwo u nich stói dość wysoko. Co do fabrykacji na 
wet spirytusu, od kilku lat na tutejszym targu pierw
sze zajmują miejsce. Jako konsekwencja nieod- 
straszam a się przeciwnościami, jest także ich indy 
widualne usposobienie, w każdej prowincji, różnemi 
sposobami szukania chleba powszedniego. Po r. 11148 
najwięcej urzędników do Węgier rząd narekrutował 
z Czechów, w Galicji jest ich także dosyć, nawet jako 
urzędników municypalnnych w innych prowincjach, 
znaleść ich można. W ich kraju, mało któren obcy 
potr.fi się ostać. Co do nauczycieli np. gimnazjal
nych, jest w Czechach 250 professorów , z tych 1 
z Prus nad-reńskich, z Morawji sąsiedniej l i  a 235 
Czechów, ale znowu jako nauczycieli po innych pro
wincjach jest ich '150, z tych 45 vw Węgrzech. Przy
byli tu synowie księcia Orleańskiego a wnukowie byłe
go króla Francuzów, Ludwika-Filipa.hr. Paryża i ksią
żę Ch-.rtres, ciotka ich księżna Klementyna wraz 
z mężem Augustem Sasko — Koburgskim przyjmo
wali ich w Du-nkrut. stacji kolei i zabrali z sobą na 
wieś, do Ebenthal koło Wiednia; mają kilka dni ża
b i wić, i odjechać do Włoch. Ze strony dworu nikt 
nie był n i ich przyjęcie. Ruch zbożowy trochę 
zw oln ij, chociaż ceny się dość dobrze trzymają, za
leżeć będzie od urodzajów w Francji, Szwajcarji 
i Niemczech Nad-Reńskich, bo w tych stronach 
złych obawiano się zbiorów7. W Węgrzech, Morawji 
i Galicji, o ile już teraz można wnosić, urodzaj jest 
lepszy jak mierny.

Paryż, 1 Sierpnia.
W ypadki walki W łoskićj zajm ują tu  wyłącznie 

Ogromną większość umysłów. Gorące życzenia 
ludu idą w trop za Garibaldim . D zięki jem u, 
dzięki opisom hom eryćznych bojów, k tóre u  stóp 
E tn y  stacza, Paryż czuje, i daje znaki życia mo
ralnego, podobne tym , jak ie  niegdyś wywoływa
ła lite ra tu ra  nastrojona na ton wysoki, odktórego 
kainerton zagubili dzisiejsi pisarze francuzcy.

To też  ani poezja, ani tea tr , ani powieść nie 
poruszają te raz  opinii publicznej w Paryżu; czyn 
tylko, czyn bohatersk i, k tóry  jak  płom ień ofiar- 
ny jaśn ieje  na szarem  tle  życia powszedniego, 
dość ma siły, żeby oderwać społeczność fracuzką 
od zabiegów m aterjalnyeh i otrząsnąć z in telle- 
k tualnćj m artwości w jakiej je s t pogrążoną.

Jedyn ie  zajm ującą, poryw ającą ogół lekturą, 
były w osta tn ich  czasach, w ydaw ane przez D u
m asa Pamiętniki Garibałdieyu, nagle przerw ane 
wyjazdem  sławnego rom ansisty  do obozu tego 
w odza.— N a m iejscu n ie  pojawia się nic coby, 
nie już  porwać, ale prawdziwie zająć mogło czy
te ln ika.

zarazem  nauczyć czegoś czytelnika. W ypadki 
są dlań ty lko okazją do zupełnie niespodziewa
nych wywodów. I tak  naprzykład, dyliżans wy
w raca się w rów... P io tr bieży na pomoc drugim 
i wydobywa siedzących w środku podróżnych, po
między którym i znajduje się negrzyca. T a  jedna 
córa erebu  nasuw a autorowi na m yśl całe czarne 
plem ie murzynów; ztąd  wywija się rozprawa re- 
ligji, nauki, filozofji i polityki, gatunek Ojca 
Toma, ty lko treściw iej i ozdobniej napisanego. A  
propos kraj-obrazu, kw iatka, drogi, kam ienia czy 
dziury w moście, S tah l porusza najw ażniejsze 
kw estje  ludzkości i rozpraw ia o nich  długo, nie 
powiedziawszy ani jednej oklepanki— co nie je s t 
rzeczą łatw ą.

O statecznie, Podróż Studenta n ie je s t  podróżą, 
ale raczej kursem  m oralności k tórą, daj Boże żeby 
wszyscy wykładali w sposób tak  prosty, wesoły, 
dowcipny a głęboki. W  końcu podróży, P io tr 
z w łasnego doświadczenia wyciągnąwszy nauki, 
staje się innym  człowiekiem niż ten  jakim  z P a 
ryża w yjechał: pojm uje miłość praw dziw ą—spo
strzega obowiązki, jak ie  ciężą na każdym  boga
tym  i obiecuje sobie solennie, rozrządzać m ają t
kiem  ja k  Bóg przykazał, to je s t  dzielić się z ubo
gimi.

D z iw n a  r z e c z ,  c z e m u  m a ję tn i ta k  r za d k o  do
tś j praw dy dochodzą, naw et u  nas, gdzie sam ję 
zyk je s t  drogoskazem: Ubogi, znaćzy tego co
wszystko ma u Boga— Bog-u-ty, zwie się ten  szozę 
śliwy, co może Bogu w w ielkićm  dziele obdarza 
nia dopomagać. (Dokończenie nastąpi]".

O, bo ta  praca rozszerza i podnosi horyzont wi
dzenia, prow adzi na wysokość, zkąd giną niedoj- 
rzane wszelkie olbrzym ie m arnoście św iata, pod
nosi serce, robi m iłą ustroń domową i daje życiu 
najdroższe dobro, spokój. To też godność, pro
stota i spokój są cechy, po których poznać można 
kobiety  angielskie.

(D okończenie nastąp i).
WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

—- Dowiadujemy się  z Kowna, iż po kolei żelaznej od 
lewego brzegu Niem na do granicy pruskiej w bardzo pręd
kim czasie poczną chodzić parowozy.

—  Znana z dobrych uczynków w świetnych czasach sw o
jego życia Juljanna z Duninów-IIorkowskich Falkenbergowa 
żona jenerała zm arłego na Syberji, skąd wspomnienie wdzię
czne o nim aż do nas zaleciało,—  po śm ierci męża walcząc 
szlachetnie z największym  niedostatkiem  , zgasła d. 26 
czerwca b. r. w W eikacb , gdzie p. Kowzan, pomny dawniej 
wyświadczonego dobrodziejstwa, dat był jej swoj skromny 
przytułek. Osierocona, sam a jedna zostaw iona jej córka 
Olimpja, która do ostatniej chwili dzieliła  z m atką smutne 
losy, obecnie zostaje bez żadnego sposobu do życia. P osia
dając należyte wychowanie, chciałaby przyjąć gdzie m iejsce 
nauczycielki domowej; lecz niem ając żadnych stosunków, 
niem oże w tern sobie poradzić: dawnych św ietnych czasów  
i stosunków pam ięć nie sięga, a późnićj w niedoli już  ich 
nie było: „T ou s les palais ont leurs nids d ‘h irondelles“ , 
które przed zim ą odlatują. Szczęśliw i bylibyśmy, gdyby to 
nasze odezwanie się  mogło jćj nastręczyć pożądany obowią
zek. Panna Falkenberg m ieszka w pom issjonarskim  kla
sztorze.

—  Dnia 8 bież. lipca, zam iast przed ołtarz z oblubień
cem, jak zam ierzano, przeprowadzoną zosta ła  na m iejsce 
wiecznego spoczynku, zgasła w kwiecie wieku w Mińsku 
ś. p. Bazyla Żdanowiczówna. Obok pięknych przymiotów  
duszy i gorliwego pośw ięcenia się swym obowiązkom w zo
rowej nauczycielki, zm arła była pierwszą pięknością w Miń
sku. Żal powszechny, jaki po sobie zostaw iła, starczy za 
największe pochw ały jćj pam ięci należne.

—  S t .  P e t e r s b u r s k i e  W i a d o m o ś c i  um ieściły  
list hr. de Broel P latera z W iśniowca; treść jego następu
jąca: Starzec chodzący po żebraninie, wróciw szy po kilko- 
Ietnićj niebytności do swój ro.łzinnćj w ioski, należącej do 
klucza wiśniowieckiego , opłacił należące odeń podatki 
w ilości rub. sr, 50, dat rodzinie drugie rub. 50 na swój po
grzeb gdy dokona żywota, i otrzym aw szy pasport udał się do 
powiatowego m iasta  K rzem ieńca. Skoro tam eczna policja 
dow iedziała się  z wydanego starcow i świadectwa, iż ten  
opłacił podatki i złożył sumkę na pogrzeb, zaraz kazała go 
ująć i przez swojego sekretarza wyraziła domaganie się  
wyliczenia na rzecz jćj około 100 rub. Gdy starzec począł 
wym awiać się ubóstwem , wsadzono go do w ięzienia policyj-

nego, gdzie był targany, bity, straszony p iec  zeniem  pode
szew od rozpalonego żelaza, w reszcie odarte do ostatniego 
grosza; policja za ową gorliw ość otrzym ała 60 rub. z ko
piejkami. Starzec uwolniony, lecz zagrożony że jeśli do
n iesie  o tern adm inistracji w iśniow ieekićj, ńieuniknie no
wego prześladowania, skrył się  gdzieś bez w ieści. Lecz 
rzecz cala  się  wykryła, i hr. P later w sposób chwalebny na
dał jej rozgłos.

ODPOWIEDZI REDAKCJI KURJERA W ILEŃSKIEGO, 
—  P. B. Dziękujem y raz jeszcze  za uznanie dobrych 

chęci i woli; lecz artykułu pańskiego drukować nie możemy. 
Pobożnej pani .1., co pod osłoną w estchnień , z oczy ma 
zwroconem i ku niebu , roznosi potw arze na zasłużonego  
pisarza i człow ieka doznanćj prawości, wygaduje niebyłe 
zajścia  m iedzy panami Kr. i Kul. o programat artykułów 
niezbożnćj t r e ś c i,—  przypom nielibyśm y z panem* słowa 
C hrystusa : ,,N ie  każdy, kto mówi: Panie, Panie! wnijdzie 
do królestw a n ieb iesk iego47; radzilibyśmyr pracę pożyteczną, 
która jest najlepszem , przez akademje użnanem lekarstwem  
na św ierzbiączkę języka. Doktorowi S., który jak widać, 
rozumie tylko to, co przy nim pisano, kiedy m ając przed 
sobą wyraźne dość szczegółow e ale w oddaleniu drukowane 
corpus delicti, nieumie z niego zdać sobie sprawy, i dla 
kawałka pieczeni, służy za węgrzyna roznoszącego zatrute

nam występować 
P- A. J. w 1

gdzi
z takiem i radam i?
o ł e s i u .  C a ł ą  u s t a w ę  o rozgrani

czeniu, z m ałemi tylko wyjątkami, do rzeczy n ieodnoszące- 
mi się uprzedzając żądanie ogółu, daliśm y już w Kurjerze.
Ayczący mogą nabywać NN. Kurjera 5 6 , 5 7 , 
5 8 ,  5 9  i 6 0 , w których ustawa ta zawiera 
się, płacąc 75 k. za w szystkie te numera.

OD R E D A K C JI.
Jeden  z łaskawych naszych w spółpracow ni

ków, J  K. G ieysztor, znany w kraju z zacności 
uczuć i prawości obywatelskiej , przedsięw ziął 
skreślenie życiorysów zasłużonych w tym kraju 
mężów jak  piórem , tak  i obywatelstwem . Nie 
wątpimy , że myśl tak  szlachetna, tak  zgodna 
z jedną z nagłówniejszych zasad pisma nasze go: 
służenia krajowi i odzwierciadlania wszystkiego 
co było i jest w niem godnego uczczenia i uw iel
bienia , znajdzie współczucie u naszych czy tel
ników. Mamy już nadesłany w stępny artyku ł 
i życiorys Ignacego Z a w iszy  (ur. 1774—J833), 
które ogłosimy w oddzielnój broszurze i rozeszle- 
my przy K urjerze.

G dzie się ̂ podziały7 owe potężne głosy literac
kie, k tóre a ż  do dna sercami wstrząsały? Czemu 
zamilkły: Czy teraźniejszość nie może natchnąć 
poetów, czy zwątpili?— N ie—jeżeli kiedy to  teraz 
w ątpić niemożna; ale w tć j chwili akcja przeszła 
od mowcow do ludzi czynu. D la oderw anych od 
czynnego życia teoretyków , utopionych w ab stra 
kcji, m arzycieli, d la których urzeczyw istnienie my
śli niem a żadnego znaczenia— chwila obecna je s t 
chw ilą duchow ych płodów; panowie R em usaty 
i G uizoty od czasu ja k  nie mogą rozpraw iać w Iz
bie, tw ierdzą że ziemia już nie obraca się około 
słońca, a świat ten  jed n ą  spleśniałą sadzawką; 
ale, dzięki Bogu, nie z takich  ja k  oni ludzi złożo 
n a  społeczność tw ierdzi, że obecna chw ila bez 
mów, bez system atów  wzniosłych, bez pięknych 
słówek i dźwięcznych rymów, je s t przecież naj
w znioślejszą chwilą w dziejach ludzkości.

K iedy jed n ak  nie o czynach co grzm ią w Sycy- 
lji, ale o drobiazgach paryzkiego życia wasz kor- 
respondent mówić m usi— zam ykam  się w Paryżu  
i o Paryżu tylko pisać będę—a je ś li was znudzę, 
jeżeli, ja k  sam Paryż, cieką wiście nie tego co 
w nim, ale tego co pomiędzy dwoma w ulkanam i 
się dzieje—to już  nie moja wina.

Zaczynam od lite rą tu ry . W ielkiego strachu  na
pędził tutejszym powieściopisarzom , św ieży okól
n ik  m inistra oświecenia polecający prefektom  aże
by  czuw ali nad m oralnością fejetonów, k tó re  są 
„sten iem  bruuów i niepraw ości."

P o lecen i0 to sprawi ten  tylko skutekj że owe
powieści, k tórych nikt przed tćm  nie czytał te 
raz p ilnie będą czytane bo nabrały powabu zaka
zanego owocu. Dowodem, że kiedy prokurator 
niedawno w jednym  z głośnych procesów, o k tó 
rym wspom inałem  wam w swoim czasie, w cze
sne skażenie obżałowanej przypisał tem u, że czv- 
ta ła  Spowiedź Marion de Lorm e, ta  książka leżąca 
gdzieś w kącie bez pokupu, naraz, skoro proku
rator jej niem oralność ogłosił, wykupioną została 
co do jednego exem plar za.

Zwykle tak  byw a w Paryżu i z rom ansam i i z kro- 
tochwilami. Skoro w P alais-R oyal przedstaw ią 
dzie -dwuznaczn^ sztuk§; z początku n ik t się wi- 
bez ech1 n *e *P*eszy : dw uznaczniki przechodzą 
z te a tru 17 ^  * ÓW ST rozśm ieje, ale  wyszedłszy 
k a  p rzechod,"1 wsPomni °  tóm  co słyszał: sztu-
jćj n  e m 0 ralnoś<11T OSV ZeŻOna- D o P ie r o  Ja k  n a
’się sromać i po Sz*zy ,3  moraliści, jak zaczną 
n o s i ć ,  jak  w s a l o n każdą M o ż n o ś ć  pod- 
m entow ać skandaliCznąl *le Powa:ni poczną ko- 
te a tr  przepełnia śię s ł u c h a ^ ? ;  ° WD k°m ed ji— 
w o n y c h  przez jak i tydzień,' za loż zakrato- 
d o s t a ć  nie można, tak  jak  j e  rozkunu?lenD dze 
dam y z wielkiego św iata. P^kne

Pokazuje się tedy, że najgorzśj zwracać uwa
gę na brud  i dyssekować rzeczy nieczyste. Umysł

z Nowogródka.
{D a lszy  ciąg  ob. N . 59).

Xiemamy bynajmniej na widoku bezw arunko
wego rozpowszechnienia artyzm u; ale pragnąc 
przygotować drogę wielu w przyszłości artystom , 
którym  lekcje początkowe nierzadko ukazują ich 
c e l, a wychowanie gym nazjalne u łatw ia ku  
niem u pomocnicze środki, (a k tórych powiedzmy 
praw dę tak  często braknie artystom ); pragnąc 
dostarczyć specjalnym  szkołom usposobionych 
uczniów, rękodziełom  i przemysłowi zdolnych 
pracowników; pragnąc oszczędzić kosztów krajo
wi, który dotąd u  obcych szukać musi zdolnych 
ludzi, i tracić  summy ogromne na ich opłacenie; 
pragnąc wyższćj i bogatszej klassie społeczeń
stwa, w jć j w ycieczkach zagranicznych, i w domo- 
wćm zaciszu, ułatw ić pojęcie wysokich utworów 
wielkich m istrzów, którym i nierzadko się dotąd 
zachwyca na w iarę starego au tory tetu  guid’ow, 
ułatwić przyniesienie do kraju  w rażeń rzeczy 
wielkich i no ta t, zaw ierających cóś pożytecz
niejszego niż relacje o w ypadkach ekscentrycz
nych; pragniem y przedew szystkiem , w prowadze
niem powszechnćm  rysunku , upow szechnienia 
znajomości i zamiłowania piękna, jako jednego 
z istotnych warunków  ukształcenia narodu.

Zwróćmy jeszcze uwagę na płeć piękną i przy
pomnijmy co ona robi i jak  się bawi, a raczój jak  
się nudzi, czyli dzisiejsze w nętrze domowe, sfery 
szczególniej wyższej, gdzie ona je s t kapłanką, od
powiada rozwojowi dziejowem u tradycji, i zapy- 

czyli rzeczyw iste poczucie piękna rozbu- 
c zone na prawdę, i miła praca na tern polu, nie- 
przyszłyby znudzonem u leniwemu życiu szeze-
W  -nUj! ■ . gatyck Pa 'ó  na  pom oc,—pan które szu- 
kae dziś muszą napróżno celu życia za granica 
zgubiwszy go w kraju ; które się nudzą, męczą 
w domu, niewiedzą co z życiem swojem począć, 
i m ew ierzą, że p0 za obrębem  chaotycznego ich 
życia i św iata konwenansów i przesądów, można 
znalese inne szczęśliwsze, spokojne życie, jak  
się to stało w Anglji. Sm utno to, że i w ta k  waż
nych rzeczach, szukać musimy wzorów u obcych, 
i nieśm iem y już  wywoływać szanow nych, świę
ty c h ,’ i surowy cii postaci p rababek! W  A nglji 
rodzinne życie do ideału doprowadzone. N aj
w iększe panie czuwają nad wychowaniem swych 
dzieci, w zorem  są pracy, upraw iają ta len ta . Bo 
też wszystkie w arunki ich ukształcenia składają 
się na to, aby im drogę życia uczynić pew ną, spo
kojną i bespieczną, żeby w nich jako w m atkach 
obywateli, kraj znalazł pomoc. W  ukształceniu 
tern nic niem a na effekt, na pozor. Zarówno ja k  
czytania i pisania uczy się rysunku, lecz nie 
zeby błyszczeć, ale by w życiu domowćm zna- 
lesc o jeden więcej środek do jego um ilenia. 
Z adęli tez kraj nie w ydał ty le  artystek  w m alar- 
stwie. ( )brawszy sobie rodzaj w łaściwy swej płci 
akw arellę, celują dziś w nićj przed wszystkim i. 
Niem a muzeów, galleryj, gdzie byś n ie  spotkał 

a śrdd n ’ck w ielkich pań pracujących
w za tlo te  k r?,i strzów- R az wprowadzone zaklęte koło m.U, pracyj [>ozosUxiyl ̂  Wlerne,

KA3EHHKIH O E M 8 JIE H M .
2. O t l  BiuencKaro ryfiepHCnaro iipaBnenia o6t.h- 

Buaerca, u to  bt, calijjcTBie nocraHOBneHia onaro 24 
iioim 1860 rojja cocroaBinarocfl, Ha yflOBaexBope- 
nie npH3HHHHoił noflaeacaiuero OescnopHoiiy B3MCKa- 
niio npeTeHsin BepKH Croanepa k i  eiipeio me CMyfijit 
CMoproHCKoiiy no saeiraoMy nućmy bt>115 pyó. 
npocTHpaeMoń, iiojjBepjKeHT, bt. nyóainHyH) npo/iaaty 
SepeBHHHfjft o/iHosraatiiwH ijomt. ynoiuwyTaro Csiop- 
roHCKaro Bk r . CBeHRfinaxT. Ha ropoącKoń 3eMat co- 
CTOfimiS, oiyiJHeHHbiH 42 pyfiaa h p a  npoHSBeflema 
TaKOBoS TipOfiaiKH Iia3HaHeHT> BT. npHCyTCTBUl CBeH- 
RHHCKaro y t3 ,paro  cyna cpomb roprajn. 11 a u ca a 
aurycTa Mga cero I860  r o p  ci. 11 'lacoBt yT'pa,ei> 
y3aKOH0HHOK) nocat ohhxt. 'ipe3i> rpa p a  nepe- 
ropjKKOH). IKcaaiomie pa3CMHTpnBaTb óyMam otho- 
omiuaca kt, thkoboS npopacb Moryri. nawra ohłih 
Bu ynoMHfiyroin. yksposn . cy ą t. Isoaa I I  p a  
1860 r o p .  (444>

2 . O n  IlH.ieHCnaro Ilpm tasa OómecrceHHaro 
apHsptHia oó-baBPeTCH, >ito bt. iipncyTCTBin OHaro, 
8 nuciła aBrycra cero 1860 r o p  ńypTT. Dpon3iio- 
jiiTbca T'opr'b, ot. y38KOHeHHOH) 'ipe3b Tpii p a  ne- 
peropatKoio, na o rp a y  ct. 29 ceimiópa ce ro m  ro- 
P  bt. Tpexb-Ji’ljTHee. apepnoe coąepHtaHie nona 
npHHapeiKamaro iipnnasy bt. r. Bmbh-Ij nojib N. 207 
oiioao ParyuiHOH iiaom ap cocToamaro, naxopB- 
maroca npeatae bb 'iHiimeBOMi. BaaflliHia eBpeeBb 
Khhhkobt.. llo  ceny ateaaioiuie B3axb o to tt. ąosrb 
bt. apeiray, fiaaroisoaHTb HBHTbca kt. 03Ha'ieiiHbiMb 
TopraMb. IInBeinapnoe ute oimcanie OTpBae.uaro 
in. apeujiy nova ii koh/ihirh Ha cek upeflMerb, óyayTb 
npejibaiiaeHhi bt. npnKa.3'1;. Imaa 15 p a  1860 r o p .

2. JRipeiiuia BuaeHCKaro PaBBHiicKaro yoH.imna 
chmt> oóbHBaaerT. hto 3-i’o cero aBrycTa srb- 
cana óynyn. upoH.iBojHTca bt. ceMb yiHaamt ropru 
na pa3Hhia nocTaBKH no coąepHtaHiio bb 1861 r. cero 
ywHannia a paBHo h apoBb na oTonaeHie flOMa hhhb- 
Maero noąT. noMknieme onaro. F. Baabiio 11 imaa 
1860 r. (437)

1. O rb BaneftcKaro 3eMci<aro ncnpaBHHKa oOba 
Baaerca o naMtpeHia noM'bmnKOBT. BnaeiicKaro 
yli3ja BpoHHcaaBa llrHarbeBa cuiia BorflaHOBHna 
ii l ’enpHxa Bor/iaHOBK'ia oxnpaBHXbca 3arpaHHRynaa 
arpoHOMH'iecKH.xb HafinKipmfi a noiiynKH hIikoto- 
pbixi. MauiHHb. (474)

1. BaaeHCKia 2-fi rHabflin KyneRb 1’ycTaBb 
FapmiJicjihdr, h chht. ero llpyccKiii uopaHiibiS 
llMwab rupiufpcjisdo naM'tpeHbi oriipaiiu rbca aa rpa- 
Hiniy.

2 .
O G Ł O S Z E N I A  S K A R B O W E .

W ileński rząd gubcrnjalny ogłasza’, iż
w skutek postanow ienia jego w dniu 24 czerwca 
1860 roku nastałego, na zaspokojenie uznanćj 
za podlegającą bezspornem u uzyskaniu pretensji 
B erki S tołpera do żyda Szmujły Sm orgońskiego, 
za obligiem na 115 r., wystawiony zostaje na 
publiczną przedaż jednopiątrow y dom drew niany 
rzeczonego Sm orgońskiego, w m. Święcianach 
na miejskim gruncie położony, 42 rub. oceniony 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w Święciań- 
skim sądzie powiatowym będzie się odbywał ta rg  
dnia 11 sierpnia te r. 1860 roku, od godziny l i - ć j  
zrana, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem  ; ży
czący rozpatryw ać papiery tćj przedaży tyczące 
się, mogą je  widzieć w tym że sądzie pow iato
wym. D nia 11 lipca 1860 roku.

Radzca Giecołd.
S e k r e ta r z  K o m a r.
Naczel. sto łu  K odż. (444)

2. W ileński U rząd Powszechnego O patrzenia 
ogłasza, iż w nim dnia 8 sierpnia te r. 1860 roku 
będą się odbywały targi, ze zwykłym we trzy  dni 
przetargiem , jia  oddanie od 29 w rześnia te r. roku 
w trzyletnią arendowną dzierżaw ę domu należą
cego do tego U rzędu, w m. W ilnie pod N. 207 
około placu Ratuszow ego położonego, który 
przedtćin znajdował się w posiadaniu czynszowćm 
żydów Kłaczków ; przeto życzący zadzierżawić 
dom ten, zechce przybyć na rzeczone targ i. I n 
w entarz zaś wypuszczającego się w dzierżawę 
domu i warunki tćj dzierżawy mogą być widziane 
w tym Urzędzie. D nia  15-go lipca 1860 roku.

(448)
2. D yrekcja W deńskiej szkoły Rabińskiej ni- 

niejszem ogłasza, iż 3-go nast. sierpnia będą się 
odbyw ały w tej szkole targ i na różne dostarcze
n ia  na utrzym anie tej szkoły w roku 1861, jako 
też drzew a na opał domu przez tę Szkołę zajmo
wanego. M. W ilno, dnia l l - g0 lipca 1860 roku.

„ . . . (43?)
1. W ilejski spraw nik ziemski ogłasza, iż oby

w atele tego powiatu, B ronisław  Bohdanowicz i 
H enryk Bohdanowicz w yjeżdżają za granicę dla 
spostrzeżeń agronomicznych i dla kupienia nie
których m aszyn rolniczych. (474)

1. W ileński kupiec 2-ej gildji G ustaw  J lir s z -  
/  1 syn jego P rusk i poddany E m il H ir s z fe ld
ma zam iar wyjechać za granicę.

R adzca honorowy Zubow icz. (478)

B M E H C K lfl P E B H H K T t.
IlPitxABniiK b k  Buin.no, c i  2 8 -ro  n o  3 ł - r o  iioiw.

EOCTIIHHHUA HHIIIKOBCKIII.
Iłom.: reJH iiirh . JlHyuiKeBufn>. K aH H iicsiH . p p a ^ i  I le T p t  3i»iGeprT>. kuh.ii* 

OriiucKifi. npefl. /Riop. I I Icm iott .. Hhk. B o jilc k ih . c t u t . c o b . Ky.ianoBcKin 
niiH. i ipu  ,iop. ICpaccoBCKiii. r y p u c n i .  Pw ro Tpay.ii.M airr..

B l»  PA3 HNX’Ł j  o m a X ’Ł.
Br. u- MuiiiKOBCKaro: noM. Hłpifi KyieBCKifi. —  B i. A- B aija: A.i. P o t i><

UcHOHT. KupKH.l.lO. B i A- IIy3MHM: A A- JKH.lHHCBifi. — B i A- 'J'piiHTpoxa
BOX U niip . Kp*rc:i!,cKir.— B r  A- Mohtbhajijj : i io p y x  B ciiatx .— B i , aomŁ 
BpaiiATa: P ch. IUii.ijiHHrt. —  B r. a, DyiiKHiia: rp . Koh. OatapoBCKiS. naAB* 
eon . A a . PuAiOBi,.— B i, a- OieMOnoBcKaro np u  ceMenoBcKofi y A iią t:  .icicapb 
Bo.i. 03eM 0.ioBcKiii.-BT. a- TypcK aro np n  TaTapcKoif y .iiiq ii: cTyAciiTi, A 
IJpiiBaAOBHTB. —  B b  a- riiMHaaia.lDiioMD npn .jaMKoiiou y.Tni(b; aeKapr, Ilu- 
IlapKCBiPrŁ. iiomIhrhiim : M apia TocoBa. M apia KpaccoBCKaa. Io3e4.a / |o p o - ‘ 
Bo.TbcKaa. u a ab. cob . <PeAopoBHrt. c tbt . cob. JEii.a EAMicBcBiS. naA. cob

UlTH-IACpi..

BnIixaiih Ml Bmłha, Cl 28-ro no 31-ro imR

«„*• «P- ''“ “ w a -  r>'°- ~ * p. hm .*  a r o m . «„». , PC. }Iu.!0BCKiń
n o * . H uk- l a « W t i u .  t h t .  c o b . Au. I .J 'i im w . y ii iT e .i i,  ( j B n l „  „  „  ■
BOBirlb. OTCT. I.OTM. K ojiO t.. nopyi. nyipavciiTL t u t  >’■ °5'' 
O n q c o iis b .  ^  C t - H n p t e B i m .  bom. ‘ ° P '

...TB, COD. n»B. nuurn. r.« Ka1M1̂  . CE K*a*MnPa LlKEOBCKafl.
lIirccHGii:.

HA

DZIENNIK WILEŃSKI.
Przyjechali do W ilna, od 28 do 31 lipca

HOTEL NISZK0WSKL
P i o S v b e S  w ! 1oi n ’- 'J ilnaSZkiewicz' Kam iński. Hrabia 
W olski rad K f  ł ^  ^  marszatek Szem ioth. Mikołaj

W d M 1 d o m a c b .
n J M “’A ow skiego: Jerzy K uczewski.— W  d. Kaca- \l 
Bo h Zenon Kirkilto. W  d. Puzyny: Ad. Żyliński — W d 
Iryntrocha: ob, Cypr. K rahelski.— W  d. Montwiily: porucz

W  7 .V  d* Ji? ndta:, Hunryk Szf ' lin«7 - w  ‘I Pnpkma: nr. honst.O żarowski, rad. dvv. Al. Ryżew.— W d . Oziemblow  
sk iegoprzy ul. Siem ienowskiój: lekarz Hol. Oziemblowski —  
W d, Górskiego przy ul. Tatarskiej: St. Al. Prywafowicz —  
W d. gimnazjalnym przy ul. zarukowĄj: lekarz Jan Nar kie 
w icz.— obywatelki: Marja Gosowa. Marja K rassowska. Józe
fa  Dorowolska. rad. dw. J ózef Fiedorowicz, rad. st E liasz  
Jediniew ski. rad. dw. Fr. Sztiller.

W yjechali z W ilna, od 28 do 31 lipca.
Oli.: Jarosz Pomarnaeki. sekr. gub. Jan Jatowt. ass koli. 

Jankowski, ob. Win. Halicki, radz. hon. Adam Bujwid nau
czyciel Joz. Wotk. ob. Kartow.cz dym. rotm. Kolb. porucz.
Putram ent, radz. hon. Karol Horbacewicz. ass koli Stan. 
N arkiew icz. ob : Ern. Sokołowski. Kaz. Piasecki, radz. dw. 
Pawet Palm m . pani Kazim>ra Czajkowska.

bhakhckoS P o str zeżen ia  meteorologiczne^ na^o b se r w a t o --

M-Łoiipb ■ «ih o jio ,
,CpeAiiin sa ifbflNa a^ul. 

Ś red n ia  7,a ca ły  dzień ,

ł f  IL ł N S K IE II.

1’ocnoAcTByiomia.
P an u jące .

M icBięe i dsień . U»po*. no pa»«. A sr«, TepnoM eypi PeowopH. HanpaB. 1  c u a  c łu p a . CooToanie

-------------------- .
B»rom . podł. podz. Ang. T e rm om etr R eanm ura. K ie ru n ek  i s i ła  w ia tru , 8 tan  n ieba .

29-ro Iwjh.
«9-go L ipca 
3iJ-ro lioja.
•I0-qo L ipca.
31-ro Iioug.
3 l -  o L ipca .
I-ro  A arycra. 1 
l - g o  S ie rp n i a.

29 9,1 

29 8,7 

29 8,2 

29 4,4

+  13,1 

+  13,7 

+  15,3 

+  16,6

3. yM ipei 
Z. um iar- 
FO. cflaCM-l. 
P . s ł a b y .  
H). cflaCwM. 
P .  s ł a b y .  
103. yn-bpen. 
P Z .  u m i a r .

nacJiypno.
po ch m u r.
oófloino.
pochm ur.
ofiaaqno.
po ch m u r

o ó jo h h o .
pochm ur.

ToproBbia ntiibi ocTaioTcn upewni... Ceny na targach  pozostają dawniejsze.


